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s T A T Y S T Y K A .

U w a g i  s t a t y s t y c z n e  n a d  s i ó d m ą  R E W I Z Y Ą  

l u d n o ś c i  w  c e s a r s t w i e  r o s s v y s k i e m  , czyta
ne na konferencyi cesarskiey akademii nauk 
sanktpetersburskiey, dnia 6 października 1819 
roku , przez P, C. T. Hermann. (*)

^ -^kres  między szósfą a siódmą, rewizyą, jest 
naykrótszy ze wszystkich popisów ludności 
w R ossy i: gdyż zawiera tylko 4 łata , t. j. od 
ro ili  1812 do 1816. Ma nifest szóstey rew i-  
*yi jest dnia 18 maja i 8 n ,  i naznacza te r -  
tnin do ukończenia tabel rewizyi w guberni
ach europeyskich do lgo stycznia 1812, a dla 
guberniy syberyyskich do Jgo lipca tegoż r o 
ku Siódma rewizya została nakazana przez 
manifest 2go czerwca 1815, termin był dla 
guberniy rossyyskieh w Europie i 5 sierpnia 
1817, i dlaguberrny azjatyckich d. i 5 sierp
nia 1817.

(*) Mćmoires de V A nd  “nie imperiale des sciences de S(. 
Peter.,bourg T. V  U. 1 8 2 0 .

D z . w i l e ń ,  l \  L  iy. / .  r. 1022. s tycz.  i
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Ale okres ten  jest jed n ym  z naypamiętniey- 
szych  w R ocznikach  Rossyi, przez najazd n ie 
przyjacie la  a i  do ś. odka p a ń s tw a :  p rzez  ro -  
dzay tey  woyny, m orderczey  i niszczącey: przez 
wysilenia  n iesłychane Rossyi, czynione dla w y
parc ia  nieprzyjaciela  z g r a n ic , a po tem  dla 
ścigania go aź do jego stolicy, i d la d a n ia  tam  
pokoju  i wolności E u r o p ie ,  szarpaney w oyną 
p rzez  la t  dwadzieścia pięć, a u jarzm ioney od 
naydum nieyszego zdobywcy.

O kres  , w  k tó rym  Rossya w alczyła  za n ie 
podległość własną i państw  E u r o p y , nie był 
p rzy jaznym  do zakw itn ien ia  przem ysłu  i 
do powiększenia ludności. S tra t wielorakich 
spodziewać się należało  , a dla oznaczenia ich 
w ie lkośc i ,  nakazaną została siódma rew izya .

Pierw sza praca w  kraju  n iezm ierney  wiel
kości , w zruszonym  przez woynę , k tó ra  m o
żna nazw ać n a ro d o w ą , pow inna bydź bardzo 
t ru d n ą  : bo tysiące ludzi rozsypały się daleko, 
i bardzo powolnie do sw ych domow p o w ra 
camy, S t ra ty  więc, w tym  okresie poniesione, 
pow inny  się z razu  okazać daleko większem i, 
a niżeli w istocie były, i dla tego R ząd  naka
zał drugą robotę dla sp raw dzenia  tablic siódmey 
rew izyi.

R ew iz y a  obeymuje tylko mieszczan  i w ło
ścian (nie licząc n ie w ia s t ) , jako podlegających 
podatkóm  prostym  i daw aniu  r e k r u t a ,  w y 
jąwszy kupców. R ząd  m iał  naprzód po trze -  
bę, ustanowić massę płacących w  ogólności i 
t y c h ,  co służą do kom ple tow ania  woyska 
w  szczególności. Są  to  w ięc stany  ludnością
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które są zasadą we względzie skarbowym 
Woyskowym.

Podług stanów ludności tych dwóch klass, 
było w r. 1816 mieszczan i włościan 17,960,137^ 
a wypadek szóstey rewizyi okazał tych dwóch 
klass w styczniu 1812 liczbę 18,822,652 męż
czyzn.

Podług tego Rossya we 4ch latach straciła
by 872,516 mężczyzn w tych dwóch klassach.

Strata ta okazała się przesadzoną, i dla tego- 
fo nakazaną została druga praca w r. 1817 . 
którey wypadki nie są jeszcze wiadome.

Ale uważając , ie  nie mogły bydź wielkie 
omyłki w gubernijach, które nie były teatrem  
woyny, (chociaż wszystkie powinny były mniey 
więcey doznać niesćzęśliwych skutków), o- 
©sobliwie co do popisu tych k lass , który  się 
zwyczaynie w Rossyi z wielką odbywa do
kładnością (*); zawsze miałem za rzecz wiel- 
kiey wagi porównać, nim się zrobi sprawdze
nie, tabellę ogólną szóstey rewizyi z tabellą re -  
^ izy i  siódmey , jak jest teraz, dla dowiedze
nia się: w których klassach różnica jest więk-^ 
s*a i w których gubernijach?

C ) T y lk o m  co  O trzym a]  w y p a d k i  s p ra w d z e n ia ,  p ię c iu  g a .  
o e rn iy  p o g ra n ic z n y c h ,  k t ó r e  nie  b y ł y  zn iszczone p r z e z  
n ie p rz y ja c ie la .  D r a g ą  tę  p r a c ę  zacz ę to  i l ipca  1818, 
a skończono  1 l ipca  1819, i okazało się , iz r z e c z y - '  
U jś c ie  b y ło  k ilkanaśc ie  m ieszczan  i  w ło śc ian  w i e c e v  
j&k nas tępu je :

mieszc-  w ł .  k o ro n ,  r o i .  w y d z i ,  o b v w .  o e ó l

T ,°ro,'«zka 344 38? 24 ,4 ł 79S'V?lbo4k. 95 »• 64 >78
^ u l s k a  » 53  1 9 7  9 , 2 9 7  556 -

& i4 *a«ska 4 * 7 , ,  19- 69.-
la- —
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Odjąwszy prze wyżkę 362,601 od mniey-  
szości i , o 4 2 , n g ,  wypadnie  deficit 872,616.

Zgromadzenie  kupieckie zmnity szyło się o- 
koło trzecią częścią;  a zgromadzenie mieszczan 
i ar tys tów, powiększyło się około szesnaitą.

Stra ta  w pierwszem zgromadzeniu jest bar
dzo wie lka ,  a przyrost  drugiey jest niezmier 
nie  małem wynagrodzeniem tey s t ra ty  : bo 
s tan kupiecki jest kwia tem s tanu mieskiego, 
równie  przez swe kap i t a ły ,  jak i przez swóy 
polor.  D w ie  te klassy, tak ściśle z sobtj p r ze 
mysłem połączone, bezwątpienia ,  wielkie s t r a 
ty  poniosły: pomimo to nawet ,  że s tan mie-  
ski w  powszechności zdawał  się mieć dosyć 
s ta teczności :  bo podług 6tey rewizy i  było 
626,986,  a podług 7mey 85o ,5o8. Pos tęp  lud
ności t ey  klassy jes t  bardzo n ieznaczny ,  bo 
czyni  tylko 254. Jest  podobieństwo,  że więk 
sza część kupców podupadłych zapisała się do 
klassy prostych mieszczan;  ponieważ ostatnia 
tyleż p rawie  przyrosła ,  ile się pierwsza zmniey-  
szyła; różnica 3,522 dusz,  nie jest tak  znaczna, 
i pochodzi z klassy włościan.
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Moźnaby m n ie m a ć , źe zmnieyszenie się 
zgromadzenia  kupców dowodzi  zmnieyszenia  
się funduszów, na handel  u ż y t y c h , i że s t ra
ty ,  wn iektórych  klassach włościan poniesione 
pociągnęły za sobą zmnieyszenie  płodów r o l 
niczych , s ł o w e m , źe bogactwo narodow e 
zmnieyszyło  się w s tosunku do ludności.  Dla. 
ustanowienia  tego fa k tu m , radzić  się będzie
my tablic handlu zagranicznego Rossyi  w la
tach i S i o ,  i S i 4  i  »8i5v

L a t a H  a n  d e  1.

Przywozowy W y w o zo w y  Przechodowy
181 3 
»814 
i 8 i 5

121 5o8 ,5.’ 6- r.| 131.427-679 
115.364,883 | i g 4 ,o56 ,6 3 i 
113,870,456; j 219,449465

1 379,660 
2,160,188 
1,446,654

Handel  przy wozowy roku i S i 5 ,  podług po 
dobieńs twa do prawdy,  był  tak  znakomity,  po
n ieważ  w roku 1 8  i 2  był tylko 76.3B5,56q> 
rubli .  W ię z y  systematu  lądowego upa d ły  
w roku  i 8 i 3 ,  a żądanie to warów zagranicz
nych  było wielkie : w roku  j 8 i 4  i i 8 i 5  po 
wróc i ł  handel do zwyczayney miary.

Handel  wywozowy powiększa się znacznie- 
w  tych  latach,  i n ie  tylko że się nie dostrzegał 
s t ra ty  , zdaje się owszem , źe rów nym  w z r a 
stając sposobem, wkrótce sie podwoi.

i łande l  przechodowy podlegał zna cznym 
odmianom.

Nie jest to zboże , albo inne a r tykuły,  do» 
żywności  ludziom po trzebne  , k tó re  tak zna
komicie podniosły handel wywozowy:  bo w y -  
wóz tych  a r tyku łów zawsze dosyć był s ta
teczny:

5
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w roku 1815 dochodził 34 milion, rubli-
1814 —  —  5 3 —

—  i 8 i 5 —  —  33 —  —
były to raczey metalle i pół metalle , przez 
co się w trzech tych latach handel wywozo
wy od 5-j milion. ■, podniósł do u f ,  a 
w końcu prawie do i 5stu milionów. Były tam 
ogromne ilości żelaza , zgromadzonego w la
tach ostatnich.

Len  i p ieńka, te główne materyały ręko
dzielnicze, od 42t  milion., podniosły się do 535,
wreście do 58i .

P łó tna  różne i inne rękodzieła rossyyskie 
podniosły się od 5 do 12 milion., a poźniey do 16.

W yprowadzanie bydła, które żadnem pra
wie nie było w roku 181O , gdyz wat tosć je
go ledwie była i 5o,3g i  ru b l i ,  w j 8 i 4 pod
niosła się do 5,548,810 , a w roku a8 i 5 do 
6,607,487.

Nadto wywoź artykułów, objętych pod na
zwiskiem towarów rozm aitych , więcey, niż 
podwoił się^ w roku i8 i3  był do 44 milionów 
i pó ł ,  w r. 1814 do 78 i pół, a w r. i 8 i 5 do
g i ,6o 5, i 38 .
‘ Glówmeysze artykuły przywozu były w la
tach: 1814
Tow ary  służące do rubli

żywności ludzi 621 mil. 54,900!000 ^g, 4 
Lekarstw a . . j ,800,000 2, 1 1, 1
Metalle i półmet. 3,5. —  1, 9 —  8
Pierwsze mater.

rękodzielne 28, 5 —  22, 9 - 22, 7
Jtękodzieła . . 7-> 8 —- ,0 > 4 7> 3
^.osmaite towar.. 16, 7 — 20, x — 18, 9,
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Artyknł towarów do żywności ludzkiey jest 
nayznakomitszy : są to towary osadowe, wina 
i inne napoje , następuje artykuł  materyałów 
surowych do naszych rękodzielni , nakoniee 
artykuł  różnych towarów , które po większey 
części także są z rękodzielni zagranicznych. 
Nie okazuje się zgoła z tey tabelłi : czy się 
zmnieyszyło spożycie towarów wewnątrz.

Co do handlu przecliodowego, ten jest mało 
znaczącym ; składał się z rzeczy do żywmości, 
które w roku 3 8 : 3  były wartości 1 2 5 , 8 0 1  ru 
bli , w i 8 i 4 podniosły się do 9 6 4 , 9 6 3 ,  a w i 8 i 5 
spadły do S3 75 3;  z rękodzieł w i 8 i 5 na 8 6 9 , 6 6 7  
rubli, w i 8 i 4 na 3 2 7 , 4 7 0 ,  a i 8 i 5 na 6 5 4 , 7 7 5 ;  
nakoniee z różnych towarów na 383,899 w ro
ku 1 8 1 3 , na 6 i 3,66o  w i 8 i 4 i na 6 9 4 , 8 0 6  
w  1 8 1 5. Oprócz tych artykułów zwyrzaynych 
handlu przechodowego , było jeszcze w i 8 i 4 
za 936 rubli lekarstw i materyałów pierwia
stkowych do rękodzielni w  tymże roku na 
s 53 , i 5g , a w  i » i 5 na i 3 ,3 ao rubli.

l a t a 1’rzytVoz W y w o ź .

V i 8 i 5 78 798,338 53 ,634.495
1814 64,440,376 91,795.342
1816 65 573,193 107,355,4 70

Tablica ta również jest pocieszającą : wy- 
V',°* szybko się podnosi , a przywóz spada do 
Zvvyczayney miary.

^ ‘ zednieysze artykuły przywozu były :
„ i 8 i l  i 8 i 4  i 8 i 5

Inności 38, 3oo,ooo 33,-4• 35,7
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L e k a rs tw a  i ,  —  4 ---------«. i ,  6 741,820
Metal ,  i półme. 2 —  2 —  778,455 a, 5
P ie rw sze  ma-  

te rya ły  r ęk o 
dzieł. . . 2 i  —  5 — i2 ,g  *5

Rękodzieła  a l —  —  2 8  8 4 8 7 2 0
R o  zm. tow ar .  10 —   . 15,7 i 2 i

P rz edn ie j sz e  a r tyku ły  w yw oz u  w tychże 
ła tach b y ły .  -  . . i 8«3 i 8 i 4 i 8 i 5
Żywność . . . . 4 ,8  —  4 ,9  —  5,4
Metal,  i p ó łm e t .  6;  6,195 —  2,8 —  6,7 
P ie rw sze  mater .

rękodzielnicze 25 ,  1 — 2 9 , 1 — 34,8
Rękodzieła  . . 2, 4 —  9 — 11,3
Różne  tow ary  . 20, 5 — 45,5 —  5 i ,6

Mamy tedy dwa fakta sprzeczne do pogodze
nia : zmniejszenie się zgromadzenia kupców
w latach i 8 i 3 , i 8 i 4 , i 8 i 5 , i p o w ię k s z e n i e  się 
jego  handlu zagranicznego , co tez razem do
wodzi  powiększenia  się handlu wewrnętr7nego, 
k tó ry  się nim o ż y w ia ,  a którego część zbyt-  
kująća w’yprowadza.

Jeżeli rolnictwo nie zyskało w  tych ła tach  
na wy wozie zboża, tedy znakomicie  zyskało na 
upraw ie  lnu i konopi; potym na chowie bydła; 
a nakoniec na robotach kopalnych.  K-lassa 
włościan nic przynaymniey nie s traciła w głó
wnych gałęziach swojego przemysłu.

Rękodzieła  również  znakomicie zyskały,  na
de wszystko płótno i towary  płócienne i różne 
towary.  T e  przedmioty rękodzielnicze żywią 
a r t y s t ó w ,  a następnie  przemysł  prostych mie
szczan nie mógł  upadać.

A tak , jeśli s tra ty  ludności w tych klassach



był y  rz ecz y w iś c i e  , tedy s t r a t y  te  nie p o c h o 
d z i ły  z u p ad k u  r ó ż n y c h  gałęz i  p r z e m y s łu  n a 
ro d o w e g o ,  który; w tych,  na za w s z e  p a m i ę t n y c h  
l a t ac h ,  u t r z y m a ł  się, a n a w e t  mus ia ł  uczyn ić  
p os tępy :  p o n iew aż  część zby tku jącą  miał  do w y 
w iez ie n ia .  A że przyw óz z p o c z ą tk u  się podniósł ,  
a  p o ty m  w  ró w n e y  u t r z y m a ł  się m i e r z e ,  t r z e b a  
w i ę c  b y ł o , a  żeby  t o w a r y  zag ran iczn e  z n a 
l a z ł y  sp o ży w a jący c h  w  s tanie  możnośc i  ich k u 
p o w a n i a  : co d o w o d z i , że bo g ac tw o  n a r o d o w e  
n i e  do zn a ło  t ak i ey ż e  s t r a ty  , jak ludność.  Je
szcze  to  mocniey  u d e r z a  w  o c z y , jeśli u w a -  
ż y m y , iż się spożycie  w i n , w ó d e k  z a g ra n i 
c z n y ch  i t o w a r ó w  osadow'yeh nie zmnieyszy ło ;  
z a t e m  w y gody  klassy s p o ż y w a j ą c e y , spożycie  
m ię d z y  osobami  bo ga tem i  n ie  zm n i e y s z y ły  się; 
ani  się p i e rw s z e  m a t e r y e  za g ran iczn e ,  k t ó r e  są 

o ż y w ie n ie m  naszych  r ę k o d z ie ln i ,  nie zniżyły ;  
n a s t ęp n ie  p rz em y s ł  t y c h  zak ła d ó w  nic n ie  s t r a 
cił  ; nakon iec ,  jaka ilość r ó ż n y c h  t o w a r ó w  zo 
s t a ł a  niewTy p r o w a d z o n ą  ?

J e s t  podob ieńs tw em  do p r a w d y , iż jeśli 
klassa ku p có w  rzeczyw iśc ie  się t ak  zm nieyszy ła ,  
fu n d u sze  handlu  śc isnęłyby się w  r ę k u  m n i e y -  
szey l iczby k u p c ó w ;  k t ó r z y  się u t r z y m a l i  i 
Pomnożyl i  p rz ez  część c z y n n ą ,  to jes t  : że p r o -  
Sc* m i e s z c z a n i e ,  a n a w e t  i chłopi  , w z ię l i  się 
(*° hand lu .  Jes t  w ięc  zm nieyszen ie  się l iczby 
t y c h , k t ó r z y  noszą  imie  k u p c ó w ,  a k o ro n a  
t l a ci w tedy  sw óy  dochód od k ap i t a łu  o św iad 
czonego p r z e z  to  z g r o m a d z en ie  ; ale n i e  było  

, y r z e c z y w i s t e j  w fu ndu szach h a n d l o w y c h  
1 .* znych  ga łęz iach  p rz em y s łu  ; ow szem  p r z e 
c iw nie  bogac two n a r o d o w e  p o w ię k s z y ło  się.
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A że wzros t  ludności zależy od s tanu bo
gac twa narodowego ; s tra ty  więc , k tóreby Ros-  
sya poniosła w ludziach ,  n a w e t ,  jeśliby one  
były rzeczywiście tak z na cz ne ,  jak okazuje 
tabella s iódmey r e w i z y i ; w  kró tk im bardzo 
czasie zostaną powrócone.

Przydajemy tabel lę wyszczególnienia s tanów 
ludności  mieszczan i chłopow, podług pierwszey 
robo ty  szóstey i siódmey rewizyi .

Ż Y W O T Y  UCZONYCH.

W i a d o m o ś ć  o  ż y c i u  i  p r a c a c h  u c z o n y c h  ś „ p . .
Ignacego O l d a k o w ’s k i e g o .

Ignacy Abdon Onufry O ł d a k o w s k i , dok to r  
praw a , radca nadworny , nauczyciel  p r a w a  
rzymskiego i krajowego przez lat  8 w  lyceum 
wołyńskiem, przeznaczony poźniey do wykła 
dania p rawa  przyrodzonego w un iwersy tec ie  
wileńskim : narodzony r. 1785 dnia 2 s ierpnia  
w Mazowszu ,  z oyca Franciszka,  sędziego zie
mi Nursk iey^ a matki  Franciszki  z Mocar -  
skich , we wsi dziedziczney Gąsiorowie,  dziś 
w  powiecie ostrołęckim,  wo jewódz twie  pło-  
ckiem leżącey : p o d w u l e tn i e y  blizko chorobie  
na suchoty, r. 1821 d. i 3 czerwca n. s., na ło
nie familii żyć przestał .  Odradzająca się 
w L i t w i e ,  od wieku W ła dys ław a  I V  K r ó l a  
zaniedbana nauka P rawa ,  nieodżałowaną po 
niosła s tratę,  a un iw ersy te t  wileński  w ie lk ich 
nadziei  nauczyciela pozbawiony został.
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Jakkolwiek historya l i teratury, ani pod 
Względem prac jego drukiem ogłoszonych, któ
re są szczupłe : ani pod względem nauczy
cielskiego zaw odu , który nie długo trwając, 
m e  uiścił nadziei ukształcenia w przyszłości 
pożytecznych obywateli,  nie może się nim zna- 
mienicie poszczycić ; wszakże pamiątka Ołda- 
kowskiego , pod względem własnego jego u-  
kształcenia się, na pierwszego dziś w Li twie 
uczonego prawnika , tern droższą bydź każde
m u  powinna ,  źe nie jaśniał,  jak wielu świa
t łem od uniwersytetu,  w którym zostawał, od
biłem , ft nie jednemu stać się może wzorem 
eposobu nabycia gruntowney P raw a nauki. 
Lecz z drugiey strony i h.storya l i teratury,  
ograniczająca się jedynie wynalazcami prawd 
nowych,  lub odkrywającemi błędy, czyto w sa
mych naukach, czyli w sposobie ich wykładu,  
zbyt  niedostateczną byłaby : nie raz albowiem 
nayświetnieysze wynaydujący prawdy, mało 
miał wpływu na współczesnych uczonych,  a 
częściey znakomite odkrycie, albo całkiem po
szło w zapomnienie, lub tylko jako nadzwy- 
^zayne jakie zjawisko, dochowane zostało. 
yy Polszczę nawet moiey świetne zasługi nie- 
*'czne literatury karty zapełniać powinny,  a 
^ d z ię^ n o ś ć  i tych imiona dochować każe, 
f °  prawdy,  przez innych wTskazane, rozgłasza- 
Płc > pierwsi walczyli z przeciwnościami, j&- 

le Wynalazców dotknąć nie śmiały. Skro- 
*n,łe zatćm Ołdakowskiego imie, dla ukojenia 

r ?S Wych jego o sławę w potomności cie
niów, szC2Upją l iteratury kartę zająć powinno. 

na °mitemi z przyrodzenia obdarzony;
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zdolnościami O ł d a k o w s k i , posiadał wielkim 
na w e t  talentom nie zawsze właściwą sposo
bność, szybkiego poymowania p raw d  nowych,  
i tak  zręcznego zastosowy wania napół  naw e t  
zgłębionych w y o b r a ż e ń ,  że nie dość dobi tnie 
w  myśl i jego malująca się reszta  n iepotrze 
bną się bydź zdała. Należąc do szcznpłey u  
nas liczby, samodzielnie myślących p raw nik ów , 
szczycił  się ta lentem,  systematycznym głowom 
właściwym. Biegły w trafnem uważan iu  ce-  
chującey rzecz każdą s trony i umie ję tnem 
przybl iżaniu do s iebie ,  naybardziey róźnoro-  
rlnemi zdających się w y o b r a ż e ń , szybko je 
połączał w  n ieprzerw ane  ogniwa,  i ku jednym 
skierovvaw szy celom , w ozdobną całość u k ł a 
dał. Nie doznawał  nigdy zwyczayney  wie lu  
osobom przy wary , mieszania i n ieporządnego 
wykładu  t łoczących się gromadnie w yobra 
żeń i różnorodnych uczuć duszy. Zdaje się, 
że początkowe pod nay zawołańszymi w  zgro
madzeniu X X .  Pi ja rów nauczycielami uspo
sobienie, wcześnie  się przyczyni ło do wyksz tał 
cenia tak godnego zazdrości daru  , a miano
wicie usposobiło'  do ozdobnego i szczęśliwego 
nawet ,  na jzawi lszych rzeczy wysłowienia.

R o k u  1795 do naybliższych szkół pi jar-  
skich łomżyńskich oddany , lat 7 doskonaląc 
się,  a  w nay wy ższey klassie, czw&rtey, la t  dwra 
p rze b y w sz y ,  nabył zasadniczych wiadomości 
matematyk i ,  nieco fizyki , p r aw a  przyrodzo
nego , historyi  , języka łacińskiego,  f iancu-  
zkiego i n iemieckiego ,  a mianowicie  polskiey 
w y m o w y  i poezyi,  jak wtedy zwano.  Szczę
ś liwe zaiste i świetne były dla szkoły ł c m -



^yńskiey czasy,  w  których Ołdakowski koń
czył tam swoje nauki. Liczyła wtedy w swo
im gronie W .  J. X. Szweykowskiego, dziś re
ktora w uniwersytecie warszawskim, umieją
cego wzbudzać w młodocianych umysłach za
miłowanie nauk,  a dawaniem wymowy i poe- 
z yi ut rzymywać czystość oyczystey mowy, 
Wszędy przez rząd pruski każoney. Ten to  
mąż wcześnie poznał zdolności Ołdakowskie- 
g o , odróżnił go od innych współuczniów i 
Zwrócił na tę drogę , na którey poźniey świe
tnie zajaśniał. Zadziwiał Wszystkich nauczy
cielskim talentem słynący X. Zawadzki, dziś 
rek tor  w Łomży , który i naytwardsze głowy 
umiał do nauk matematycznych zaprawiać. 
Tych  dwóch uczonych pozyskawszy względy 
Ołdakowski,  znalazł wielu przychilnych m ię
dzy światłymi pi jarami,  przewodniczącymi 
w Łomży seminarium nauczycielskiemu. X.

: Przeczytański,  prefekt razem szkoły , rozum 
)ego wcześnie naukami filozoficznemi prosto
wał. Następca jego w preiektostwie X. Da-  
młowicz,  matematykę , algebrę i astronom i ją 
klerykom wykładający,  pierwszego podobno 
^makowskiego w Łomży, prywatnie w języku 
lancuzkim doskonalił. X Aloizy O s iń sk i ,  '

Tymowie przyszłym nauczycielom przewo- 
j l" lcz;łcy ,  rad mu swoich nie skąpił ,  a X.

Soczyński początków języka niemieckiego 
strz^ atn ê udzielał. Pod okiem takich mi-  
szym" ukształcony młodzieniec, naychiubniey- 
8wiad’ecC,° do °^}'czaKm  i m.uk zaszczycony 
prefvkta VVem Przez Niwińskiego, natenczas

Dz. tvtj kcły , roku iSoa 1 4 maja Łom -  
H U e n . T r  a t  t
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i ę  opuścił. Zasmakowawszy w  naukach nie  
przestał ,  jak wielu z tey szkoły, na tern, cze 
go się w niey nauczył. I lubo widział przed 
sobą otwartą drogę doskonalenia się w  pru
skich uniwersytetach,  do których niezbędna 
potrzeba wyćwiczenia się w  języku niemie
ckim, żeby jakieykolwiek nabyć w obywatel
stwie wziętości,  wzywać go się zdawała; wsze
lako napojony przywiązaniem do oyczystey  
mowy /. ży w o tó w  i Kazań X. Skargi, podczas 
ćwiczeń duchownych w Łomży,  czerpaney,  
wolał się przenipść do jedynego wtedy,  odra
dzającego się uniwersytetu krajowego w W i l 
n i e ,  gdzie go sława, dobrze mu z prawa przy
rodzonego znanego, rektora Stroynowskiego,  
wzy wała.

Bądź zamiłowanie nauk matematycznych  
pod X. Zawadzkim, bądź chwalebny zwyczay  
w  "Wilnie zaprowadzony,  źe każdy z młodzie
ży naypierwey lizyczno-matematycznym zwykł  
się poświęcać naukom , bądź wreszcie przeko
nanie , że te kursa mają na celu przygotowa
nie uczniów do wydziału prawa, i podają środki 
nayściśleyszego zgłębiania nauk , którym się 
chciał poświęcić , sprawiły , że Ołdakowski r. 
i 8o4 przybywszy do W i ln a ,  do tych nayprzód 
rzucił się nauk. Przekonany wszakże, i i  zna
jomość języków i literatury starożytney była 
matką cywilizacyi w Europie, że umiejętności  
tych języków winni byli Polacy swą świetność 
w złotych czasach Zygmuntów', z całym zapa
łem literaturze łacińskiey się oddał. Zaymo-  
wał się temi naukami do r. 1806, ile widać 
z zostawionych rękopismów fizycznych.
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Czujący szczególnieyszą potrzebę rozk rze -  
Wlenia nauki  P raw a ,  w nowo potwierdzonym 
Uniwersytecie r ek to r  S t ro y n o w s k i , zajął się 
Uią z oscbliwszem staraniem, i w ceiu wyższym 
nad wszystkie dotąd zamiary.  O tw a r ta  p r / e z  
■Wezw’anego świeżo z Pizańskiego un iwersy te 
tu  W7e W łoszech  (r. i8o4)  professora K.appelli 
katedra  prawa rzymskiego, zwabi ła  do oddziału 
moralao-pol i tycznego,  Ołdakowskiego. Latw'y 
z przyjemnością i o g n i e m , a razem rozległą  
nauką  połączony wykład professora,  tyle go 
zachwyci ł  i tak w  p ierwszem przedsięwzięciu 
u tw ie r d z i ł ,  źe P r a w o  obrał  sobie za  nayu lu -  
bieńsze całego życia z a t rudn ie n ie ,  tym b a r -  
d z i e y , źe t u  widział  nayobszernieysze pole 
do upodobanych sobie badań f i lozoficznych,* 
poznania s tosunków towarzyskiego pożycia ;  
nie odstraszał  go od tey lekcyi język łaciński,  
jak wie lu z naszey młodzieży, bez p rzyzw o
itego szkół ukończenia  do un iwersy te tu  p rzy-  
bywającey.  Z P r a w e m  rzymskióm cywihiem 
połączyć należało kryminalne,  dające we wzglę
dzie filozoficznym w ę z e ł , jednoczący p r a w o  
publ iczne z p r y w a t n e m , a tak  powabne dla 
naszych uczniów.  P r a w o  na tury,  po l i tyczne j  
i narodow , wskazać mu miało pierwsze p r a w  
" ’szelkich żrzódła  , wystawić potrzeby z k tó -  
rych w yp ływ a  użyteczność i konieczność p r a -  

Ze  szczególnieyszym zapałem poświęci ł 
filozofii (pod Abichtem) jako będącey ogłu

p i 111, z którego przechodzi  świat ło na  całą 
naukę, bez k tó rey  P r a w o  byłoby p ro -  

ni i tnec l̂ an izmem , albo, jak wyrażają  ucze -  
’ aŁarnią bez świecy. Niepoślednie wszędy

2 *
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odniósłszy korzyści , ty le  w Ekonomice polity- 
czney , um iejętnie p rzez  prof. Malewskiego, 
dziś rek to ra  uniw. wileń , w ykładaney , zasma
k o w a ł ,  że natychm iast sam dzieło Sm itha, 
skróconym  dla szkół sp o so b em , w polskim 
odlał języku. W ie m  z ust jego w łasnych , że 
tę  p racę  gotował do d ru k u  , lecz podobno do 
dziś dnia  w  przyjacielskich ręk u  kryje się 
w  K rzem ieńcu . Umiejący cenić , zachęcać i 
ośmielać p raw dziw e ta len ta  professor K appelli ,  
tak  się p rzyw iązał do Ołdakowskiego , że go 
n ie  n c z n ie m , lecz n ieodstępnym  uw ażał to 
w arzyszem . Um iał m u  to przykładaniem  się 
do Prawra wynagradzać O łd a k o w s k i : jakoż 
o trzym aw szy  stopnie kandydata  i m agistra  p ra 
w a  , t rzec i  podobno z kolei od potwrierdzenia 
u n iw e rsy te tu  w  W iln ie ,  r .  1809 d. 228 czer
w ca, obroniwszy z chlubą publicznie rozp raw ę , 
stopniem  doktora  p raw a  został zaszczycony.

Nie p rzes taw ał O łdakowski na za trudn ie 
niach jakich ku rsa  un iw ersy teckie  wyciągały, 
ale usposabiał się wcześnie do pow ołania  nau 
czycielskiego, przewodnicząc młodzieży obyw a-  
telckiey, w gimnazium lub uniw ersy tecie  do- 
skonalącey się. Mile i zaszczytnie do dziś dnia 
wspom inają o pracy jego w tym  zawodzie m ło 
dzi W oelkow ie , i dom cały zacnych obywateli 
M oniuszków  : łzy m u  się nie raz toczyły ra 
dości, gdy ostatni w  czasie słabości fcoyną do 
w sparc ia  szlachetnie odmawianego wyciągali 
rękę.

Udoskonalony w  naukach, jakie poży teczne
go krajow i człowieka z d o b i ć  pow inny, długo się 
btedził, w idząc za tam ow ane źrzódła korzystne-
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§° i chlubnego nabytych wiadomości za s to sc -  
vvywania. Dla wolnieyszego biegu myśli, ® 
l'3 zem ukojenia  tęsknoty  , udaw ał się w  malo
wnicze i naygórzystsze okolice W iln a ,  rozm y
wając nad przyszłym życia zawodem. Lecz Ł 
'v tem  kry tycznem  położeniu prof. K a p p e l l i  
rękę m u podał. W stępu jący  w ślady S t ro y -  
nowskiego, a może przewyższający go w w ido
kach, n ieśm iertelney pamięci Tadeusz  Czacki,, 
zamyślił rozkrzew ić  naukę P raw a w dżw ignio- 
nem przez się gim nazium  woły ń skiem. Frosii 
więc ex rek to ra  Stroynowskiego o nauczyciela, 
p raw a  rzymskiego i krajowego do swey szkoły* 
ten  z porady prof. K appellego, nie w ahał się; 
m u  zalecić Ołdakowskiego. W s p a r ł  to  p rz e d -  
s taw iem e K appelli  naychlubnieyszym  dla O Kla
ko wskiego własnoręcznym  listem, d. 8 czerw ca  
1809 r. do Czackiego p isanym , gdzie m iędzy  
m nem i zaletam i dodaje , że mu naymiley bę— 
udzie pochlubić się w przyszłości, i i  tak p ię 
k n y c h  nadziei p rezen tu je  mu młodzieńca, k tó ry  
„zdan iem  wszystkich professorów zasługuje nai 
„zachęcęnic  i ośmielenie.“ Tak  poważne w s ta 
w ienie  się i chlubne publiczne św iadectw o d„ 
10 czerw ca  r. 3809 przez JW . R ek tora  Śn ia 
deckiego w y d a n e ,  na tychm iast  zdecydowało) 
Czackiego. W  końcu w rześnia  18 0 9 ,  opa.-\ 
t rzony paten tem  doktorskim d. 529, września*} 
datow anym  , przeniósł się O łdakowski do no*-.' 
^ § 0  nauczycielskiego povvołania w  Krza*-*

tru  iUspos°b jony w  W iln ie ,  nie wiele z n a la z ł  
Wet ° ° sc* vv nauczaniu  p raw a  rzym skiego r  n a -  

vv Pierwszym  roku próby, jaki m u CzacTi
y*



wyznaczył .  Lecz  nie tak się rzecz miała  z p r a 
w e m  krajowem prowincyy l i tewskich. B y ła -  
t a  ka tedra  dotąd jeszcze w Polszczę prawie 
n ieznana  , ukazująca  nayrozlegleyszą , a przez 
nikogo niezwiedzaną niwę do up raw y  , o kto-  
r ey  wiadomości  w przy sionkach T-emidy i u na -  
w y k le y s zy th  do wybiegów rzeczników szukać 
należało.  Jeśli z jedney s t rony nastręczała  
obszerne  pole do s ławy dla pierwszego praco
w n ika  , z drugiey najeżona była t rudnościami,  
już co do zbierania i godzenia  rozproszonych 
po w ie lu  foliałach m ate rya łow  , już systema
tycznego,  a  całkiem do Justyni jana kro ju nie-  
przypadającego,  t r y b u  uszykowania , jako też  
objaśnienia  wie lu  rzeczy, dzis c iemnych i nie
pojętych,  na  h i s to rycznym grunc ie  opartych ,  a  
w  zadawnionych ginących zwyczajach. W z r a 
stała  t rudność co do sposobu nauczania  i na-  
ukow ey  u p r a w y ,  do uogólnienia nieklejących 
się szczegółów zmierzać mającey.. Powszechn ie  
m n i e m a n o , że nowy prołessor  od r azu  w ska 
zać powinien drogę zamącenia  nayczystszey 
sp raw y  , i uauczyć wszystkich pieniackich. w y 
skoków , czego skoro nie d o p ią ł , na tychm ias t  
za niedołężnego, i czas gającego człowieka by
w a ł  okrzyczany. Nie raz mu po lekcyach 
z wąsatemi p raw nik am i  uporczyw e dysputy 
odbywać wypadało. Rokiem przed O łdakowskim 
zaczął  w  W a rs z a w ie  wykładać p raw o  polskiet 
Jan W in c e n ty  Bandtkie  Mąż ten,  uzbrojony 
g run tow ną  p r a w  Germańsk ich  n a u k ą ,  i nay-  
dobrańszemi w tey m ate ry i  pisarzami opa trzo
ny , la twiey i szczęśliwiej '  natrafi ł  na  p raw-  
dlziwą^ śledzeń podobnych, d rogę.  Nie miał,  a» t
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^•edział O ldakowski, na północ przez C zackie-  
§° popchnięty , o takiey pomocy : bo led w ie  
W ostatnim roku sw ey pracy w  K rzem ieńcu  po-  
*b ał,  w ielce , jak nazyw a w  liście do mnie, i r n -  
U czające, a rzeczyw iśc ie  nie tak bardzo p rzy-  
datue dzieło  francuza Bernardi (de PO r igm e  et 
des progres  de la Legislation franęaise.  P a r i s  

L ecz  zato miał n iezrów nanego w spra
w ie  krajowego ośw iecen ia  męża, Tadeusza C za
ckiego. On jeden, naylepiey rzeczy polskich  
świadom y, umiał uczuć i przejąć się całą tr u 
dnością położenia O łdakowskiego , dawał mu  
pryw atne lekcye praw krajowych, a co w-iększa, 
jeśli m epłoune są w ie ś c i ,  sam mu p ierw sze  
lekcye w y p ra c o w a ł;  nayw iększą  zaś uczyn ił  
pomop, otw arciem  i udzielaniem  bez naym niey-  
śzey  zazdrości n ieocen ionych  skarbów w  bi
b liotece  poryckiey zgromadzonych : z tegoto  
niezrów nanego źrzó d ła , 'w szy stk ie  płody l itera
ckie Ołdakowskiego urusły. Stosunki tak ow e  
zrodziły  w ięcey  jak synow skie p rzyw iązanie  
Ołdakowskiego do sw ego  n a cze ln ik a , szano
w a n ie  w szelkich  jego w yobrażeń , przylgnięcie  
duszą i  ciałem do dobroczyńcy ; nayw ięk szy  
W pływ m iały na ca łkow ite  dalsze ukształcenie. 
G orliwość tego męża o rozkrzew ien ie  nauk, 
ła tw y  przystęp jaki dawał każdem u, u przey-  

a zaw sze  uśmiechające się przyjęcie, o tw a r
te  udzielanie rad przyjacielskich nie dając n i-  

nni uczuć sw ojey  w yższości , ściągały do 
Dl«'go m łodzież ochoczą do nauk, którą umiał  
napalać i swoją dzielnością o ż y w ia ć ; takie  
^ - ' s c i e  się tyle za c h w y c i ło ,  i ledw ie nie po-  

111 ^  psuł o O łdakowskiego , że p o ró w n y w a -
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j ą c  z C z a c k i m  kaźcie z i t n n i e y s z e  p r z y j ę c i e  i n 
n y c h ,  w z i ę t o ś c i ą  lu b  n a u k a m i  z n a m i e n i t y c h  m ę 
ż ó w  , n a y b o l e ś u i e y  i z u s z c z e r b k i e m  z d r o w i a  
f  r z y y m o w a ł , i  n a  k a r b  z n i e c h ę c a n i a  n a u k  z a 
l ic z a ł .  C o d z i e n n i e  o uszy  m o j e  o b i ja ły  s ię 
w  W i l n i e  p o d o b n e  ż a l e , i z o s t a w i ł  n i e k t ó r e  
i c h  ś la dy  w  o p i s a n i u  po d ró ży*

l l o k  m o z o l n e y  p r a c y  n a u c z y c i e l s k i e y  w K r z e -  
m i e ń c u ,  k t ó r a ,  i l e  p o c z ą t k o w a ,  n a y ś w i e t n i e y s z ą  
b y d ź  n ie  m o g ł a  5 n ie  w a h a ł  się C z a c k i ,  n a o c z n y  
ś w i a d e k  us i ln ośc i  m ł o d z i e ń c a ,  u w i e ń c z y ć  (r.  1810  
d. 28 w r z e ś n i a )  w ł a s n o r ę c z n y m  p a t e n t e m  n a  
p r o f e s s o r s t w o  w  K r z e m i e ń c u ,  i p o w i e r z y ć  m u  
k a t e d r ę  P r a w a  r z y m s k i e g o  i k r a j o w e g o  , l i c z ą c  
l a t a  za s ł u g i  od 1 w r z e ś n i a  1809  r o k u ,  dawrsz y  
z a  p o b u d k ę  z n a k o m i t y  p o s t ę p  m ł o d z i e ż y .  B y ł -  
t o  n o w y  , a t y m  d z i e l n i e y s z y ,  i m  m n i e y ,  w e d l e  
p r z e k o n a n i a  O ł d a k o w s k i e g o  z a s ł u ż o n y  b o d z ie c  
do p r a c y .  Z  o l b r z y m i ą  r z u c i ł  się u s i l n o ś c ią  d <7 
p r a w a  k r a j o w e g o ,  b y  n ie  z a w i ó d ł  d o b r o c z y ń c y  
s w e g o  ufnośc i .  P o ź n i e y  z a c z ą ł  p r z e r a b i a ć  p o 
p r z e d n i e  p r a w a  r z y m s k i e g o  s e x t e r n a .  O s w o 
j o n y  z d z i e ł a m i  b i b l i o t e k i  p o r y c k i e y , u c z u ł  
r y c h ł o  n i e t r a f n o ś ć  w y k ł a d u  p r a w  r z y m s k i c h  
t a k  n a z w a n y m  l e g a l n y m  p o r z ą d k i e m  : n a c z y 
t a w s z y  się d z ie ła  11 f f acker a  , k t ó r y  p i e r w s z y  
w  N i e m c z e c h  p o r z ą d e k  s y s t e m a t y c z n y  m i a s t o  
l e g a l n e g o  o d w a ż y ł  się z a p r o w a d z i ć ,  p i e r w s z y  
w o j  c z y s t y m  j ę z y k u  s e x t e r n a  s w o j e  w  s y s t e m a 
t y c z n y  k r o i ć  z a c z ą ł  p o r z ą d e k ,  p r z e j r z a ł  k i l k a -  
k r o ć  tę s w o j ę  p r a c ę ,  j ak  ś w i a d c z ą  p o z o s t a ł e  r ę -  
k o p i s m a  ; z a w s z e  'atoli  i p r z e d  z g o n e m  u b o l e 
w a ł  , że o s t a t e c z n e j  do n i c h  n ic  m ó g ł  p r z y -
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ło*yć ręki , a mianowicie  po wysłuchanych k u r 
a c h  P r a w a  w Niemczech.

W  trzecim roku nauczycielskiego w K r z e 
mieńcu z a w o d u , czytał  publ icznie na posie
dzeniu g imnazyum przed rozpoczęciem rocz
a c h  popisów (d. 28 lipca i 8 j 5 r.) r o z p r a 
wę o przyczynach upowszichnitnia  i trwałey  
powagi prawodawstwa Justynijana po szkołach 
1 sądownictwach , d ruk iem ogłoszoną w K r z e 
mieńcu i 8 i 4 roku.  T a k  interessowność w P o l 
szczę mianowicie  przedmiotu  , jako t rafne je
go wyłożenie , dostarczające nie mało  ważnych 
u w a g , jasne i uroczyste  wysłowienie  , h i s to 
ryczne odmalowanie koleynego lo su ,  jakiemu 
praw o  rzymskie uległo, czynią  godnym to nie 
wielkie pismo rąk  każdego polskiego p raw n i -  
ka , a pomimo drobnych uc h y b ie ń ,  zawsze to  
jedno , dać może dostateczne, o ukształceniu 
się już wtedy  Ołdakowskiego,  wyobrażenie .  
W y z n ac z o n y  wizyta to rem J W .  Hrabia  Fi lip 
P la te r  na guberriiją wołyńską,  pismem własnem 
(r. i 8 i 4 d. 23 grudnia)  dziękuje Oldakowskie-  
mu , źe t rafnem dobraniem au to rów  i szczę
śl iwym wykładem robi  zaszczyt  ins ty tu tow i  
1 chwałę swojey osobie , za co mu względy tni- 
justra  zaręcza.  Roku  1816 d. 12 październ i-  

a zastępca rek to ra  w uniwersytecie  wileń
skim, Jan Lobenwein ,  na usilne żądanie J W .  
. ' abi Rumiancowa,  kanclerza państwa,  między 
lnnJ’mi nauczycielami poruczył  1 Ołdakowskie-  
m u  wyszukiwanie  na W ołyn iu  i Podolu, za-  

5 ów do dziejów Słowian, a mianowicie hi -  
.-1 r ° ssyyskiey ściągających się , w szcze-

sc* zaś wywiedzenie  się: 1) czy się nie
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z n a y d u ją  w  k t ó r e y  bibl io tece  xięgi i m a n u -  
s k r y p t a  w  jak im k o lw ie k  j ęzyku  za y m u ją ce  
w iadom ość  o R o s s y i ;  2 ) aby t ak ich  nades ła ł  
r e je s t r  dok ładny,  ob ey m u jąc y  t re ść  r z ecz y ,  rok  
i nazwisko  a u t o r a ; 3) aby w y s z u k a ł  po bi 
b l io te k a ch ,  wed le  nades ła nego  p rzez  k an c le rza  
r e j e s t r u ,  x ięgi  Rossy i  t yczące  się, a z b y t  dziś 
r z a d k i e ;  4) wreszcie ,  aby się dowiedz ia ł ,  czy 
takow'e  zna lez ion e xięgi  i r ę k o p i s m a  m ogą 
bydź  p r z e d a n e  lub za  rew’e r sem  uży te .  R o -  
dzay p o d o b n y c h  z a t r u d n i e ń ,  wym aga ją cy  cz ło 
w i e k a  ża d n y m  in n y m ,  a jeszcze publ iczn ym  o-  
bow iąz k ie m ,  n ieza ję tego,  i z m iey sca  na  m i e y -  
sce p rzen os zą cego  się , n i e  był  w ła śc iw ie  p o -  
r u c z o n y  O ł d a k o w s k i e m u  : dla tego też u c h y 
lić się od niego u s i ł o w a ł , w  czem go Z o r y a n  
C h o d ak o w sk i ,  w ięcey  czasu k u  t e m u  mając y,  
zas tąpi ł .

Dalsze  szczegóły  z t ey ,  n a y ś w ie tn i e y sz e y  
epoki  życia  Ołdak ow sk iego ,  nie są mi ,  ile z a w 
sze o sto mi l  z gó rą  odd a lonem u , w iadom e .  
O  g ran iczyć  się z a te m  muszę ,  k i lką u w a g a m i  
nad  p ło d a m i  l i te rackiemu z tego czasu,  w  r ę -  
ko p i sm ach  p ozos ta łem i  , k t ó r e  m a t k a  n i eb o 
szczyka pe łn om ocn ikow i  s w e m u ,  P .F au s ty n o w ' i  
K a m i e ń s k i e m u ,  w  bib l io tece  u n i w e r s y t e c k i e y ,  
na  w s t a w ie n ie  się J W .  R e k t o r a  M alew sk ie g o ,  
złożyć po zwol i ła  , zaw aro w aw 's zy  jedynie  d la  
siebie korzyści  , jakieby kiedy z d r u k u  i ch  
mog ły  wyniknąć .

N ie z m o r d o w a n y  w  c z e rp a n iu  wiadom ości  
z z am o żn ey  bibl io teki  p o ry ck ie y ,  n i eus tann ie  
z u s zc ze r b k ie m  w łasnego  z d r o w ia  sp i syw a ł  
w szy s tk o  , co ty lko  do nauk i  swojey znalaz ł
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JW'ty datnem. Doskonaląc się naturalnie  w ka-  
, yni roku nauczycielskiego zawodu, nie mógł 
®cierpieć, aby zaraz słuchaczom swoim nie udzie- 

nabytych wiadomości ;  a lo s p ra w i ło ,  źe 
Ra każdy rok p rawie  nowe układał  i spisy
wał  s e x t e r n a , w  których nay widocznieysze 
siady posuwania na przód umiejętności  spo- 
stl'zegać się dają. Dla ustnego wykładu m ie 
wał  ohszernieysze i w ozdobnieyszey mowie 
ułożone rękopisma : że zaś, podług zwyczaju 
Vv Krzem ieńcu  przyjętego,  jednego roku  P ra w o  
rzymskie , a drugiego kra jowe dawać wypada-  
ło , prze to tenże sam chronologiczny po rzą 
dek  w rękopismach jego się ukazuje.  Sam je 
nieboszczyk,  wyjeżdżając za granicę pozwijał i 
p o t y t n ł o w a ł ; lecz zaprędka  r o b o t a ,  n i e r a z  
zamieszania  s ta ła się przyczyną : odłożywszy,  
i e można,  rzecz każdą na właściwe jey miey-  
Sce > następnie  tu umieszczamy.

I. Co do prawa rzymskiego.

a) W yk ła d  nauki prawa cywilnego dla mło
dzi g mnazium wołyńskiego w Krzemieńcu d. i  
S '^ a  i bog r. in 4 to całkiem zapisanych pół-  
W uszków 77, jednego tylko nie dostaje we 
środku,  nie wypracował  jescze części t rzeciey 
°  sadach i przewodzie.

ł*) Obszermeyszy dnwnieyszy  j extern prawa  
rzyinckieg o roku l ó o p d .  11 Sbra zaczęty in fo l .  

poł pijanych arkuszy 4 8 . Rękopism teH,
nievs**116̂ 0 i)aaczy c,e â u łożony ,  jest obszer- 
WartS*y.m w ykładem rzeczy w powyższym za-  

J c • YV obu t rzymał  się Oldakowski  w ie r -
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nie układa zawołanego, jak nazywa,  Heinekcy-  
usza  wydania  Hopfnera , wedle k t ó r e g o  s łu 
chał p rawa  w Wiln ie .  Dorzuca  czasem, mia
nowicie  w  obszernieyszym, us tawy nowego ko-  
de xu  francuzkiego: niekiedy do p r a w  polskich 
siej odwołuje,  i wzbogaca ciekąwemi uw aga
mi z innych au to rów c z e r p a n e m i : t en to  kurs,  
względy dla niego p ierwias tkowe Czackiego 
pozyskał.

c) Początki prawa rzymskiego do użycia  
uczniów szkoły wołyńskiey przez Ignacego Oł-  
dakowskiego w Krzemieńcu r. 1811 in 4 to pół-  
a rknszków 76, całkiem zapisanych. P oprze 
dza juz je króciuchna hi s te rya  p raw  rzymskich, 
naywięcey z Heinekcyusza i Bacha czerpana.  
Część także t rzecia  o sądach i przewodzie  do
łączona. Po w tó rn e  to przelanie  praw  r z y m 
skich,  jest obszernieysze co do t reści od p ie r 
wszego , a zwięźleysze co do wyrażeń,  nie cał
kiem podług Heinekcyusza ukszta ł towane ,  ale 
z zasiągnieniem innych autorów.  W ie le  pół-  
arkuszków zag in ionych , czystym pozapełniał  
sam papierem przy zszywaniu.

d) Początki prawa rzymskiego in fol.  a r k u 
szy 5 i  całkiem zapisanych, ale obcą ręką le
dwie nie w całośc i: rękopism ten jest tylko ob
szernieyszym wykładem dla professora rzeczy 
pod Nr. c) umieszczonych, Obeymuje  obszer-  
nieyszą praw* rzymskich h i s t o r y ą , w k tó rey  
p rawa  X I I  tablic po polsku są wy t łumaczone,  i 
p rzewód sądowy dodany.

e) Obszernieyszy , późn ie jszy  sextern prawa 
rzymskiego roku t 8 t  6 in fo l .  przez  pół rkusza 
pisany,  arkuszy 72. Poprzedza  obszerna, bo na
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*8 arkuszach umieszczona historya tego pra-  
Wa , rozwinięte są lepiey z innych autorów 
Prawa x u  tablic. Pragnął  tu autor,  odstąpiw
szy od legalnego porządku, t rzymać się syste- 
matycznieyszego układu Nie były już mu ®b- 
ce dzieła nieśmiertelnego Hugona,  i zdaje się, 
ze z nich nie mało korzystał. Jest to naybar- 
dziey wykończony zbiór praw rzymskich , a 
jakkolwiek nie zdołał Oldakowski ostaleczney 
do niego dołożyć ręki , mógłby w kraju na
szym zastąpić całkowity niedostatek podobne
go dzieła w oyczystym j ę z y k u ,  gdy, mianowi
cie uniwersytet  urzędników e x a m i n n j ą c y ,  nie 
może im wskazać żadnego podręcznego do na
uki praw rzymskich dzieła. Nie znaydnje się 
do tego układu krótszy wyciąg dla uczniów, 
znać, że jeszcze dawnieysze rękopisma zara
dzały tey potrzebie.

II. Co do prawa krajowego.
a) Prawo krajowe cywilne dla uczniów g y -  

mnaiium wołyńskiego w przeciągu roku szkol
nego i bso wyłożone, in 4 to całkiem zapisanych 
półarkuszków C8, na końcu dołączony kró- 
ciuchny proces na 6 oddzielnie liczbowanych 
półarku3zkach, kilku półarkuszków nie dostaje 
We środku i na końcu; jest to wyciąg nieco 
systematyczniej'  ułożony z dzieła X. Ost row
skiego, Prawo cywilne. Nar. Pol. i Czackiego 
°  Litewskich i polskich prawach,  pod każdą 
materyą dołączane są historyczne o niey w i a 
domości, wszędy atoli widać przez się tnyślą- 
Ce£o praw nika i trafnie prostującego ucbybie-

poprzedników.
L'z. wileń, T. I. N .  j , r. 1822. Słycz. 5
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b) Początki  praw a krajowego do uiycia  lnło-  
d z i  szkolney  wołyńskiey  , prze z  Ignacego O ł -  
dakowskiego r. i 8 i 5  in 4to półarkuszków 42.  
W zb io rze  tym  liczącym  jeszcze przy końcu  
9  p ó ła rk u szk ó w , całkiem m nego rękopismu,  
p ow yrzuca ł  zupełn ie  autor h istoryczne w ia 
domości , i stara się ty lko  zbierać same pra
w a , dziś obowiązujące. Zasięga w iadom ości  
z dzieł Dreznera , Przyłusk iego  1 Z alaszow sk ie-  
go , w szakże n a y w y ra żn iey  O strow ski się 
przebija.

c) Początki  nauki p ra w a  cywi lnego  , którym 
się rządzą  guberni/e polsko rossyyskie do u i y t -  
ku uczniów gimr.azium wołyńskiego  , z godłem:  
N u l l i  miki satis erudi ti  videntur quibus nostra 
igno ta  sunt. Cicero, in 4 to, półarkuszków ca ł
k iem  zapisanych i n iedefektow ych  3 y. M i a r 
kując z h istoryi razem  połączoney , pisał to 
Ołdakowski r. 1 8 1 5 . M ile spostrzegać ogrom 
ną różnicę między p ierw iastkow ym , a tym  o-  
statnim dla u czn iów  układem  , uporządkow a
nie naturalnieysze i t r a fn ie y sze , w y s ło w ien ie  
jasne , dążenie do filozoficznego rzeczy  u w a 
żania : zajęte jest w  krótkości i prawo k ry m i
nalne.

d) Obszernie jszy  p o t n i e y s z y  sextern pra w a  
krajowego in fol.  arkuszy na pół zapisanych 60. 
Zbiór ten jeden obszerny praw krajowych, po 
w ięk szey  części obcą ręką przepisany , jest 
w y łu szczen iem  poprzedzającego rękopismu, 
w  w ie lu  m ieyscach z w y m o w ą  zastanawiają-  
cem  się nad uchybieniami oyczystego  praw o
d a w stw a ,  pom nożony w ielą  ukazami i prakty
k ą ,  proces sądowy, w o łyń k i,  n a w et  zw yczajo -
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y nie przepomniany ; s łowem: jest to naydo-  
adnieysze i z wielką znajomością rzeczy poł- 

s ich wystawione p r a w o ;  ubolewać jedynie 
Wypada , ze au to r  nie mógł  go przeyrzeć  za 
pow ro tem  z Niemiec i zkogacić wielą  uw aga 
mi, jakie germańskie us tawy nastręczają ; po 
rządek naw e t  byłby mu niezawodnie odmienny 
nieco wypadł .

III. Historyja praw krajowych,

Z nay większą usilnośeią , a można powie
d z i e ć i  nayszczęśliwszym skutkiem trudni ł  się 
Oldakowski ,  wyj )racowamem tyle pożądaney 
w kraju naszym bistoryi  p rawa.  P rzekonany ,  
ze nasiona każdego dzisieyszego p ra w o d a w 
stwa, w pierwias tkowych  narodu wiekach  już 
są rzucone ,  źe p raw a  nie mogą się uważać za 
Wypadek ślepego t r a f u ,  ale tworzą  się z du 
cha obyczajów i mieyscowych każdego ludu  
s tosunków , źe działanie każdego nowego wie 
ku  zmierzać jedynie powinno do odświeżenia  
i zastosowania odwiecznych m a t e r y a ł ó w : bo 
każdy wiek nowy nie jest czćm innem, jak 
przed łużeniem wieków poprzedn ich  i udosko
naleniem zaprowadzonych przez nie in s ty tu tó w ,  
s łowem, że właściwą his toryą każdego narodu 
lest hi s lo rya jego p r a w o d a w s tw a ,  a na his to-  
r ycznem gruncie  oparte  kodexa, wieki  naype-  
Wuiey p rze t rwać  mogą; naymocniey do his to-  
y* się zapalił. G r u n to w n e  rozważenie  dzieł ,  

llayt ra fniey w  tey m ate ry i  W’ Niemczech w y 
pracowanych,  nauczyło go, że his toryą  p r a w a  
lla Zewnętrzną i wewnętrzną  dzielą uczeni,  t a ra -

3 *
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t a  dośledza ź rzóde ł ,  początku, na tury ,  i p r ze 
znaczenia  każdego ins tytutu , wskazuje jego 
a u to ra  i duch charakterys tyczny,  a granicząc 
bezpośrednie  z l i t era turą  prawniczą,  z nią razem 
p raw ie  jedynym była przedmiotem l iczonych 
us i łowań swych  znawców ; t a  pod nazwiskiem 
starożytności  z n a n a ,  pomienionych źrzódeł  u -  
cząc umiejętnie  używać,  nie tylko opowiada, 
nayczęściey nieokrzesane na s ta n ie ,  koleyne 
p rzemiany ,  udoskonalenie i koniec pojedyn
czych rozporządzeń  i uk ładów us taw  cywil
n y c h , kons tytucyy i rządu;  ale posuwając głę-  
biey swoje badania, odkrywa naystaroźytri iey-  
sze zwyczaje , k tó rych śladu wyraźnego w sa
m ym  texcie  dostrzedz nie można,  kreśli ogól- 
nieysze ich rysy,  i wys tawia  w p ływ  na samo 
p raw o  pisane. Nad obódwoma p r a c o w a ł  Oł-  
dakowski ,  i zostawił  ich nam niepoślednie p a 
miątki ,  a mianowicie:

a) Pierwszy rys  historyi prawa, klórem r/g 
rządzą prou/incye od Polski  niegdyś do pań
stwa rossyyskiego wcielone do u iy tku  uczniów  
gimnaz jum wołyńskiego r. 18 i 5 in 4 to pó ła r -  
kuszków całkowicie  zapisanych 16. Jest to 
nayp ie rwsza  próba historyi  zewnętrzney,  l i t e 
r a t u r ą  zbogacona. Dzieli  ją na czte ry epo
ki , zaymnjąc w  pierwszey  przeciąg czasu od 
zaprowadzenia  chrystyanizmu r. 965, do seymu 
wiślickiego r. 1347, tak mało mający zabytków 
pisanego p rawodaws tw a ,  lecz nie prze to  mniey 
w a ż ny  we względzie pol itycznym i cywilnym, 
a  wystawujący  wiek dziecinny p rawodawstwa.  
W  ustanowieniach od seymu wiślickiego, az 
do ze jś c ia  Zygm unta  A ugus ta . r .  1571, wska-
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Znje żywość, moc i wszystkie  zalety młodego  
^ ie ku  i krótkiey doyrzałości  prawodawstwa,  
^-onstytucye od Zygm unta  Augusta  do w s tą 
pienia na t ron  Stan is ława  1765 r., w ys ta w u ją  
obraz skłaniania się do starości i nieszczęśl i
wych  sku tków nierozważuie  przepędzonego 
wieku młodego. Nakoniec , czynne na rodu  
usi łowania,  w celu wybicia  Się z dawnego bez-  
r z ą d u , i groźącey zaguby . rozszerzenie  po-  
wszechnieyszego oświecenia,  ważność odmian  
w kons tytucyi  i prawach  cywilnych , znako
mitsze zasługi uczonych w nuł ikowey u p r a w ie 1 
zakonnodawstwa , a nakoniec głośny upadek 
na rodu ,  zasługiwał ua szczególne zastanowie 
nie , lecz ta  epoka ostatnia za Ponia towsk ie 
go nie jest wykończona.

b) P i e r w s z y  rys  his tory i  p r a w a , któren1 
się r ządz ą  prowineye od Polski  niegdyś  do  
Imperium rossyyskiego wcielone d. 2 3  s tycznia  
i&iS* r. in fol arkuszy na pó ł  zapisanych 28.  
Jestto obszernieyszy wykład i w m ow ie  ozdo-  

'bnieyszey tego , co się dopiero opisało. C z u ł  
O ł d a k o w s k i , jak się sam na początku t łuma
c z y ,  źe synchronistyczny sposob wykładu,  ja
kiego w z ó r  zostawili  nam Re itemejer  w  swo«  
jey encyklopedyi i historyi  p r a w a ,  w  N i e m 
czech moc obowiązującą mającego , i HugO' 
^  historyi  prawa rzymskiego , jest naypoźą-  
dańszy ; lecz wykonanie  jego dla braku po-  
Przedniczych wiadomości  , i potrzeby c z y n i e -  

zbyt śmiałych przypuszczeń (hipotez) w i e ł -  
Ce jest n ie bezp ieczne ,  i w  dzis ieyszym stanie  
Wiadomości historycznych bardzo trudne. \ V o -  
^  Więc wykładać rzecz w  porządku chrono-
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log icznym.  W a ż n e  s pos t rz eżen ia  dzie ło  t o ,  
m e u k o ń c z o n e  n a w e t , go d n y m  cz yn ią  zalety.

c) H u t o r y a  prawa krajowego  in  fol. a r k u 
szy 33 na  p ó ł  w ła s n ą  r ę k ą  pi san ych .  Jes t to  
p i e rw s z a ,  ale t r af na ,  p róba  h i s to ry i  pi a u r .  
w n { tr zn ty  , podł ug  ty c h ż e  sa m y ch  , co w \  y  
e p o k  u ło ź o n ey  , a podobno  r. i 8 » o  za cz ą te y ,  
i  aż do śmierc i  Z y g m u n t a  A ugus ta  doci ągm o-  
ney .  Coby  skłoni ło  O ld ak o v . skicgo do i.cy 
p r a c y ,  za  t ak  t r u d n ą  świeżo opisaney , w i 
dzieć z pew nośc ią  nie mogę.  B ądź s am a  t r u 
d n o ś ć ,  k tó rą  p i e rw s zy  z ch lubą chcia ł  poko
n a ć ,  bądź n a r ad ze n ie  się w W a r s z a w i e  z prof., 
B an d tk l e  , bądź  wre szc ie  żądan ie  J W .  H r a b i  
T a r n o w s k i e g o ,  aby do jego dzi e jów k r a jo 
w y c h  O łd ak o w sk i  ry s  h is to ry i  p r a w a  za  Z y g 
m u n t ó w  u łoży ł ,  sk łoni ły  g o  do t o y  m i s t r z o w -  
skiey  rob oty  , k t ó r a  ukoń czona ,  w i e k o p o m n ą  
j e m u  z jedna łaby s ławę.  T r z e c i e y  epoki  zn a y -  
duje się uryw-ek na  4 r e c h  in fol. a r k u s z a c h  
spisany.  D r u k  t ego  d z i e ł a , możeby  iu s  je
dnego do p o d obney  za ch ęc i ł  p r a c y .

IV .  M a t e r y a l y *

P r ó c z  ro b o t  dotąd w y m i e n i o n y c h ; zos t a
w i ł  jeszcze O łdakow sk i  nie mai o  m a t e r y a ł ó w  
czyli  w y p i só w  i n o t a t  z x iąg,  i a u t e n t y c z n y c h  
d o k u m e n t ó w  , do r zecz y  k r a jo w y c h  s łużących,  
j akiemi  są :

a) M a t e r y a ł y  do h i s to ry i  p r a w a  a r k u s z y  
ł 5  in fol. ca łk iem  zap isa nych.

b) N o ta t  z daw nie yszych  h is to ry cznyc h  s e x -  
t e r n ó w  w y ję ty ch ,  a r k u szy  8 na p ó ł  zapisanych.
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c) O  źródłach praw  , które m iały moc obo
w iązującą w P olszczę  i L itw ie  z  rękopismu  

T. C zackiego ,  gdzie  n a y w ię c e y  do li t e r a 
ł y  znaleźć  m o ź r a  p o m o c y ,  i n 4 to ,  ca łk iem  
za p isanych  82 k a r t ,  w  pół skórek  o p r a w io n y c h .

d; M a t e r y a ł y  do nau k i  p r a w a  k ra jo w eg o  
In 4 to s t ron ic  l i c zbow a nych  172 w p ó ł s k ó rek
oprawnych.

e) M a t e r y a ł y  do rozpraw7, o źródłach p r a w a ,  
k t o r ć i n s i ę  r z ą d z ą  guberni j e  polsko rossyyskie,  
i  o ich n a u k o w e y  up raw ie - ,  napół  za p isanych  
arku szy  ill fol. 12. (Dc-kończenie nastąpi)

o  S ę d z i a c h  i  a d w o k a t a c h  w  a n g ł t i .

Jeżel i  sie z a s ta n o w im y  z u w a g ą  nad w ie l -

° b y w a te la m i  , k tó rego nauce  , i sumien iu  w ł a 
sność , a n a w e t  i życie ludzkie  b y w a  p o w i e -

Wik'^ umiejętności processu. sędow tgo lub sposobności

H I S T O R  Y A.

kością o b ow iązków  sędziego , ł a t w o  p o z n a m y ,  
*e w y b ó r  ich nie m oże  bydz losowi  oddany .  
T e n ,  k tó ry  m a  pokóy p r z y w r a c a ć  miedzy  współ-  

**ane , m a ż  bydź t  g m in u  n i eś wiadomego w z i ę-  
i na  dos to jn o ść ,  cząs tką  nay w y ższe y  w ł a -  
bodącą,  wynies iony?*  N i e ,  w  Angl ii  b a r 

y ł y  może ,  niż w in n y m  jak im ko lw iek riaro-  
^ ‘e , u m ia n o  ocenić ważny u r z ą d  sędziego,  
j '^t go dostąpić nie może,  k to  nie zgłębi ł  w ca -  

obszerności  nau k i  p r a w a  (*), k to  n ie  jes t

 ̂ P r z e z  n an k e  P ra w a  ‘n ie  na leży  ro z u m ie ć  . now ierzcho-



32

o s w ojony  z p r a w o d a w s t w e m ,  tak  s tarożytnych, ,  
jako i n o w o ż y tn y c h  n a r o d ó w ,  i kogo n ako-  
n iec  opin i ja  pu b l i czna  nie  sądzi god niey szym  od5 
i n n y c h ,  t ey  w ysok iey  dostoyności .  Z d an ie  
sędziego w  W i e l k i e y  B ry t a n i i ,  p e w n e  i n i eza
c h w ia n e  żadn em  s t r o n n i c t w e m ,  źadnem i  w zg lę 
d am i  , z jedna ło  dla tey  klassy p r a w y c h  i god
n y c h  w o lnego  n a r o d u  obyrwate l i ,  p o w sze c h n y  
szacunek .  H ó w n i e  lud,  jako i możni ,  ubi egają  
się w  o k a z o w a u m  im u s z a n o w a n ia  pod cza& 
z w y c z a y n y c h  objażdżek , k t ó r e  się o d b y w a ją  
co rok ,  dla od sądzenia  kadencyi  po p row incyach .  
Z  i s to tne y  p o t r z e b y  oddan ia  s p ra w ied l iw o ś c i  
w  r ę ce  t y ch  ty lko  , k t ó r z y  p rzez  swoję n au k ę  
i dośw iadczen ie  , zdolni  są szafować nią  r o 
z u m n i e  i uczc iw ie  , w y n ik ł a  d r u g a  nie  m n ie y  
k o n i e c z n a ,  a ż e b y  z pośro dk a ad w o k a tó w ,  jako 
posiadających  nayobsze rn ieysze  wiado moś ci  
w  p r a w o z n a w s t w i e  , sędz io w ie  byli  w y b ie r an i ,  
Celni eys i  r zecznicy  idą  na p r e z y d e n t ó w  , a ci,, 
k t ó r y c h  opini ja  publ iczna ,  co do n a u k i  i zd a t -  
ności  ty lko  , a  n ie  co do uczciwości ,  w  drugim: 
r z ęd z ie  mieści ,  z a y n m ją  k rz es ła  sędziowskie  (*).

do napisania lada jakiego głosu w sprawia,  jak o tem 
sądzą w n iek tó rych  zakątach Europy.

,(*) Zwyczajowi tentu  wicie niektórzy znaydują do zarzu
cenia , osobliwie jeden pisarz angielski , k tó ry  powia
d a n e  znakomits i nawet prawnicy .nie bywają  n a j lep szy m i  
urzędnikami,  a co większa, naylepszynii1 luriźnii. W ielka 
nauka nie zawsze się zgadza ze ścisłą uczciwością: pobu
dza ona do łamania obowiązków, ukazując drogę k tórą  
można uniknąć kary,  dla tego nic pospolitszego jak p raw 
n icy , k tórych uwielbiają  talenta  a mają wpodeyrzeniu  
charakter .  Może to jest zanadto surowe zdanie,,ale i w  tem 
znayduje się choć cząsteczka p raw dy .  Ob. W ip ter JEue- 
nings or Lucubrations on L ife  a n d  Lettei s by Vicesimus 
JLnox 8vo a vol. 1790.
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T ° jednak zas ługuje  n a  u w a g ę ,  ze  , w  p r z y 
padku zeyścia  lub  u s u n ięc ia  się p r e z y d e n t a ,  
ba rdzo rz adko  nas tępcą  jego b y w a  , k t ó r y k o l 
w i e k  z sędz iów tegoż  samego,  lub  n a w e t  i n n e 
go t r y b u n a ł u .  T a k  dalece b o w iem  s z a n o w a n a  
jest  bezs t ro nno ść  sędziego w t y m  k ra ju  , że s t a 
r a n o  się n a w e t  u s u n ąć  p o zó r  uległości  sędz iów ,  
Względem r z ąd u ,  p rz ez  uch y len i e  i ‘y nadzie i ,  
ze  kiedyś  w yższy  s top ień  w jedneyż e ju ry s -  
( *• osi£iSnT  ̂ mogą.  Z tern w sz y s tk i e m ,  obok
l a k  ścisłych u s t a w  , zły d u c h  s t r o n n i c t w a  mus i  
w szę dz ie  w p ły w a ć .  M i n i s t r o w i e  , za n a y p i e r -  
Wszy wal  unek  do o t r zy  m an ia  t ego  u r z ę d u ,  k ładą  
z u p e ł n ą  zgodność opini i  k a n d y d a ta  ze swoją;  
zkąd pochodzi  , źe w p r z e c i w n y m  ra z ie  o d s t ę 
pu ją  oni, nie zw aża ją c  na  nic na  świec ie ,  z w y -  
t z a y n e g o  p o r z ą d k u ,  i u r z ą d  p re ze sa  p o w i e 
rza ją  sędz iemu.  W s z a k ż e  nie częs to  się to  z d a 
r z a  : bo mało  jest  tak ich ,  coby dla osobis tych 
w idoków  p orz uca jąc  o p pozyćyą  , chcieli  ściągać 
n a  s iebie p o d e j r z e n i e  , źe sum ien ie  swo je  za-  
p i z e d a l i  m in i s t ro m .

W  o s ta tn ich  l a t ac h  po śm ie rc i  lo rd a  EHen-  
to i  ough  , p r e z y d e n t a  sądu ł a w y  k ró l ew sk ie y ,  
Słos pub l i czny  w z y w a ł  na  to mieysce  jednego 
z na yce ln ieyszych  a d w o k a t ó w  ang ie l sk ich :  j e 
d n a k ,  źe był cz ło nk iem  oppozycyi ,  m in i s t r o w ie  
p o l e l i  się narazić  opinii  pub l i czney,  i w b r e w  
]dąc p rz y ję ty m  zw y cza jo m ,  dać t en  u r z ą d  je
d n e m u  z sędziów,  p a n u  Abbot ,  niżeli  z robić  o-  
h a r ę  ze  swoi ch  w id o k ó w  (*), P e n s y a  każdego

1*1 Co!/u ,je ^A dm inis tra t ion  de la Jus tice  Criminelle  en 
A n g le t te rre  etc. 1820 Paris.
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członka wyższych t ry b u n a łó w  dochodzi 4,ooo 
fun tów szter lnigow, oprócz 4oo do 5oo f. s., 
k t ó re  o trzym ują  pospolicie na koszta podróży;  
ilość tę jednak poczytują  za małą ,  i rząd do
świadcza naw e t  z tego powodu wielkiey t r u 
dności w znalezieniu osób.

Nader  wielkie rozmnożenie  cywilnych  t ry 
buna łów w  A n g l i i , zrodziła  potrzebę u s ta n o 
wienia  znaćkney liczby osób zaymujących  się 
obroną  sp raw  obywatelskich. Tak iem i  są przed 
innemi prokura io rowie ,  attorneys lub solicitors, 
zwani  , k tórzy  takie obowiązki  m a j ą , jakie 
u  nas przy da wnych  t rybuna łach  mieli  agenci. 
T w o r z ą  oni osobne ciało prawnicze  , i u w a 
żają się za urzędowe osoby względem każde
go sądownictwa,  przy k tó rem  zostają. Adw o
kaci zaś czyli, j ak inaczey  zowią,  radcy,  d w o
jakiego znaydują  się rodzaju , baristers i serje-  
ants. Pierwsi ,  nim ten s topień osięgną, siedm 
lat  pr zynaymuiey w kollegijach praw a w L o n d y 
nie zostawać muszą. Drudzy  Serjeants ot law, 
Starsi w s topniu od pierw szych, s tawają  w w y ż 
szych pospolicie t rybuna łach  i wielce są po 
ważani .  Sędziowie naw e t  Ł a w y  królewskiey 
i sądu sp raw potocznych cywilnych, nim tey  
godności dostąpią, wyniesieni  nayczęściey by
wają na s topień Serjeant at law  , k tó rym n a 
zwiska braci swych dają. Zpośród tego, po
ważnego grona,ad wokatów,  król  celujących w y 
m ow ą  i nauką  wyb ie ra  pospolicie na a d w o 
ka tów  skarbowy ch; nadając im w swoich pa ten 
tach  ty tu ł  Kings serjeants, z warunkiem jednak 
niestawania  przeciw k r ó l o w i ; z nich nakoniec 
mianuje  swojego jeneralnego prokuratora-  W o -
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0 nosci '•'lassa ta ,  mając głęboką naukę,  po
wszechne zjednała  poważenie  : osoby ją skła-

ające, dochodzą pospolicie do wielkiey for tuny
1 naypiei wszycli dostojeństw w państwie.  Sła-  
Vvny Lord  Erskiue, br at  L  rda Buchan , nay zna-  
^oiuitszey familii szkockiey potomek , długo 
M ą c  adwokatem, miewał  pospolicie rocznego 
dochodu po 4 i 5,000 funt. ster. ,  co od 8 do 
1o jO o o  dukatów w y n o s i , a w ostatnich la tach  
ttaysławnieysrzy p rawie  swojego wieku p raw o
znawca,  Sir Samuel Rom illy ,  pobierał  od i 5 do 
1b,ooo f  szter.,  co może się nazwać prawdz iwie  
niesłychanym dochodem. Nie od rzeczy bę 
dzie tu  przytoczyć krótki  opis adwoka tów 
a °gielskich, podany przez jednego z uczonych 
P e w n i k ó w  francu/.kieh, który,  niedawno będąc 
Wysłany przez swóy rząd  do Anglii,  dla po
znania  systematu sądzenia sp raw  przez 
p rzy s i ę żn ik ó w , wydał  w r. 1 8 2 0 ,  dość ważne  
pismo o admin is t rac j i  sądowey w Anglii (*).

Grono adwokatów,  mówi au tor ,  składa się po 
większey części z młódszych synów bogatszych 
właścicieli,  b iskupów, adwoka tów,  bankie rów,  i 
negocyantów,  a niekiedy nawet  z synów parow
a c h .  V\ iadomości ich nie ograniczają się tylko 
rianką samcy prófessyi. Owszem powołani  do 
^Pr avvowania z czasem naywyźszych  rządów 
r  .administracyi , wyuczają  się s tarannie  histo-  
któ SVfe°°  narodu,  kons ty tucy i ,  różnych praw,  
na r̂e ona udziela każdey klassie obywatel i ,  
jes tnillec s tarają  się znać dobrze : jakie

P‘>lityCKne położenie ich k r a j u , tak  w e -

J  d e  |*adu I e t c _ ,43^
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f fną t rz ne ,  jako i zewnętrzne.  W s z y s c y ,  o- 
prócz własnego i łacińskiego j ęz yka ,  które 
doskonałe umieją , jeszcze mówią  po f rancu
sku , a niektórzy i po włosku. Nie ma prawie 
sądnego , któryby nie zwiedzi ł  F rancy i  , 
S z w a y c a ry i ,  W łoch  i I \ i e m iec ,  i k tóryby 
nie miał  wyobrażenia  o rządzie  , i obyczajach 
tych  narodów. Jak tylko się skończą le- 

, tn ie  kadencye około środka augus ta ,  rozla
tują  się wszyscy , jak za zbliżeniem zimy ja 
skółki , szukać pod naszem niebem, nowych 
obyczajów , nowego słońca i nieznanych roz
koszy ,  pr zybywają  znaydować nowe pobudki  
dumy narodowey , i miłości własnego kraju 
instytucyy .

Żyją  oni między sobą, jak bracia , i oprócz 
sprawied l iwey emulacyi  co do ta len tu ,  nigdy 
się o nic r azem  nie ubiegają. Wstydzi l iby się 
naw e t  innemi  sposobami wznosić jedni nad 
d rug ich ,  albo u  attorneia  naymnieysze uczy
nić zabiegi, o pozyskanie jakiegokolwiek in te -  
ressu ; delikatność ich tak daleko nawet  jest 
posunięta,  źe żleby uważano , gdyby syn adwo
ka ta  pi lnował  się tegoż samego cy rku łu  , co 
i o y c ie c , i gdyby chciał korzystać z tey p r z e 
wagi ,  jaką m u  dawała nad kollegami s ława je
go oyca- Przybywszy do swego cyrkułu  ad
wokaci ,  imiona swe i mieszkania  wpisują  do 
wspólney listy, i oczekują w domu na iu te re ssa  
i na  kl ientów , którzy szukać ich przychodzą.  
A d w o k a t ,  o k tó rym by  się dowiedz iano ,  źe 
odwiedził - attorneia , albo go prosił o polecenie 
m u  sprawy , nawet  ubocznie , byłby surcwie 
upomniany  0d w s p ó ł to w a rz y s z ó w , a nawet
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mógłby bydż usunię tym podług okoliczności £{ 
Obraz ten,  bez w ą t p i e n i a ,  bardzo jest po 

chlebny i dla adwokatów angielskich, i chociaz- 
byśmy naw e t  przypuścili ,  źe jest więcey p rzy-  
jaznem , niż bez s t ro n n em , piórem oddany, nie 
możemy jednak zaprzeczyć, jak wielce jest po
ważany  ten stan w narodzie angie lskim; w y 
znać należy wprawdz ie  , źe dosłowne t łum a 
czenie p raw a  przez adwokatów w Anglii i nie
doskonałość w wielu rzeczach  kodexu cywi l 
nego , bywa przyczyną wie lu wybiegów p r a w 
niczych i szyderstwa w processach; aie to nie 
s tanowi powszechnego p r a w id ł a ,  i kładąc na 
szalę nadużycia z p raw emi  pos tępkami,  go
dność atkwokatow na toy wyspie żadney nie 
podpada w ą tp l iw o ś c i : bo oprócz głosu wszys t 
kich, co tę  wyspę zwiedzają  i o niey piszą , 
my sami, za pośrednictwem pism publ icznych,  
świadkami jesteśmy,  jak wielki  szacunek znay-  
dują dla siebie ci, k tórzy  ta lenta  swe i naukę 
przez ciężkie i długie prace nabytą , obronie 
uciśnionych spółobywatel i  poświęcają,  Nie 
t r z e b a '  sobie wyobrażać , żeby adwokaci nis  
ty ko w A ng l i i , ale i we F rancy i  i we W ł o 
szech byli to ludzie , poświęcający się nauce 
p raw a  , jedynie przez podłą chciwość, zbie ra 
nia pieniędzy (*), podżegający do kłótni  tych, 
k tó rzy rady i spokoyności szukać do nich p rzy 
chodzą, zdradzający zaufanie swoich kl ientów,

f ) Z począ tku  a G r e k ó w ,  adwokaci sprawowali swóy u- 
darmo : zasługi ich nagradzano wvnoszijc każde

go nu naj-wyzsze- dostoyności w Kzplitey .  Dzieje nam 
zachowały n wet, imie t eg o ,  co pierwszy przyją ł  aa- 
g rodę  od swoich klientów ; a iy m  by ł  AnU pfion.

JJz- w ileń . T. / ,  N .  / ,  ;% i'ó-2'j. styęz . 4
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tchnący wzajemną nienawiścią  k u  sobie. Nie 
należy mniemać, powiadam, żeby t am  adwo
kaci,  dorobiwszy się majątku i .kupiwszy wio
skę, kłócili potyin spokoynych sąsiadów, przez 
w y k r ę ty  prawnicze ; żeby nabywając rozmaite  
p r a w a  i pr etensye,  zasiewali  niezgodę na łonie 
uczciwych famiłiy i wywodem swych niego-  
dziwości  , ak ta  sądownicze plamili ! Tak imze  
byl  Eschines i Demostenes u G r e k ó w ?  El iusz,  
K a to n ,  Cycero,  u  Rzymian? Tak imiź  D e T h o u ,  
P a s q u i e r ,  L o i s e l , D ’Aguesseau ,  Camus  we 
Francy i?  Ersk ine ,  Romilly , i wiele innych 
w  Anglii? K to  potraf ił  zamiłować swoy s tan,  
k to  poznał jego wysokie powołanie ; ten  bez 
w ą tp ie n ia  niedopuści  się nic podobnego.  Umiał  
to  czuć s ławuey pamięci  kanclerz d;Aguesseau,  
kiedy p o w i e d z i a ł  : ź e  „  s t a n  a d w o k a t a  jest
t ak  dawny,  jak u r z ą d ;  t ak  szlachetny, jak cno
ta;  a tak  potrzebny ,  jak sama sprawiedl iwość (*). 
Z tą d  n ie trudno  wnieść każdemu,ze,  gdzie t r zeba  
by d i  miłośnikiem prawdy  i cnoty,  gdzie bez gor-  
l iwey  pracy,  głębokiey nauki  i w ym owy,  niczego 
dokazać niepodobna , w taki  zawód pospoli tym 
ludziom ws tępować  nie można f ) .  Znają  t o d o -

(*) O euvres de M. d ’Aguesseau D isconrs [sur 1’independenee 
de l’avocat. T .  I. .

(*) Nie wchodzi do naszego zamiaru , żebyśmy się w tey 
materyi rozpisywali tu  obszernie , ale n i e p o d o b n a  się 
wstrzymać od zalecenia wszystkim naszym adwokatom, 
jakoN klass3rcznego dla nich dzieła K.ajnia.s* » Listów o 
professyi adwokackiey : Lettres sur la profession d’avo- 
cat p. M. Camus, ancien a v o c a t  , garde des archi
ves, niembre de 1’institut etc. W tey wyborney xiążce, 
którey 4ta edycya wyszła w tfaryzu r. i8 i5  we 2  

tom#, staraniem sławnego teraz adwokata D upin, znay- 
dzie każdy adwokat : co trzeba unneć w tym stanie, 
^ak go szacować, jak dopełniać święte jego obowiązki;
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skonale Anglicy, i, odłożywszy na stronę nad u 
życia , k tóre  się wszędzie między ludźmi znay- 
d u ją ,  nie m a praw ie narodu na kuli ziemski jy ,  
gdzieby obowiązki a d w o k a ta ,  św ie tn iey  dla 
nich samych, i chlubniey dla całego rodu ludz
kiego, spraw ow ane były, jak w  W ie lk iey  B ry 
tanii. Oby ! k iedykolwiek m ożna było cóś po
dobnego o naszym kraju  pow iedz ieć , w  k tó ry m  
też wyznać należy, przynaym niey  w n iek tó rych  
jego częściach , błyska już prom yk pom yślniey- 
szey przyszłości.

M ichał Baliński.

P O D R Ó Ż E .

T r a v e l s  i n  N u b i a  , etc. Podróże Jana Ludwika 
B u r c k h a r d t a  w  Nubii, ogłoszone po jego ś m i e r 
ci przez Towarzystwo nowych odkryć we
wnątrz  Afryki, z kartami jeograficznemi, I voł» 
in. 4to w Londynie, 1819.

Człowiek o d w a ż n y ,  z energiją  i w y t rw a 
łością, zawsze może ku sobie zjednać nasze po- 
dziw ienie , w tenczas  naw et, kiedy pięknych  
zdolności swoich używka ty lko dla dogodzenia 
widokóm osob is tym , albo dla usku teczn ien ia

pozna tam naresztę historyą swego powołania , i zo
b a c z y ,  jakie są dzieła, z  których ma czerpać nieustan
nie potrzebne mu wiadomości. Grzeszyłby srodze każdy 
ai|wokat , któryby , umiejąc po francuzku , nie .miał 

szacownego dzieła zawsze pod ręką.
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przedsięwzięć,  których blask powierzchowny 
całą jest zaletę. A l e , jeśli usiłowania jego 
dążyć będą do rzeczy prawdziwie użytecznych; 
jeśli celem jego będzie , służyć oyczyźnie, al
bo pracować nad podniesieniem oświecenia i 
rozpostrzenieniem pola wiadomości ludzkich; 
na ówczas bez porównania mocniey nas zay- 
muje,  i nabywa prawa do naszey wdzięczno
ści. Dzieło, o którem mówić przedsiębierze
my , daje nam poznać jednego z tych ludzi, 
których ślachetny zapał prowadzi do poświę
cenia życia dla wielkich i użytecznych przed
sięwzięć ; którzy nie spuszczają nigdy z uwagi 
założonego sobie celu ; nie lękają się żadnego 
niebezpieczeństwa; ani się żadną nie zrażają 
trudnością. Z tego już względu zasługiwałby 
B u r c k h A i i d t  na’ szacunek powszechny , gdyby 
nawet pisma jego nie zawierały nmóztwa cie
kawych szczegółów o krajach , bardzo mało 
jeszcze poznanych. Urodzony w  domu cale 
dostatnim, i przyzwyczajony do przyjemności,na 
jakie dostatek pozwala, przez znaczny przeciąg 
lat dobrowolnie się wyrzekłszy wszelkich sło
dyczy życia towarzyskiego, narażał się na nay-  
większe trudy i na wszystkie niebezpieczeń
stwa, nieodłączne od przebywania pośród ludzi, 
dla których każdy obcy jest przyczyną podey- 
rżenia , jedynie w nadziei rozpostrzenienia gra
nic naszych wiadomości. Śmierć, która go z a 
brała w kwiecie młodości,  nie pozwoliła mu 
cieszyć się dokonaniem wielkiego przedsię
wzięcia:  dostania się do środka Afryki; ale po
dróże , które odbył dla usposobienia się do 
swego ce lu , nie były bez pożytku dla nauk,

/

\
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Ręko pis m a , zawierające nabyte  przezeń wia 
domości , i własne jego postrzeżenia,  znaydu-  
ją się w  zbiorach T ow arz ys tw a  afrykańskiego 
w Londynie  , k tó re  ogłosiło teraz  część ich,  
tyczącą się Nubii.  Xiążka  ta  zawiera  w ia do 
mość o życiu, i podróżach Pana  B u r c k h a r d t a ,  
napisana przez jednego z członków to w a rz y 
s twa  , opisanie podróży wzdłuż brzegów Nilu,  
od Assuanu aż do Muhass  ,  na. granicy k ra ju  
D ongo la ;  i nakoniec opisanie drugiey podró
ży* z górnego Egip tu  do Berkeru  i Suakinu ,  
przez pustynie  Nubii i z Suakinu do D i ldda  
w Arabii .  Dodatek  zawiera  wiadomości dla 
podróżnych,  o granicach od B o m u  do Shendy , 
przebywając  przez Bahr-t l -Ghazal  i  D a r fu r ;  
n i ek tó re  szczegóły o krainie  Sudany na  zachód 
od Darfur  , ze s łownikami języ ków Borgho  i  
B o m u ;  i t łumaczenie  wiadomości o Nubii ,  za -  
w a r te y  w opisaniu Egiptu  przez P a n a  M akr i -  
xr.  zwanego El-khetat.

Naprzód damy w krótkości poznać czytelni
kom naszym drogę,  którey się P a n  Burck l i a rd t  
t rzymał  po wyjeździe z Londynu  aż do s w o -  
jey ' śm ie rc i , a po tym wyciąg szczegółowy 
dwóch jego podróży w Nubii.

P a n  B urc kha rd t  był  ósmym dziecięciem) 
majętnego obywatela  w Bazylei.  Po  nabyciia 
nauk  początkowych w domu rodzicielskim, u:— 
dał  się do un iw ersy te tu  lipskiego, a  potem do< 
S^tyngieńskiego , gdzie się t a len tami swemi i  
pilnością do nauk odznaczał  , a p r zym io tam i  
c lar»kteru zjednał sobie przychylność.  Z a  p o -  
w i o t e m  z u n iWersytetu w j8o5 ,  bardzo k r ó t -  
io  zabawiwszy w Bazylei ,  uda ł  się w i8o&dio
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Londynu  , w  zamiarze weyścia  do służby a n -  
gielskiey Przyby ł  lam w  chwili ,  w którey T o -  
warzystw’0 afrykaliskie, uwiadomione o śm ie r 
ci jednego ze swych  wędrowników,  P a na  H e n 
ryka  Nicholla  , i nie spodziewając się już o-  
t rzymać  żadney wiadomości  od drugiego, P a n a  
H ornem anna , chciało czynić nowe jeszcze 
usiłowania dla rozpoznania  w e w nę t r zne y  
Afryki,  w ki e runku  o d  północy ku południo
wi  Pan  Burckhard t ,  dowiedziawszy się o za
miarze  T ow arzys tw a,  oświadczył  mu sWoje po
święcenie się, przez Pa na  Józefa Banks, jedne
go z członków komitetu , k tó rem u  był pole
cony przez swego professora z Getyngi ,  P a na  
Blumenhacha ; a gdy przyjęto jego oświadcze
nie , zaczął się natychmiast  uczyć języka a- 
rabsk iego ,  i słuchać kursów c h e m i i ,  as t rono
mii , m in era log i i , m e d y c y n y  i chirurgii ,  nauk, 
k tó re  mogły mu bydź pomocnerni  w przedsię
wz ię tym zaw’odzie Zapuści ł  brodę, wTziął u-  
bior  wschodni,  i ćwiczył  się w odbywaniu zna- 
czney drogi piechotą,  z gołą głową;  sypiał  na 
gołey z i e m i , używał  poka rm ów tylko roślin
nych, i pił tylko wodę.

Instrukcye ,  dane Pa nu  Burckl iardtowi od 
T o w arz y s tw a  afrykańskiego, przepisywały w o- 
gólności , aby się udał naprzód do Syryi:  juź- 
to  dla wydoskonalenia  się w języku arabskim,, 
rzeczy nayważnieyszey dla niego: już dla oswo
jenia *ię z obyczajami i zwyczajami wschodnie
mu W y b r a n o  kray bardzo oddalony od oko
lic , k tóre  miał  zwiedzić,  a to dla uniknienia. 
wszelkiey możności wyśledzenia , źe jest eu -  
BOgjeyczykiem. Po dwóch latach pobytu w Sy-
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ry i ,  mia ł  się udad ź do K airu, a Ziamląd z k a 
r a w a n ą  z F ezta n  do  M u rzu ku  , m ias ta ,  z k t ó 
rego miał  o dbyw ać  podr óż e  w głąb  Afryki .

O p a t r z o n y  te rm  i n s t r u k c y a m i  P a n  B n r c k -  
h a r d t ,  opuści ł  Anglią w  mies iącu  m a r c u  1S09, 
na  o rąc ie  upieck im,  p r z e z n a c z o n y m  na m o 
r z e  ś ró dz ie m ne  ; m iał  w ten cz as  około  2 5 łat  
w iek u ,  l i z y b y w s z y  w  k w i e t n i u  do M a l ty ,  
z m u s z o n y  był zabaw ić  t a m  p rzez  d w a  m ie s i ą l  
ce,  czekając na o k r ę t  p rz ezn a c zo n y  do L e w a n -  
t u .  Nadszed ł  wreści e  o k r ę t ,  na  k t ó r y m  
dosta ł  się do SueclUh, p o r t u  m o rza  s y ry y s k ie -  
g o ,  zkąd się udał  l ądem do A l e p u ,  k t ó r e t o  
mias to  było g łó w n e m  m iey scem  jego m ie s zk a 
nia ,  p rzez  p ó ł t r zec ia  r o k u  by tności  w Syryi .  
N a z y w a ł  się tam i m ie n ie m  lbrahim Ibn Abdal-  
lah  , k tó r e  sobie p r z y b r a ł  na  Malc ie  , gdzie  t e i  
w z ią ł  u b i ó r  t u rec k i ,  obyczajem Angl ików,  p o 
d ró ż u ją cy ch  w S y r y i ,  dla u n ik n ien i a  u p r z y 
k rz an ia  się pospó ls twa.  L e c z ,  nie dow ie rza j ą c  
sobie , aby mógł  do k ładnie  udaw ać  m u z u ł m a 
na  , me u k r y w a ł ,  ż e j e s t  e u r o p e j c z y k i e m :  
p rz ez  co mógł  u ż y w a ć  p r o t ek c y i  konsula  a n 
gielskiego, P a n a  B arker , i ko rz ys ta ć  z po m ocy  
t o w a r z y s k i c h ,  jakie  m u  się T as t rę cza ły  po do 
m a c h  in nych  k o n su ló w  eu r o p ey sk ic h .  A ze  
zw ią zk i  bezpo ś redn ie  , jakie d a w n ie y  między  
A lepem  a Kairem  były,  z u p e łn i e  zos ta ły  p r z e r 
w a n e ,  i żaden kup iec  egiptski  nie p r z y b y w a ł  do 
A lep u  , p e w n y m  był  w ięc  P an B u r c k h a r d t ,  że 
go m e p o z n a j ą ,  k iedy  p rz y b ęd z i e  do E g ip tu .

P r z e z  ciąg p r z e b y w a n i a  swego  w  Syryi ,  
zw ie d z i ł  P a n  B u r c k h a r d t  F a lm yrę ,  Damaszek]  
L iban  i A n ti  L iban , i Jlauran  (Aurani t i s) ,  o k o -
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licę bardzo mało dotąd znajomą Nakoniec 
w lu tym  1812 wyjechał  z Alepu  do Kairu , 
przez Damaszek , Tiberiadę , N azare t , wschodni  
brzeg Jordanu  , okolice położone na wschód i 
południe  względem morza um ar łych  , dolinę 
Araba, i pustynią  E l-  Tyh. Zam ia rem  jego by 
ło zabawić kilka miesięcy w stolicy Egiptu,  dla 
oswojenia się z dyalektem i sposobem życia 
mieszkańców tego kraju,  tak różnych od dya-  
lek tu  i życia syryyczy k ó w , i zabrać się po-  
tym  z pierwszą k a r a w a n ą , k tó raby  szła do 
Fezzanu. Nieszczęściem, przeszło la t  kilka i 
nie zdarzyła  się żadna ka raw ana  fezzańska. 
Zmuszony  do odłożenia głównego przedsię
wzięcia  sw e go ,  korzystając z czasu, udał się 
w  górę Nilu aż do DongoLi;  zapuścił się wgłąb 
N ubii  aż do brzegów Astaboras , przez pus ty 
nią Suakin  , dla  d o s t a n i a  się na brzegi morza 
czerwonego,  i puszczenia się z tamtąd do Ara
bii dla odwiedzenia  inieysc świętych.  Mówi ł  
naówczas tak dobrze językiem arabskim,  i tak 
sobie przyswoi ł  zwyczaje  wschodnie,  że przez 
cały ciąg bytności w M ece, nikt  go za en ro -  
peyczyka nie wziął. Basza egiptski, Mohammed 
A l i , k tóry  miał naówczas główną kwate rę  
w  T a y f , na  w-schód M e k i , i k tó remu nie z u 
pełnie  były tayne związki  Pana Burckhard ta  
z Anglią , chcąc go dnia jednego doświadczyć,  
posłał  dwóch uczonych doktorów p rawa  m u 
zułmańsk iego ,  dla wybadania: czy zna Koran? 
a skutkiem tego badania było, iż obadway do
k torow ie  powrócil i  od niego przekonani ,  źe był 
nie tylko p rawdz iw ym, ale i głęboko uczonym 
muzu łmanem. Przeds ięwzią ł  podróż tę do M ekk i
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po większey czyści dla nabycia  p rawa,  nosze
nia tytuł n t l a d i i , z czego spodzie wał się wiel-  
kiey pomocy w podróżach swych w e w n ą t r z  
Afryki.  Na  nieszczęście, przypłaci ł  bardzo 
drogo doświadczenie  i znajomość, nabyte  pod 
czas bytności  swey w A rab i i :  a lbowiem nie
zdrowe kl ima tey krainy miało bardzo szko
dliwy w p ły w  na jego zdrowie. Podróże , o 
istórycheśmy wspomnieli ,  odby wał  Pan  JBnrek- 
ha rd t  w la tach  i 8 i 3 ,  i S i 4 ,  i pier.wszey po
łowie i 8 r 5. Za pow ró tem  do E g i p tu ,  z po
wodu  s tanu zdrowia,  potrzebującego wielkiey 
troskliwości , udał  się na k i j k a  miesięcy do 
J l e x a n d r y i ,  gdzie upa ły  letnie nie są tak  
w ie lk ie ,  jak w Kairze. Na  początku 1816, 
z jawiło się m orow e  powiętrze w os tatniem 
z tych  miast  ; nie chcąc się zamykać,  jak czy
nią w  podobnym przypadku Frankowie ,  ani 
tez  narażać niepotrzebnie  życ ia ,  P i n  Burck-  
h a rd t  obrócił ten czas na zwiedzenie pó łwy-  
spu góry S  n a i ,  i przebywał  przez kilka mie-  
sięcy wpośród a rabów B td u in a w , do któ rych  
nigdy nie zachodzi ło m orow e powietrze.  By-  
łato ost< tnia jego podróż.  Za  powró tem  do 
K a i r u ,  w  czerwcu 1816, aż do października 
1817, mieszkał ciągle w stolicy Eg ip tu  , i 
zaymow ał  się układaniem pamiętn ików swoich 
wędrówek  , oraz innemi p r a c a m i , do dalszych 
podróży.  Nakoniec w lecie 1817, powziął  na
dzieję uskutecznienia swego przedsięwzięcia . 
Dow iedz ia ł  się , że między pielgrzymami,  k tó 
rzy  w  roku tym  udali  się byli do Mekki,  
znaydowała  się gromada M o g rth in ó w , czyli 
Afrykanów zachodnich , Którzy zamyślali  po-
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w ra c a ć  do s w e y  oyczyzny ,  prz ez  K a i r  i F ez z a n ;  
s p o d z i e w a n o  się , ze K a r a w  an a  ta  w y y d z ie  
z E g i p t u  w  m ie s i ącu  g r u d n iu .  Ciesząc  się,  
z e  w k o ń c u  nadeszła  chw ila ,  w k ló r e y  zb ie 
ra ć  będzie  ow oce z n a u k  i p ra c  swoich  p r z y 
g o t o w a w c z y c h , fczekał tego w y ja z d u  z n i e 
cierpl iwością .  N a  p o c z ą tk u  p aź dz ie rn ika ,  d o 
s ta ł  g w a ł t o w n e y  d yssen te ry i .  P o m i m o  us i l 
n y c h  s t a r a ń  d o k to ra  Richardson , l e k a r z a  a n 
g i e l sk ieg o ,  k t ó ry  p o d ró ż o w a ł  z l o rd em  B el -  
m o r e , cho roba  nagle  się W’zmaga la .  D n i a  j 5  
p aź d z ie rn ik a  , czując  P a n  B u r c k h a r d t  co r az  
w iększe  os łabienie  s i ł , i nie u k r y w a j ą c  p r z e d  
sobą n i eb ez p iec z eń s tw a  , kazkł  pros ić do s i e
bie  P a n a  S a l t ,  j ener a lnego  ko ns u la  ang ie lsk ie 
g o ,  i po dy ktowrał m u  os ta tn ią  s w ą  wo lę ,  z u -  
m y s ł e m  sp o k o y n y m  i od dan iem  się ń a  w o lą  
O p a t r z n o ś c i  : w e s t c h n ą ł  ty lko w spom ina jąc  o 
p odró żach  , k t ó r e  zam ie rz a ł  był  o d p r a w i ć ;  a 
w z r u s z e n ie  jego było w i d o c z n e ,  k iedy o b o 
w i ą z y w a ł  P a n a  Salta , aby donios ł  m a t c e  je
go o śmierc i  syna , i że os ta t n ia  myśl  jego 
o niey była.  Ścisnął  potyin  za  rę kę  P a n a  Sal ta ,  
j akby n a  znak os ta tn ieg o p o ż e g n a n i a ,  -i żądał  
zos tać  sam jeden.  W  sześć godzin  po t ey  
r o z m o w i e  oddał  ducha , i z o s t a ł ,  s tosow ni e  
do swego żądania ,  pochow any jako m u z u ł m a n ,  
spos ob em  odp owiad a ją cy m  p o w a ż e n i u  , j aki e
go d o z n a w a ł  u m ieszkańców  teg o kra ju .

l a k  w ięc  za k o ń czy ł  się n ad e r  k ró tk i  z a 
wó d  P a n a  B u r c k h a r d t a .  Ł ąc z ą c  odwagę  z r o z 
t ro pn oś cią  , za p a ł  z r o z s ą d k i e m , pos iada ł  
w szy s tk o ,  coko lw iek  było  p o t r z e b n e m  do p r z e 
zw y c i ę ż e n ia  t ru d n o śc i ,  n i eod łącznych  od podo-
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bnego przedsięwzięcia  ; a śmierć jego powin
ny w z b u d z i ć  zal w uczonych , rów ny  żalowi 
T o w a r z y s tw a  afrykańskiego , które  czuje,  jak 
m u  t rudno będzie nagrodzić taką s t ra tę .

Redaktor  wiadomości,  z którey  mam y po
wyższe  szczegó ły ,  uwiadomił  nas,  że T o w a 
r zys tw o  afrykańskie,  p0 wydan iu  podróży P a 
na  B urckha rd ta  w N u b i i  , zamyśla  także o-  
głaszać ciekawe jego postrzeżenia  w  Syryi ,  
Pa les tyn ie  i Arabi i .  Dodaje  tenże Redak tor ,  
ze,  jako w ydawca opisania podróży z aw ar tych  
w  xiędze j któna nas teraz  z a y m u je ,  pozwo
l i ł  sobie poprawić niektóre  omyłki  s ty lu ,  i 
zbliżyć s tosowne do jednegoź przedmio tu  
postrzeżen ia  •, ale p o s t a n o w i ł , jak nay-  
mniey odmieniać, a nadewszystko,  zachować 
uwagi  i wyrażen ia  a u to ra  w zupełney  orygi
nalności.

Podróż w zd łu i brzegów N ilu , z Assuan do M a- 
hass , na granicy kraju  Dongola.

Zwiedz iwszy  wiele  s ławnych rozwalin do 
l iny N i lu ,  mówi P. B u r c k h a r d t , pr zybyłem, 
około połowy lutego i 8 i 3 ,  do E sn e , os ta
tniego ze znacznieyszych nieco miast górne-  
g°  Egiptu.  Zam ia rem  moim było, iśdź w  gó-  
rę  NilUj tak da leko ,  jakby ty lko można,  bez 
narażenia  się na oczywiste niebezpieczeństwo. 
Z a t rzym a łem  się przez  tydzień wT Esne, już- 
to dla w y s i e d z e n ia  się o stanie obecnym r z e 
czy w N u b i i , już dla postarania  się o listy 
zaletne  do kraju , k tó ry  zwiedzać miałem: 
co tym po t rzebn ieys tem  dla mnie  było,
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ze  d an y  mi  od Baszy E g i p i u  f i r m a n ,  p i 
sany  w języku  t u r e c k i m  , nie mógł  bydź prz  
d&tnym w N u b i i ,  gdzie język tu reck i  nie jest 
zna jomy.  R ząd ca  czyli  g u b e r n a t o r  E s n y , 
Hassan B z y ,  r o d e m  z w y s p y  C y p r u ,  r a c z y ł  
m i  dadź dobry  l ist  za le tny do t r z e c h  s y n ó w  
Soleym ana Kashefa  , k tó ry  rz ądzi  te r a z  N u b i -  
ją , i in ia l em p r z y c z y n ę  r o z u m i e ć ,  ze p r z e -  
mozność  M oham m eda  A l i  , nada  w a g ę  ręko*- 
m en d ac y i  jednego z p rz edn jeyszych  jego u r z ę 
dn ików .  W s z a k ż e  ob ie cy w a łem  sobie więc ey  j e 
szcze po l i s ta ch ,  d an y c h  mi  od d o m u  Habałe-  
róio , p i e rw s z y c h  k u p c ó w  w E s n e , k t ó r y m  
poleci ł  mię  jeden  z moich prz y jació ł  z K a i r u .  
K u p c y  ci, z aym ujący  się s p r a w a m i  x iążą t  n u 
b i j s k i c h  w  s p o ra ch  ich  z Baszą  E g i p t u ,  i ł ą 
czący z wie lki em i  b o g a c tw y  godność s z e ry 
fów , czyl i  p o t o m k ó w  p r o r o k a  , mie l i  w ie lką  
w z i ę t o ś ć , i w d a n ie  się ich jes t n ad e r  w a ż n e  
dla w ę d r o w n i k ó w  i k u p c ó w , z w ie d za j ąc y ch  
N ub i ją .

P o  c z te rec h  dn iach drogi  p r z y b y ł e m  z E s n ć  
do Assuanu , p o łożen ia  n ayp iękn ieyszego  
w  ca ły m  E g i p c i e :  ale k tó re go  s t aroży tn ośc i
n ie  za s ługu ją  b y n a y m n ie y  na  tafc s z u m n e  p o 
c h w a ł y ,  jakie im  n i e k t ó r z y  po d ró żu ją cy  d a 
wali .  W  A s s u a n ,  A g a ,  k t ó r e m u  H a s ^ n  B a y  
m ię  poleci ł  , p o s ta ra ł  się dla m n ie  o p r z e w o 
d n ik a  do D e r r , r e z y d e n c j  i l lo  Ku h e f ,
j ednego  z nac ze ln ików  N ub i i  : by łto s tary a -  
r a b  , ro d e m  z N u b i i ,  k t ó r y  zgodziy sję je
dnego pi a s t ra  h i s z p a ń s k i e g o ,  t o w a r z y s z y ć  mi 
p r z e z  i 4 o  mil. U n ia  24 lu tego  puści l i śmy  
się razepi w d r o g ę ;  jechal iśmy na  d w ó c h  dr  o-
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m ad er ach  , k t ó r e  k u p i ł e m  w  E s n e  za  a s 
funt .  szter l .  ; m i a ł e m  na  sobie  d ługą b łęki tną  
sukn ią  , tkabant  zw a n ą ,  z w y c z a j  ny u b i ó r  k u p 
ców górn ego  E g i p t u  , a cały s p r z ę t  m óy  p o 
dróżny  składał  się ze  s t r z e l b y ,  p a ł a s z a ,  p a 
ry  p i s t o l e t ó w ,  w o r k a  z ż y w n o ś c i ą ,  i h e i o m  
czyli  p ł aszcza  w e ł n i a n e g o ,  k tó ry  mi  s łuży ł ,  
w  dzień  za ko b ie rz ec  , a w nocy za nakrycie .

lu t e g o  j& i3 .  O puszc za jąc  Assuan ,  u y -  
l z a ł e m  p rz es t r ze ń ,  mog ącą mieć  do t r z e c h  mi l  
obwoc u , o k r y t ą  g r o b o w c a m i ,  w k t ó r y c h  spo 
cz y w a  w ie lu  ś w i ę t y c h ,  czczonych od t u r k ó w ,  
i od .< i ed zan y ch  p rzez  nab o ż n y ch  ze w s z y s t 
k ich  p ro w in c y y  egiptskich .  N a  w ie lu  n a g r o b 
k ach  k a m ie n n y c h  są nap i sy  k u f i c z n e ,  n i e 
z g r ab n ie  r y t e  i dosyć ś w ież e y  daty .  P r a 
w i e  o mi lę  od tych  g ro b ó w  , zaczyna się m u r  
ce g la n y ,  o k t ó r y m  D encn  w s p o m i n a ,  a k t ó 
r y  c iągnie  się p r z e z  r ó w n i n ę  piaszc zystą ,  aź 
do sam ey  p r a w i e  w y s p y  Philoe  , i n az y w a ją  
go I i a y t  el A d i u r .  Kra jow'cy u t r z y m u j ą ,  że 
w y s t a w i o n y  jes t od jakiegoś  k ró la  A d i u r  a , i 
ze p oczą tkow ie  s t an o w i ł  jednę  ze ścian w ie l 
k iego k a n a l i i  ale r o z u m i e m  ra cz e y ,  źe w c z a 
sach , k iedy się p ro w a d z i ł  ba rdzo  z n a c z n y  
hande l  m ięd zy  Syeną  a P hiloe  , m u r  t en  z a 
s łan ia ł  drogę od n a p a d u  B e d u i n ó w  z a ch o 
dnich.  S lupy  g r a n i t o w e ,  p r z y  d ro dz e  s tojące ,  są 
W' wie łki ey  części o k ry t e  napi sam i  h i e iv g l i -  
f icznemi .  P r z y b y w s z y  n a p r z e c iw  wyspy  P h i -  
l o e ,  nie zna laz ł em  za dn ey  łodzi  do  p rz e w o z u ;  
m u s i a ł e m  więc  tego r a z u  p rz es tać  na p r z y p a t r y 
w a n i u  się zdaleka  o s o b l iw o ś c io m ,  jakie w so-  
b ie  zamyka .  M ała  wioska n a p r z e c iw  P h i lo e  

P>z. w dcń, T . I .  N .  J, r. i'Ó22. stycz. 5
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położona , n azywa  się Birbe, i tworzy granicę 
Egiptu.  Na południe B i r b e ,  zaczyna się z ie 
m ia  xiążąt  nubiyskich ,  do którey i Phi loe na
leży. Mieszkańcy okolic ka ta rak ty ,  są poko
leniem ludu ,  umysłu bardzo nieuleglego; wie 
lu  ich mieszka na wyspach ni lowych , i żyje 
szoeególuiey z rybołostwa.  Za  Birbe oddala 
się droga od rzeki  i p rze rzyna  pasmo gór, 
z łożonych z syenitu  , fe ldspatu czerwonego i 
rozmaitego grani tu  , z k tó rych  jeden , koloru 
różowego , jest. wielkiey piękności. Zbl i 
żywszy  się potem do Nilu , s tanąłem 
w  wiosc6 Sak  t l  D iem el  , i p rzenocowałem 
w  domu szeika : w  tem mieyscu jadłem p ie r 
wszy  raz po t raw ę  krajową,  k tó ra  była przez 
pięć tygodni  zwyczaynym dla mnie pokarmem. 
Był to placek p ł a z k i , bez drożdży i źle u p i e 
czony , z tak  nazwanego d h u r r a  , ga tunku  zbo
ża bardzo drobnego , podobnego do prosa, 
znajomego w Indyach  zachodnich ,  pod im ie 
niem żyta  gwineyskiego.

25 lutego. Podróżni  nie' mają  się czego 
obawiać na drodze z Assuanu do D e r r , by 
leby mieli z sobą jakiego k ra jow ca ;  jedyną 
tylko przyczyną, opóźniającą czasami ich po 
dróż , jest ciekawość mieszkańców. W  ka-  
żdey wiosce wychodzili  wszyscy z domów, 
dla zapytania  mego przewodnika:  ktobym był 
i po com do nich przyszedł ? A dowiedziawszy 
s i ę ,  źe wiozę listy od gubernatora  z Esne ,  do 
naczelników nubiyskich,  chcieli wiedzieć : co 
się w nich zawiera?  i nalegali, abym się u  
nich pos i l i ł , a to dla tym łatwieyszego za 
dawania  mi różnych pytań.  Wioski  nie są
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lelkie , a le  w szę dzi e ,  gdzie się znaydu je  gaik  
z d r z e w  p a l m o w y c h  na  b rz eg ac h  rz ek i ,  i gdzie 
z i emia  zd a tn a  do u p r a w y ,  m o ż n a  widzieć  po  

i sześć d om ów .
W  W a d y  D e h m y t  (*) zo s ta łe m  D a u d  K as-  

h e f a , sy n a  H osseyn K a s h e fa , jednego z r z ą d 
c ó w  I \ u b i i ,  obozującego pod  sza łaszami  z ł o 
dyg roś l iny  dhurra;  jadłem u  niego śn iadanie ,  
i u w i a d o m i ł e m  go , źe m a m  l is ty do jego o y -  
ca i do  jego s t ry jów .  D aud  K ashef  p r z y b y ł  
do tego ok rę gu  , d l a , w y b r a n i a  d an in y  od s w o -  
i c i  p o d d a n y c h ;  a p i lnu ją c  się zw y cza ju  r z ą d 
ców  IMubn,  miał  z sobą s t ra ż  o d  4 o  do 5<> 
l u d z i ,  dla u ży c ia  si ły w p o t rzeb ie ,  i dla bez 
k a r n eg o  d o m ie rz an ia  łupieży.  T y s i ą c e  k r a j o w 
có w  ot aczały  jego obóz ze  s t adam i  k r ó w  i 
o w i e c ,  k t ó r e  prz ygn al i  na  zap ła c en ie  pod atku,  

Z  Assuan  do D e h m y t , g r a n i t  jes t p a n u 
j ącym  w  paś m ie  g ór ,  p rz y p ie r a j ą c y c h  do Ni
l u ;  a le pasmo ,  c iągnące się od D e h m y t , aż do 
d rn g ie y  k a t a r a k t y  , bl izko ID ady H a i fa , s k ł a 
da  się z samego  p i a s k o w c u , w y j ą w s z y  ki lka  
skał  g r a n i t o w y c h  w  okol icac h T a fa .  P r z y  
t e y  os ta tn iey  wiosce  w idać  na  o b u  b r z e g a c h  
r z ek i  ro z w a l in y ,  k t ó r e  bez w ą tp i e n i a  są szc zą t 
k a m i  laphis^ i Contra T a p h i i ;  o k i lka  mi l  
da ley  , p r z y  E l  Kalabshe  , zn a y d u ją  się in n e  
r o z w a l in y ,  k tó re ,  zdan ie m  m o je m ,  są s zc zą tka
m i  T a /m is  i Contra T a lm it .

2 6  lutego. W  dalszey d ro d ze  mojey ,  zn a -

(*) W  te y  częśc i  N u b i i  w y r a z  t f W y ,  a lbo  d o l ina  d o d a je  
się dp nazw iska  k a z d e y  wiosk i .  W ioska , a y m u ,e  k i lka  
d o m o s tw ,  z k tó r y c h  każde , p ró c z  nazw iska  zb io row ego . ,  
m a  jeszcze  sw oje  oddzie lne .

5*
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az łe m  w iel e  w iosek  n a  pól  opu szc zo ny ch .  
D o w i e d z i a ł e m  się , źe okol icę l ę  spustoszyl i  
M a m e l u c y  , k tó rzy  się t u  byli  z a t r z y m a l i  p rzez  
p e w n y  czas , cofając się p r z e d  w ó y s k a m i  M o 
h a m m e d a  Ali. Ż o łn i e rz e  Ibrahima B e ja  , sy 
n a  M o h a m m e d a  Ali , k tó r y  w y p ę d z i ł  M a m e -  
lu k ó w  z Nubi i  , do kończyl i  po t em  zn i szc ze 
ni a  kr a ju .  Po ich  cofn ieniu  się , s t ra sz l iw y  
g ł ó d ,  jako k on iecz ny  w y p a d e k  tak iego z n i 
szczenia  , s p r z ą t n ą ł  t r zec ią  część m i e s z k a ń 
ców,  C i ,  co p rzeży l i ,  wy nieś l i  się do E g i p t u  
i osiedli po w i o s k a c h ,  l ezący ch  m ięd zy  A s s u 
an i E s n e ,  gdzie  za r a z a  zw y c z a y n e y  ospy,  
w ie lk ą  m ięd zy  n im i  k lęskę sp ra w i ła .  W  ki l 
ka  mies ięcy przed mojem  p rz eyśc iem  , n i e k t ó 
rzy  z t y c h  n ie szczęś l iw ych  po w ró c i l i  do s w e 
go k r a ju  , i zaczęli  zas iewać  redą.

W a d y  Kai tamne.  wioska  ba idzo  dobrze  z a 
b u d o w a n a ,  była  p rz ed  rok iem  t e a t r e m  k r w a w e y  
b i tw y  między  w oysk iem  I h r a h i r r a  Beja  a M a -  
m e lu k a m i  , k tó rzy  będąc pobici  , s ch ro 
nili się w  góry  zachodn ie ,  gdzie siedzieli ,  póki

Y t r ia  ~ i r.ig* n r l o l i  a iP  n  O n A W T O tniep rz y jac ie l^  ivn uumi —  r ~ * —  ',vr
Assuan  j poczem  zeszli  na  brzegi  N i l u ,  k t ó 
rego w o d a  by ła  w ó w c z a s  ba rd zo  mia łka  (may 
1812 ) ,  p rz eby l i  ją w  bród , i puści li  się r ó ź n e -  
mi  dr agam i  do Arg o  , j edney  ze zn ak o m i t szy ch  
t w i e r d z  kró la  Dongoli .  L i c z b a  ich  zm n iey sza ła  
na ówczas  tak  , ze nie było nad 3 oo  M an ie -  
l n k ó w  b ia łych  , i ty leż  n i ew o ln ik ó w  zb r o y -  
nych  ; była  to  ca ła  pozosta łość  p rz esz ło  c z te -  

, r o ty  s iącznego k o r p u s u  , k t ó r e m u  M o h a m m e d  
Ah zączął  p rz eczyć posiadłości  E g ip tu .  W i a 
d om y jest  s t an  1200 M a m e l u k ó w , z a m o rd o -
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d a n y c h  sposobem , t a k  zd radz ieck im  w  c y t a -  
«eli ka i rs k iey  ; podobnaż  r zeź  zaszła  w  ki t 
ka  mies ięcy późn iey  w  E s n e , jako m n ie y  
zna joma,  zas ługuje ,  aby ją p rz ytoczyć- d la  p r z y 
k ł ad u  , z ł ey  w ia ry  T u r k ó w  , i g ru b eg o  za ś le 
p ien ia  M a m e l u k ó w .  O s t a tn i  schronil i  się by l i  
w  gó ry ,  z a m ieszk an e  p r z e z  a r a b ó w  Ababdów  i  
B isharyów . U t r a c i l i  t a m  wszys tk ie  konie  z n i e 
d o s t a tk u  k a r m u  , i oda rc i  byl i  n i em i ło s ie rn ie  
p i z e z  a r a b ó w ,  k t ó r z y  im żywność  bardzo  d r o 
go p i z ed a w a l i .  Ibrahim  B u y , d o w ie d z ia w s z y  
się o r n c h ,  ze są w n a y w ię k s z y m  nie ładzie ,  
u w a ż a ł  chw il ę  tę  z a  naylepszą  do zw ab iewia  
i ch  w s i d ł a ; z a p r o p o n o w a ł  im  , aby o p u 
ścili swoje  s ch ronien ie  i prz ysz l i  do ni ego ,  
z a ręc za jąc  nay u r o czy śc ie y  , że się im nic z łego 
nie  s tanie  , i z e  n a w e t  wszyscy  u m ies zc z en i  
b ęd ą  w  s łużbie  M o h a m m e d a  A l i ,  każ dy  p o 
dług swego s topn ia  i rangi.  C hoc iaż  w i a d o 
m ą  im była  r z e ź  k a i r s k a , jedn akże w i ę c e y  
c z te re e b s e t  m a m e l u k ó w ,  między k tó ry  mi  by ło  
k i l k u  be jów , przyję l i  u cz y n io n ą  sobie p r o p o -  
z y cJ’^5 * wyszl i  z gór ,  w  m a ły c h  oddteiał&ch. 
J ak  ty lko p rzyby l i  pod E s n e , d o  obozu  Ib ra 
him  a B eja  ,  wszyscy  , l ,Cz ą c w  to i dw ie śc ie  
c z a rn y c h  n i e w o l n i k ó w ,  2a  d a n y m  z n a k ie m  
w  pien wyc ięci  zos ta l i ;  d w ó c h  ty lko m um el t t -  
k o w  fr an cu z k ic h  zos taw io no  p r z y  ż y c i u , n a  
pr oś bę  m e d y k a  I b r a b i m a  Beja .

27 iutego. W  błizkości  O e lla k y  p r z e b y ł e m  
szeroki  k an a ł  , p r z e z n a c z o n y  p o c z ą t k o w i e  do  
z raszan ia  , ale po w ięk s z ey  części  z a t a m o w a -  
n y ; vv ca łey  N ubi i  widz ia łe m p odobne  k a n a ł y ,  
n iegdyś  bardzo u ż y te c z n e  , a dziś w z a n ie d b a 

s z
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niii. Od Oellaky wzięło imie swoje pasmo 
gór , ciągnących się do morza czerwonego , a 
podług powieści krajowców i świadectwa jeo- 
grafów arabskich,  zawierających miny złota; 
jednakże zdaje mi się, że Beduinowie,  którzy 
sami jedni tylko zna,ą te góry , w-zięli mikę 
żółtą za złoto ; a przynaymniey to pewna, że 
Nil w Nubii osadza wiele piasku, zmieszane
go z m i k ą  żółtą. Przybywszy do W ady 7hyale 
miałem ukontentowanie spotkać dwóch woja-  
zerówr angielskich , PP.  Lcgh i Sm elt , którzy, 
udaw szy się w górę Nilu, doszli aż do lbrimy 
a teraz powracali do Assuariu.

28 lutego. Okolice Wady Sebcna są lepiey 
uprawione,  a niżeli okręgi ,  klórem przebiegł 
od Assuan , aż do tDerr. Mieszkańcy w Sebo- 
n »  i w' W ady el-Arab , położonych nieco daley 
na południe , nie należą d o  p o k o l e n i a  Kenu, jak 
ich sąsiedzi. Mówią wszyscy po arabska, i są 
cząstką arabów A U y k a t , pochodzących z Hed- 
ia z  (*). Uważani są za .niegościnnych i zdra 
dliwych ; ale są to czynni kupcy , prowadzą 
z Berberu niewolników, kość słoniową, gummę 
arabską , strusie pióra , wielbłądy , i inne to
wary pochodzące z Sennaaru; przedają swóy 
towar  w Egipcie , gdzie nabywają znowu rze
czy pokupnych na targach południowych (*}.

4*)t UTedzaz jest częścią A rabii pustey . .
(j*) Każdey zim y karawana, od 3o do  4o w ielbłądów  idzie 

z Sebony  do K.airu. Bogaci kupcy seboiiscy mają z w y .  
czay w chodzić w kompani ją z ubogim i N .ubiyczykam i, 
k tó ry m  dają p ieniądze na. zakupienie tow arów  w B e r-  
h*ir > pod w arunkiem  dzielenia się zyskiem . Znaydująi 
&iię rodziny , m iędzy którerui kom panije te  przecliodzł|, 
a  oyca  aa. syna. o d  niepam iętnych. cza&ó.w..



^ ą d c y  czyl i  g u b e r n a t o r o w i e  nub iyscy p o b ie -  
luJ«i o p ł a t ę  od wsze lkiego t o w a r u  w p r o w a d z o 
nego p r z e z  a r a b ó w  A lcyka t  , a le n ie  śmieją 
dopuszczać  się zd z i e r s t v r a ,  z u w a g i ,  że sij li
czni i  d o b rz e  uzbrojeni .

i n,circa. P r z y b y ł e m  pod w iec zó r  do D erry 
i z a jechałem do d o m u  I ł  i ssana K a s h t f , gdzie  
zos ta ł em  d w ó c h  Ik jów M a m e l u k ó w  , k t ó r z y  
opuści l i  góry  zachodn ie  , udając się do Dongol i ,  
dla p o łącz en ia  się ze sw ym i  t o w a r z y s z a m i .  
A ze Hassem K a sh t f , jeszcze p rzed  m o jem  p r z y 
byc iem ud a ł  się juz do m ieszkan ia  ź ón  swoich,  
n ie  mog łem go widzieć ,  aż naz a ju t r z .  Z a p y t a ł  
napr zód:  czy j es t em kup; em, lub  p o s h ń c e m  od 
Baszy E g i p t u ?  Z a m i a r e m  moim było  , u d a 
w a ć  o s o b ę ,  mającą  t a j e m n e  p o w i e r z e n i e  od 
M o h a m m e d a  Aly ; a le w idok  d w ó c h  B e jó w  
M a m e l u k ó #  , i p rz ek o n an ie  , k t ó r e m  po wz ią ł :  
źe x i ążę t a  nubiyscy obawiui i  się i oszczędzal i  
m a m e l u k ó w ,  podobnie  jak B asza  E g i p t u ,  od
mien i ły  w e m n i e  po s t an o w ien ie  j od p o w ied z ia 
ł em  p r z e t o ,  i i  m p r z y b y ł  d la  p rz y je m n o śc i  
pod róży  do Nubi i ,  jak dvyay angl icy (PP .  L e g h  
i S m e l t ) ,  k t ó r z y  byl i  w  D crr  p rz ede m n ą ,  i 
r a z e m  odda łem  Has-.a'ir.wi K a s h t f , moje  l i s ty  
za lo tne .  Na  nieszczęście , w p r a w a  moja  w  m ó 
w i e n i u  p o a r a b s k u  i moja  p o w ie r z c h o w n o ś ć  
t u r e c k a  wznieci ły  w  m m  ped - r ż en i e  ; źe je
s t em  szpiegiem,  p rz y s ła n y m  od rz ądcy  k r a in y  
E s n e  .. dla jego u w a l a n i a ,  a  d w a y  Bejow ie  u -  
tw ie rd z i l i  go b a rd z i e y  jeszcze w  tern m n i e 
m an iu .  O d m ó w i ł  mi wdęc p r z e w o d n i k a  do 
d a l s z e y  podróży w s t ronie  p o ł u d n i o w c y ,  i 
®d.i 2ucił ze w z g a r d ą  o f i ar ow an y  p r z e z e  mnie  p o -
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d a r u n e k  , k t ó r y  się składa ł  /. m y d ła  (*), k a w y  
i d w ó c h  czapeczek c z e r w o n y c h .  Szczęś l iwe 
a tol i  zda rzen ie  w y p r o w a d z i ł o  mię  z k łopotu .  
D o w i e d z i a ł e m  się , źe wie lka  k a r a w a n a  ciągnie 
1 Alahas  do Esne , i źe zn a czn a  część w iez io 
n y c h  p rzez  nię t o w a r ó w  na leżała  do K a s h e f a , 
k t ó ry  chc ia ł  je p r z e d a d z  w S m t  i K a  rze.  
W z i ą ł e m  go więc  na  s t r o n ę , i po w ie d z ia ł em  
m u  , i i  gdyby  g u b e r n a t o r  Es ny  dow iedz ia ł  się,  
ze  jego list  za le tny nie w z ią ł  żadnego s k u t k u ,  
p e w n ie b y  s ię r o z g n i e w a ł ,  i tern s am em  u -  
w a z a łb y  za p rz y zw o i t ą ,  na łożyć wielką  op ła tę  
n a  k a r a w a n ę  w  p rz ech o d z ie  jey p r z ez  Esne,  
a  m oże  i n ie  pozwol ić  dalszey podróży.  U -  
w a g a  t a  za s ta n o w i ł a  m ocno  K a s h e f a ,  a p o m ó 
w i w s z y  n i e c o ,  o św iad czy ł  mi  nako niec  : „ C o 
kol wiek  bądź , czy jesteś ang l ik iem,  czy a jen 
t e m  B i s z y ,  nie chcę zmusza ć  cię do p o w ró tu -  
p o zw a lam  ci o dbyw ać  dalszą podróż ,  ale uprze,-  
dza m  , źe m inąw szy  Sukkot , nie znaydziesz  d la  
siebie bez p ie czeńs twa;  a z a te m  niebędziesz  mógjt 
i śdż d a l e y . “ D a ł  mi  l i st  za le tny  do Sukkot , 
i  p o s t a ra ł  się o p r z e w o d n ik a  B e d u i n a , z k t ó 
r y m  o puśc i ł em  D trr ,  dn ia  2 m arca  , p o m im o  
u s i ło w an ia  B e j ó w ,  k t ó r z y  m i  przeszkodz ić  
chciel i .

N im  p rz y s tą p ię  do dalszego c iągu m eg o  
d z i e n n i k a ,  u m ies zc zę  n i e k ló r e  szczegóły  o  
o k o l i c a c h , k t ó r ć m  zwiedzi ł .  Brzegi  w'scho- 
dnie  N i l u , na  k t ó r y c h  w o d y  t e y  rzeki  o s a 
dzają  m u ł  u ż y ź n i a j ą c y ,  są daleko lepsze  d o u -

n  Mydło jest rzeczą bardzo rzadką w tey stronie , nie- 
robią W fc’.gipcie , tylko w jeclnem Siut, i to w sa- 
tunku bardzo nikczemnym.
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p r a w y  , a n iżel i  brzeg i  zachodnie  , o k r y t e  p i a 
skiem, k tó ry  nan ies iony jest  w i a t r e m  p n ł n o -  
c n ° - z a c h o d n im  z pus tyni .  B rze g  więc  w s c h o 
dni jes t  da leko  ludo ieyszy  od b rz eg u  z a c h o 
dniego ; a jed nakże z n a c za ie y sze  r o z w a l i n y  
s t a r o ż y tn y c h  p o m n ik ó w  znaydu ją  się n a  t y m  
os ta tn im.  Może bydź , że d a w n i  E g ip cy a n ie  
z w y k l i  byli  s t aw iać  kościoły b ó z tw o m  s w y m  
o p i e k u ń c z y m  w  t y c h  m i e y s c a c h , gdzie  się 
n a y w ię c e y  obawial i  w p ł y w u  T y / o n a ,  z łego  
du ch a  , czyl i  pus tyn i  uoso b io n sy  , zos tającego 
w  ciągłey walce  z d o b ro c z y n n y m  O z j  rtsem,  
god łem wó d Ni lu.

Po u s t ąp i en iu  w y le w u ,  N u b i y c z y c y  za s iewają  
za r a z  dhurra  i drug i  g a t u n e k  zboża , D o k h tn  
z w a n y ,  z k t ó r y c h  chleb p i e k ą ;  j e d n a k i e  tego 
os ta tn iego zas iewają  mało  : dhurra  bo w iem  jest  
g ł ó w n y m  ich p o k a r m e m ,  r ó w n ie ż  jak i dla ich 
by d ła  , k tó re  p r z e z  całe lato nie ma innego k a r 
m u  , jak suche łodygi toy roś l iny.  P o  z e b r a 
n iu  dhurra  z raszają  ro lą ,  za po mocą o p a t r z o 
n y c h  w i a d r a m i  kól , do k tó ry ch  o b ra can ia  u ż y 
w a ją  k r ó w ,  i t y m  sposob em  pod noszą  do po -  
t r z e b n e y  wysokości  w odę  r z e c z n ą  i s t u d z i e n 
n ą  : a żeby z i emia  dob rze  p rz es ięk ła ,  dz ie lą  
pole na  m a łe  , ok*oło dzies ięc iu  stop k w a d r a 
t o w y c h  o b r ę b y ,  z w y n io s łem i  o s y p a m i , dla 
z a t r z y m a n i a  n a  n ich  wod y,  k l ó r ą  t a m  m a ł e m i  
r o w a m i  w p r o w a d z a j ą ;  po u k o ń cz o n em  z ro sze 
niu,  za s ie w a ją  j ę c z m ie ń ,  t y t u ń  w b a rd zo  p o 
d łym  g a t u n k u  , i r ó ż n e  Gośliny s t rą czkow e .  
D r u g i e  to żnłwo d o y r z e w a  w mie iącu m arc u .  
W  m iey sca ch  bardzo żyżnych  , mają  jeszcze i 
t l 'zecie żn iw o  zb oża dhurra  , k t ó r e  po zroszę-

/
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nin za pomocą kół  w i a d r o w y c h , zasiewają  
w  kwie tn iu  , a zbierają w lipcu.

Prócz  zwyczaynego drzewa  palmowego i 
innego gatunku  palmy Doum  (Palma Thtbaica) 
z w a n e y , znaleźć można często na brzegach 
Nilu drzewo cierniste z rodzaju mimosa. K r z e w  
senesowy rośnie z łatwością  na ziemi zroszo-  
n e y , ale liść nie jest tak. dobrego gatunku.  
W zgórk i  piaszczyste na brzegu zachodnim o- 
k ry te  są tamaryszkiem (tamaris).

Domowemi zwie rzę tami Nub iyczyków są: 
krow’y , o w c e ,  kozy i o s ły ;  wielbłądy zaś 
r za dk ie ,  posiadają je sami tylko kupcy w Se- 
bonie i w f i  ody  el- Arab. W  górach zachod
nich znaydnją  się dzikie kozy alpeyskie (le 
bouquet in  des alpes) i gatunek  dzikich owiec 
z prostemi rogami. Kozy  dzikie i zające są 
pospoli temi.  Arabowie  Kerrarish polują na nie 
wprawionem i  do tego c h a r t a m i . . .  .

K r a y  między A suanem  a Derr, podzielony 
jest na dwie części:  na Pf'ady-el-Ktnus  , k t ó 
r a  się rozciąga od Assuan a i  do Sebony , i 
PTady Nuba  , k tóra  zaymuje  całą  przes trzeń ,  
lezącą na południe Sebcny, aź do granicy półno-  
cney dongoiskjey, Mówić będę poźniey o PT'ady 
j/Vuba. Część , f i  ad y  e i-Kcnus , zamieszkana 
jes t przez  arabdw, K< n u s , k tórzy podług swo
ich pod. n , wywodzą sw óy początek z pusty
ni  I\.-dzr d , i osiedli w Nubii w czasie tym, 
kiedy liczne pokolenia Bedninów zachodnich,  
rozszerzyły się po całym Egipcie  (**). Znay -

(*) Prowrincya w  Arabii  P u s t e y .
(**J Z najd iyą  się w Egiprin  . na pdlnoc od M inia, po tom ko

w ie  rożnych pokoleii beduuiów ; w iększa  część kraiow-
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dowali  się fez między  n im i  B ed u in o w ie  z okol ic 
Bagdadu , zna jomi  jeszcze dzisia pod im ie n ie m  
B ag da d li , i m ieszka ją  w W a d y  D ehm yt  i W a -  
d y  tl  E m b a r a k a t , na  b rz eg u  zach odn im  Ni lu ,  
^ o n u s o w i e  dzie lą  się- na r ó ż n e  p o ko len ia  , od  
k tó ry ch  w z ię ły  im ie  zam ieszkane  p rz ez  n ich  
okręgi  • w ie lk a  z a w i ś ć p a n u j e  m iędzy Łemi po 
ko leniam i  , i częs to  p r o w a d z i  do o t w a r t e y  
Woyny.

Zdaje  się , że B e d u i n o w i e  , z a w o jo w aw sz y  
t ę  k r a i n ę ,  przyję l i  p rę d k o  język z w y c i ę ż o 
n y c h ;  k t ó r y m  i te r a z  m ó w ią .  Język  ten nie 
m a  żadnego p o d o b ień s tw a  do arabskiego;  m ó 
w i ą  n im od A ssuanu  do Sabon y , a n a w e t  
w  n i ek tó ry c h  w io sk ac h  egipskich na pó łnoc  
A s s u an u  , gdzie t a k ż e  K e n u s o w ie  osiedli,  
J e s t to  z j aw ie n ie  godne  u w a g i ,  że d w a  języki  
r ó ż n e ,  K e n u s  i N u b a  , mogły  się t a k  d ługo  
u t r z y m a ć  w  s w ey  czystości,  w  okol icy  p o ło -  
źo ney  m ię d zy  d w o m a  kra jami ,  to jest ,  D o n g o -  
lą  i E g i p t e m  , w  k t ó r y c h  m ó w i ą  ty lko  p o -  
a r ab s k u .  K e n u s o w i e  nie zna ją  ca łk iem j ę z y 
k a  ar absk iego  , w y ją w sz y  tych  , k tó r z y  p o 
dró ż ow al i  w  Egipcie.  N a  r ó w n ą ż  za s ługu je  
u w a g ę ,  że a r ab o w ie  A l t y k a t , k t ó r z y  żyją  
W Sebonie  i W a d y  el A r a b ,  na  g ran ic ach  K e 
nus  i N u b a ,  m ó w i ą  cz ys ty m  ję zyk iem  a r a b 
s k i m ;  m ężczyźn i  znają  oba  te j ę z y k i ,  k o b i e 
ty  zaś m ó w ią  ty lko po arabsku.

W  blizkości  D e r r  w idzieć  m o żn a  kościoł ,  
w y k u ty  w skale kam ien ia  p ia skow e go  , k t ó -

ców gtSrnego E g ip tu  , pochodzi od beduinów ; a kilka 
pokolęń z^Syryi  osiadło niegdyś na brzegach Nilu,
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rego a rch i tek tu ra  należy tio odległey s taroży
tności ;  podług wszelkiego podobieństwa odda
wano tu przez czas długi cześć bóztwom egipt- 
s k i m , przed wystawien iem im olbrzymiey 
wielkości kościołów w Kernak i Górne , nay-  
dawnieyszych  w Egipcie.  Rzeźby  kościoła 
w D e r r ,  dosyć uszkodzone ,  wystayv ują te s a 
nie przedmioty , jakie się w i d z i e ć  d a j ą  po 
wszystkich kościołach egiptskich, jakoto: O z y -  
risa z głową k ro g u lc a ; b i twę , na którey 
wódz zwycięzca ściga na rydwanie  pokona
nych  n iep rzy jac ió ł , a ci ra tu ją  się ucieczką 
w mieysca bagniste i leśne ; jeńców ze zwią-  
zanerni w  tył  r ę k a m i , prowadzonych przed 
O z y r i s a ; kap łanów z ogolonemi głowami i 
w  długich s z a t a c h , niosących b a r k ę , i t. p. 
ale wszystko to jest roboty grubey,  i okazu
je początkową niedołęźność budownic twa i 
rzeźbia rs twa.

Der r ,  będąc głównem mieyscem w Nubii  i 
zwyczayną rezydencyą  naczelników teg* k ra 
ju , kiedy nie jeżdżą po nim , dis wybierania  
daniny , jest często odwiedzane przez obcych 
i prowadzi  niejaki handel.  Daktyle  z D e r r  
i Ib r im , są bardzo cenione w Eg ipc ie ,  a 
kupcy z Esne i Assuanu sprowadzają  je w wiel-  
kiey ilości i przewożą  do K a n n ; dają w z a 
mian zboże dhurra i płótna tkane w Esne i 
S i u t ; w tedy  tylko płacą piastrami hi szpań-  
skiemi , kiedy zbiór dhu r ry  jest bardzo obfi
ty  w Nubii .  W s z y s t k i e  mniey kosztowne 
rzeczy cenią się na mud , tak nazwaną  małą 
miarę  zboża d h u r r a ; piastry są bardziey a r 
tyku łe m  zamiany ,  a  uiźeli monetą  krążącą.

i
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t u re c k ie  piastry i pary  nie dawniey tu  są zna-  
*e , jak od napadu mameluków.

Wioska  D e r r  , leży wśród gaju pa lmowe
go , i liczy do dwóch set domów. Hastan  
KasheJ i dw ay  jego b rac ia ,  mają tu każdy 
oddzielne i wygodne mieszkanie. W iększa  
część mieszkańców składa się z tu rków  , po 
chodzących od żołnierzy Lośniaków , których  
Su ł tan Selim wysłał  dla zajęcia tey  okolicy.

{Dalszy ciąg nastąpi)

l i t e r a t u r a .

D o m y s ły  o xięgach, które do potomności p r z e j 
d ą : przez Ant. M e t r a l ,  Artykuł  wyjęty z p i
sm a peryodycznego : A n n a te s  encyclopediques, 
redigees par A. L .  M i l l i n  etc. J u i n  1818, 
przekład Ignacego S z y d ł o w s k i e g o .

JVous n  avons p a s  la  m illićm e p a rtie  
des ccrits  des anciens. M o x t a i g n u . ( ’ )

Autorowie znakomici  w  każdym rodza ju 
przeszłość ogłaszali, ja o przyszłości pisz». Bez 
Jtiążek, ani czyny ,  ani myśli ludzkie do poto
mności nie przechodzą;  lecz ponieważ xiąźkom 
^niszczenie g roz i ,  a to prowadzi  za. sobą nie
pamięć , zaprobuymyż rozważyć,  co się z nić-

^  T ysiączna  część pism staroży tnych  do nas nie doszła.
U>ileń, T . l .  N . l ,  r. i 8 u j .  stytz. ti



mi stanie w takiey przyszłości, która mnóztwo 
wieków obeymie.

W  przyrodzeniu rzeczy ludzkich nic t rw a 
łego nie masz; narody naylepiey urządzone gi
ną. Eg ip t ,  który bez przestanku na utrwale
nie bytu swojego pracował,  zniknął. Babilon 
zamienił się w stepy, wśród których wieśniak 
trzody swoje pasie. Nie masz śladu Lacede- 
m o n y , a z Aten zwaliska tylko pozostały. 
Rzym , który nieodzowne wyroki ogłaszał, po 
wywróceniu Kartaginy,  sam się pod ciężarem 
własney wielkości zagrzebał. W y n a la z k i , u-  
miejętności, mniemania, przesądy w sprawach 
św ia ta ,  uległy wielkim zaburzeniom, dzielą
cym nas od starożytności wiekami ciemnoty 
i barbarzyństwa; i i  nie wspomnę o narodach, 
k tó re ,  nic po sobie nieśmiertelnego nie zosta
wiwszy, przeminęły. (*)

Ten  niestały przeszłości obraz , każe się 
domyślać , źe i następne wieki podobnyź mu 
w ys t a w ią : z jednakich bowiem przyczyn,  je- 
dnostayne skutki  wynikają. Przygody w praw 
dzie nieprzewidziane , jakąś różnicę w przy
śpieszeniu,  ©późnieniu, lub umiarkowaniu 
wypadków zaprowadzić mogą. Jeżeli więc 
przeszłość, daje nam niejako klucz do przyszło
ści ; muiemałem, że interesem jest równie po
wszechnym , jak szczególnym, zwrócić tiwagę 
na przeznaczenie xiążek , które im na ziemi

(*) Jeżeli się zastanowimy nad tein i rewolncyami, k tóre  od- 
mieniają ciągle postać ziemi ; pos trzeżem y, źe prawa, 
umiejętności,  dzieła, mocarstwa , wszystko czasowi u- 
lega; " w s z y s t k o  uniesione tym gwałtownym  potokiem 
w  niezmiernym oceanie m ate ry i  tonie.  Home , L e t  
ju s lr c s  Philosopher*
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potężny wpływ odmian, zależących od losu i 
namiętności  ludzkich gotuje.

Naypierwey , ważną jest rzeczą wiedzieć,  
ze ,,z dwudziestu pięciu- wieków (przeciąg czasu, 
„ w  którym umiejętności  i pamięć ludzka są „ prawie całkowicie opisane), ledw o można w y -  
” Atakować i wskazać sześć żyznych.pod wzglę- 
» dem nauk i przychylnych ich wzrostowi:  czas 
5) bowiem, równie  jak przes trzeń,  s tepy i pu~ 
» stynie w sobie zawiera .  Właśc iwie  mówjąc, 
„ w umiejętnościach t rzy revvolucye są znajo- 
,, me . pierwsza u G reków ,  d ruga  u Rzymian ,  
„ t rzecia  u nas. “  i*) Można jeszcze do nich 
czwart ą ,  dawnieyszą,  u Egipcyan przydadź.

Pie rw szy  wiek potomności  dla nas, nastą-  
Pl z epoką nieuchronney p rzem iany  w języ
kach , obyczajach , p raw ach  , mniemaniach,  
r z ą d a c h , k tó ra  zaprowadzi  w / in n ćm  mieyscu 
wiek oświecony, gdzie nowe odkrycia ,w ' s z tu 
kach, do dzisiay posiadanych przybędą:  odkry
cia , często pożyteczne , a niekiedy szkodliwe 
dla ludzkości. Mozę się wynay'dzie igła m a 
gnesowa i kotwica, s tosowna do żeglugi powie-  
t r z n e y ; może sztuka  wojowania zgubnieyszą 
jeszcze przybierze postać (**}: może się wyja-

0N> N ovum  O rganum  lib. I. c. 4.
) i 'u p re  z Delfinalu wynalazł rodzay  ognia tak pozerczć- 

£>o , ze go, ani uniknąć , ani ugasić, niepodobna było; 
^ o d a  mu więcoy dzielności przydawała.  Na kanale 
Wersalskim, w obecności  królewskiey  , na dziedzińcu 
arsenału paryzkiege, i w portach, robiono z nim do 
świadczenia , k tóre  nayodwaźnieyszych ^wojowników 

f żeW° ^ i r u n i k n ę ł y .  Kiedy si^ przekonano niezawodnie ,
flotę  a ulni w y nalazkiem , jeden człowiek, może spalid 

* 0 miasto obrócić  w perzynę  , bez żadney m o-
6 *
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ipi teorya wiatrów i tajemnica nżycia ich 
■wpływu na lądzie i  morzu odkryje (*). Cóź- 
kolwiek bądź, nowa jasność, która zabłyśnie 
W swoim czasie, ziemię okrytą nieraz nowem 
plemieniem oświecać będzie; lecz po wielkim 
zawsze przeciągu niewiadomości i ciemnoty.

Ponieważ podobna rewolucya , m6ze bydź 
następstwem wojen i zaborów, powinniśmy tu 
różnicę pomiędzy czasami dawnemi i dzisiey- 
szemi upatrywać.  Dawniey napady robiło nie
przeliczone woysko, złożone z niewiast, dzieci, 
służalców, wlokących z sobą wszystkie zapa
sy , i znaydujących oyczyznę l a m , gdzie im 
dobrze było : tym się sposobem zwycięzcy u 
zwyciężonych zostawali ; co nie chybnie dzia
ło się z hordami,  które ku południowi płynę
ły (**).. Dziś cywiliz.acya tak jest głęboko wszę
dzie wkorzeniona,  że się część tylko, i to nie
wielka, narodu przesiedla. Mdiny oddzielne 
woysko przeznaczone do boju, różne całkowi
cie od dawnego Ciała polityczne przez wza
jemne układy, długą sobie trwałość obiecywać 
mogą ; a wynalazek druku wszędzie prawie 
iskierki światła rozrzucił.

Pomimo różnicy i umiarkowania , sprawio
nych przez wzmiankowane przyczyny, me szu-

żnośc i  r a t u n k u ;  D u p r e  o d e b ra ł  nag ro d ę  w ra z  z r o z k a 
zem  k ró lew sk im  , a ż e b y  t a k  zgubnego  w y n a lazk u  m e-  
o g la tza ł .  T ę  o k ropny  ta je m n ic ę  D u p ie  z sobij do g r o b u  
poniosł .  G R IM M . 1776 g r u d z ie ń .

K t ó ż b y  śmiał  nas za p e w n ić  , źe zm ien n y  k ie ru n e Ł  
w ic h r ó w ,  n ie  s ta n ie  się tak  p e w n y m  i w y r a c h o w a n y m ,  
jak w i a t r  w c h o d n i  , k t ó r y  a ta te c z n ie  p o m ię d z y  z w r o t 
n ik a m i  w ie je  B a k o n .

/ * • )  M a c b i a v e l ,  l i v .  1 .  de 1'Histoire de Florence.
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" aJI1c ich więcey, będą, atoli konieczne w swo- 
)cy porze napady, mianowicie, kiedy czas roe- 
trtnoźy rody północne , równie jak ciągłe zim 
następstwo, warsty śniegów na górach powięk- 
sza: zawsze to plemie, po pewnym przeciągi* 
wieków, szczęśliwsze południowe krainy zale
wać będzie: dzieła bowiem ludzkie zwyczay- 
nego biegu przyrodzenia wstrzymać nie p o trą -  
ią , czego liczne dowody historya wystawia.

oc aymy tu  jeszcze rozliczne żądze chwały 
i dumy, tóre tylekroć świat przewróciły.

Pod wszelkiem obcem panowaniem, język 
się oyczysty pswje, traci się upodobanie w sztui- 
k a c h , zaciera się charakter miłości narodo— 
wey, ustaje zapał i natchnienie ducha publicz
nego v umysły znaglone do posłuszeństwa, z o -  
bojętności przechodzą do bezczynności , z bez
czynności do nieoświecenia, wreszcie do pcr- 
gardy nauk, ostatecznego zdziczałości kresu1.. 
Jeżeli się zachowa jeszcze cząstka jakaś czyn
ności, ta  się całkowicie- na głaskanie zwycięz
ców i winną im uległość o b raca ;; a cokol
wiek w sercach tlało wielkiego , wraz z by
tem oyczyzny gaśnie. W  dniu smutnym, kie
dy naród do siebie należeć przestaje , kończy 
się praca na chwałę. Grecya w poddaństwie 
tzymskiem, na nic się nieśmiertelnego nie zdo
była : zbytek ją bowiem nieszczęścia niewol
niczego ugniatał. Lecz jeżeli do-tego-nieszczę
ścia przydamy odpadnienie w barbarzyństwo^ 
to tysiące wieków przetrw a nie chybnie; czego> 
®§-'pt i G recya  stały się opłakanym przykłai-

^ważmy 5. £e pęraroka nie wiadomości, k-tS-



r ą  dziś poprowadzi  za  sobą podbicie narodn, 
nie będzie tak grubą,  jaj* w  "wiekach upłynio-  
nyćh,  z przyczyny wy nalezienia druku;  jednak
i e  się bez niey nie obeydzie. Mnóstwo xiąg, 
któ rem i  zarzuceni  jesteśmy, a których  się l icz
ba coraz bardziey pomnaża,  może się szkodl iw
szą, niż ich brak zupełny,  dla rozumu ludzkiego 
stanie. W  tern bezdrożu puści się on tysią
cem niewybł-ądzonych manowców, aż nakoniec 
zmordowany  rozmaitością  sys tematów i powi
kłan iem rzeczy,  w długim letargu uśnie, a dzie
ła  gieniuszu , k tóre  się wtedy  w inałey liczbie 
u k a ż ą ,  będą nakształ t  pochodni, rzucających 
światło  na cz łowieka w głębokim pogrążone
go spoczynku.

Pom im o tego jednak , droga do przyszło 
ści p rowadząca  jest mi  wcale nieznajoma. 
"VViek pierwszv potomności  dla nas, s tanie się 
d rugim dla. Aten  i R z y m ia n ,  współczesnych 
wzgledem siebie, równie,  jak dzis kwitnące na
rody "europeyskie są jedne względem drugich. 
Po  tym  wieku nastanie inny , po nim zn o w u  
dalsze w swojey kolei, aż póki czasy nayśwież-  
jze  naystaroźytnieyszych nie wygładzą z pa 
mięci-. nieśmier telność bowiem myśli m a  w so
bie cóś znikomego. Ale nie rzucając się w  na
s tępstwo niezmierne ozasów, na pi erwszym się 
wieku  naszey potomności  z a t r z y m a m y , a o- 
znaczywszy raz dostatecznie związki jedney e- 
poki  z drugą,  możemy je z małą  odmianą sto
sować do innych : bo wszystkie od tychże sa- 
s iych przyczyn i skutków zalezą.

leżeli  narody s tarożytne przez odległość 
^/asiŁ 3j oddzielającą nas od n ich ,  m a łą  tylLa
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l iczbę xiqzek nam  przes ła ły ;  p o t r z e b a  się z u -  
w a g ą  z a s t a n o w i ć :  azal i  p r z y  po m ocy  n i ek tó f  
r y c h ,  o taczających  nas szczególnych okol iczno
ści , więcey icli pot ra f im y  naszym  p o to m k o m  
p rz ek az ać  ; czy też p rzec iw n ie  , t e  p r z y ja z n e  
n a  pozor  w zg lędy ,  i n n y m  ustąpić  nie p o w inny .

es tto dosyć u p o w sze ch n io n e  m n ie m an ie ,  lnbo 
nic jem zda niem  ni ezg łębione do sta tecznie ,  ze 

u a rn ia  lepsze  nasze  dzie ła  u w ieczn i  p o m i -  
l n a ? a o u ’’ » r °zm n aź a j ąc  od w ie k u  do w i e 

li ys i ączne ich w y d an ia ,  i że tym  sposobem 
mysi ,  p rz ez  dzielność sz tuki ,  k rążąc  szybko po 
między l u d ź m i , m e  lęka  się zaguby  , co s t a 
n o w i  wielkie  ognisko św ia t ł a  w zmagaj ącego  się 
n i e u s t a n n i e ,  k t ó r e  zdaleka p r z e s t w ó r  p o to 
mności  objaśni.

O d p o w i a d a m  na  to ,  źe po tomnoś ć  za wsze  
Współcześni  każdego w i e k u  s t anow ią  , k t ó r z y  
l iczbę ty lko p e w n ą  im ion i c z y n ó w  za c h o w a ć  
w  pamięc i  zdołają (*;. Chociażby d r u k a r n i a  i 
b y ł a  w s tani e  przes łać  jey ws zys tk ie  nasze x i ę -  
g i ;nie m ożna atol i  p rzed łu ży ć  biegu ż y w o ta  l u d z 
kiego,  ani  powiększyć zdolności  u m y s ło w y ch .  
P r ó c z  t e g o ,  ludzie  zajęci  r z ecz am i  o b ecnem i  
m a ło  żWykli  poświęcać  czasu p r z e s z ł o ś c i ; p o 
to m ność  więc  kon iecz n ie  zn iew olo na będzie  
w m r .óztwie  dzie ł  czynić w y b o r y :  co się p o -
d o b u iey szem  do p r a w d y  w y d a , jeżeli  r o z w a -

{.*) W  rodzie  ludzkim , nie masz prawdziwego postępu ro
zumu : albowiem co zyskuj ' my z jedney s trony, t rac i 
my z drugieyu Ponieważ wszystkie  rozumy od jedne
go kresu zaczynają a czas, k tó ry  się łoży na dowie
dzenie się tego, c i  drudzy  myśleli , t rac i  się dla my-
* ,®uia przez siebie; s tąd  więcey wiadomości nabytych, 

u  osobistey mocy umysłu posiadamy. R o u s s z a u  £miL.
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źymy , źe dziś juz żaden szczególny człowiek,  
nie zna z g run tu  wszystkich dzieł greckich i 
rzymskich,  dotąd zachowanych.  W' liczbie ich 
znaydnje  się nie mało takich , co ich d ru k a r 
nia długo odnawiać nie będzie , a inne,  k tó re  
do drugiey potomności  nie przeydą.

Przys ługa  d rukarn i  nie wyda nam się tyle 
znacząca, jeżeli zważymy,  iż u s tarożytnych z a 
s tępowały  ją w  pewnem znaczeniu pomniki,  o- 
k r y te  n a p i s a m i ; święta uroczyste,  jak naprzy-  
kład igrzyska o l im piyskie ,  na k tó rych  pisa
r zom  wieńce r o z d a w a n o , i p rzemaw iano  do 
potomności  wszelkiemi sposobami, jakie tylko 
naywiększem podziwieniem zdeymować mogą. 
Nasze xiążki  odezwąź  się podobnym głosem 
do przeszłości  ? Zagrzebane  w niezmiernych 
bibliotekach , pisane w językach umar łych,  i 
zaledwie od małey liczby e rudy tów zrozumia 
ne , nie wszystkie obudzą potomność tym ła-  
kcmszą pochwał ,  im więcey bogactw własnych  
posiadać będzie.

T o  właśnie  dało powod Senakowń (*) do 
następującego zdania. Zastanawiają* się mó
w i  nad postępem oświecenia i  rozmaitością  
xiążek w każdym rodza ju ,  można wnosić, źe 
przyydzie  czas ,  w k tó rym rczum i ta lenta  na 
nic się nie przydadzą:  mocarstwo bowiem my
śli , stanie się nakształt  rozległego kraju,  któ
rego się ogromna kar t a  wykreśl i  , a wtenczas 
xiążek już pisać nie będą. W szys tk ie  myśli 
zmieszczą się w  małey liczbie tomów, zamie
niwszy się w krótkie  p r z y s ł o w i a , zdan ia

(i*) S z jw c ,
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Pr *ypowieści.  Mniemanie  to jest bezwąfp ie -  
r*ia p rzesadzone , atoli wskazuje wpływ, jaki 
bieg czasu na dzieła  uasze wyw rze .

Chociaż v/ wiekach barbarzyństwa,  rozcią
gających się nakształt  rozległey p u s t y n i , po
między s tarożytnością a n a m i ,  wiele dzieł ze 
szkodą niepow etowaną  może zaginęło, j ednak
że s t ra ta  pomiemona,  gdyby się i nie p r z y t r a 
fiła , nie pomnożyłaby się, mówiąc właściwie,  
liczba xiążek zatrudnić  nas zdolnych. Czas 
bowiem zaledwie pozwala nam zaymować  się 
dziełami waźn ieyszem i , już to dla tego , źe 
pisma dawne większego natężenia  uwagi  po
t r z e b u ją ;  j u ż ,  źe w ybór  sam w niezmiernym 
t łumie  długiey nauki  w y m a g a ;  tak d a l e c e , źe 
samo poznanie xiąźek osobną umiejętność s ta 
nowi. Moźemyź się spodziewać,  aby potomność 
nasza inaczey z n a m i , a niżeli my ze s taroży-  
tnemi,  postąpić miała?

Im bardziey się nad t ćm  zastanawiamy,  
tym więcey przeszkód dla naszey potomności  
upatrujemy.  Oprócz  greckiego i łacińskiego 
języka, które  u  nas, z tak mozolną pracą, p i e r w 
sze lata życia zabierają, będzie musiała  uczyć 
się jeszcze pięciu albo sześciu języków now o
czesnych, um arłych  dla niey, w  celu poznania  
w  każdym z nich dzieł wybornieyszych. Znay-  
dą się nie raz  ludzie , k tórzy  całe życie prze 
pędziwszy na tey nauce, nabydź jey nie p o t r a 
fią, równie ,  jak wie lka liczba naszych e rudy -  
tów,  k tó rzy marnie  wiek t rawią  nad greczy-  
zną i łaciną , czego dowodem jest mnóztwo 
z łych t łumaczeń,  ciągle po sobie w sc hodz ą 
cych. A tak  t rudn iey  będzie , dla naszey
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p o to m n o ś c i  cofać się do ź r zó d e ł  w i e l -  
k iey  r zek i  czasu; będz ie  mus ia ła  p łynąć  p rz ez  
na ro d y ,  od m ien n e  o b y c z a j a m i , m n ie m a n ia m i ,  
p r a w a m i ,  w ia r ą  i m o w ą ,  n im do n a y d a w n i e y -  
s zy c h  zawin ie .  R z y m  i A t e n y  nie z a ch w y c ą  
n a s z e j  po tom nośc i  u r o k ie m ,  cza ru j ąc y m  naa 
ieszcze ,  k tó rzy  in n ey  p r a w ie  l i t e r a t u r y  nad g r e 
cką i r z y m sk ą  nie znamy.  L i t e r a t u r a  b o w iem  
egipt ska  w iad o m a  n am  jes t z p o m n i k ó w  i p o 
d ań  dzi e jopisarskich ,  a d a w n e y  indyyskiey le
d w o  dziś p i e r w s z e  ślady o d k ry w a m y .  Z d r n -  
g iey  s t r o n y ,  pot omność  nasza  będzie  mus ia ła  
roz dzie l ić  swoję  u w a g ę  na s iedm lub ośm n a 
r o d ó w ,  w k t ó ry c h  umie ję tności  i s z t uk i  bedą 
m ia ły  czasy św ie tne:  p rz eszk od y tego ro d z a ju  
w  r o z m a i ty c h  w ie k a ch  i dla r o z m a i ty c h  p o to 
mności  bardziey  się ieszcze  pom nożą

P o n i e w a ż  xięgi ,  w y jąw szy  ki lka d z i e ł  p r a w 
dzi wie  o ryg inal nyc h ,  są wszys tk ie  p r a w i e  p r z e 
p i s y w a n e  jed ne z d rug ich ,  i l ed w o  cóś s w e 
go, w e d łu g  Bakona,  z a w ie r a ją  tak  , iź  sto t o 
m ów m o łn a b y  właściwie nazw ać , j ed n em  i  ternie 
samem dziełem  (*), musi  więc ,  ich koniecznie ,  n i e 
z m i e r n e  m n ó z t w o  zaginąć .  Z pom iędzy  ty ch ,  
k t ó r y c h  roje codziennie  p r a w ie  wychodzą ,  
m a ł o  jest  dla nas p o w a b n y ch  , a i te n a w e t  
zaliź się r ó w n i e  po tomności  podobają?  Dz ie ła ,

t*) Jeżeli się przypatrzym y b l iżey  t e y  mniemaney rozm ai
tości  nauk, którą xiążki ce l  npszey p y ch y ,  mają z a w ie 
rać, coź tam zn ayd ziem y ? Bezustanne powtarzania je
dnych  rz e c z y  , odmienione m n ie y  w ię e e y  przez sposób  
wykładu, ale k tórych  wynalazek dalekich czasów sięga; 
tak, iz ta o b f i to ść ,  którą zdajemy/s ię  na p ierw szy  i z u t  
oka ‘postrzegać , po gruntow nym  zastanowieniu  się  
w  szczupłym  się obręb ie  pomieści . B a c o n . JPrtf* d e  
łn  D ignitie et€.



. 7 1

gub io n e  przed wiekiem, albo przed dwódzie-  
s u lub t rzydz ie s tu  la ty ,  już niektóre  bardzo 
s <*bo nas obchodzą. Ileż to tysięcy xiążek 
VVraz z narodzeniem się swojem umiera  ; ileż 
innych,  które poznały życie i zniknęły;  ileż po 
dwóch lub t rzech  wiekach  sławy poszło w nie
pamięć; ileź nakoniec, k tó re  były m a te rya łem  
z razu  zan iedbanym, a polem zarzuconym z u 
pę niel Owoź każde dzieło, którego już nie-  
czytają,  którego nie poszukują , k tórego d r u 
karn ia  nie ogłasza, którego nie t łumaczą ,  bl iz-  
kie jest swojego zgonu. Tak  więc,  między 
dziełami mate rya lnemi i umysłowemi , pod 
Względem zniszczenia, podobieństwo zachodzi,  
a l i t e ra tu ra  rozległy cmentarz  posiada. (*) 

Te razże  się zastanówmy, oprócz dawnych,  
* narody dzisieysze mają prawo do potomno- 
Sc>, a każdy musi  zmnieyszyć liczbę xiążek 
dla niey przeznaczonych.  Jeżeli F rancya  w y-  

do niey dzieł t rzysta,  Auglija dwieście, 
W ło c h y  ty l e ż ,  Niemcy sto pięćdziesiąt,  I l i sz -  
pam ja  s to ,  do czego przydać należy pisma 
greckie, rzymskie ,  arabskie  i h eb raysk ie ,  co 
więcey tysiąca dzieł uczyn i ;  mało znaydzie 
się ludzi , którzy je czytać będą w językach  
oryginalnych;  a jeżeli się nie mylę,  xiążki  #a-

(*) C hoc iaż  z osad do G rec3 ' i  kopije  W szystk ich  d z ie ł  
p r z e s y ła n o ,  i m iano o n ich  n a y w ię k s z ą  t ro sk l iw o ść  d la  
tego ,  że  b y ły  d ro g ie  ; czas atoli  , żad n ey  ga łęz i  l e y  
l i t e r a t u r y  nte o szczędzi ł  : dz ie je  , x ię g i  w  u m ie j ę tn o 
śc iach  dokładn.yt h , t r a k t a t y  o  p o l i t y c e ,  m o ra ln o śc i ,  
m e d y c y n ie ,  w s z y s tk ie  zag inęły .  X ie g i  E g i p c j a n ,  R z y 
m ia n  . i w ie lu  in n y c h  z a r o d ó w  róyfnegoż d o z n a ły  U -  
SU . B A K T « £ L £ A ir.
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sze u potomności  do szc zu p łey  ba r d zo  l i czby 
p r z y w ie d z io n e  będą (*).

Sta n ie  się podobno  z n iemi  w  t ey  mierze ,  
jak  z cz ło w ie k iem  w  długą puszc za jącym  się 
pod róż ,  k t ó r y b y  się obciążył  t y lu  sk a r b am i  u  
G r e k ó w , ile ich  unieść  si ły m u  dozwolą:  
p r z e b y w a j ą c  R z y m ,  na  w idok n o w y c h  bo gactw ,  
mus ia łby  zos taw ić  część swojego ł ad u n k u ,  a -  
n a t o m i a s t  r z ecz y  p o w a b n ie y s z y c h  dla siebie 
nab rać;  do s taw szy  się p o ty m  do nas,  a ciągle 
z m u s z o n y  r o z p o c z ę t ą  p r z e b y w a ć  drogę ,  
po rz uc i łby  jeszcze n i e k tó r e  b o g ac tw a  g re c 
kie i r z y m s k ie  dla naszych osobliwości ;  da ley 
zo s taw i łb y  z n o w u  część swojego c i ęż aru ,  u i ę -  
ty  c i ekawościami  p ie rw szeg o  n a r o d u ,  k t ó r y  
w z g lę dem  nas  będz ie  po tomnością .  L o s  m u  
t o w a r z y s z ą c y  s t anow ić  będzie  o w y b o rz e  
s k a r b ó w ,  i częs tokroć  nie  nayszczęś l iw iey  u -  
s łu iy :  p rz ez  co w ie le  x i ąże k  w y b o r n y c h  na  
d ro dze  zaginie.  (Dokończenie nastąpi).

( i )  H is to ry c y  wspominają ledw ie  o dwónastudziełach %v wie* 
k a c h ,  Alexandra, A u g u s ta ,  Medyceuszów i Ludwika 
X IV .  L u d ,  k tó ry  słyszy w jednym wit k u led wo sześć 
imion ludzi wielkich, gotów  jest prawie  Opatrzność 
macochą nazwać;  lecz ^ d y b y  słynęły imiona w szys t
kich piszących, u j  rżelibyśmy w niey matkę n ieprzebra
nej'  szczodroty. -  L e  p e tit  A lm anach tic nos gra n d s  
ko tnm us .



P  O  E  Z  Y  A  

^ tch n ien ie  *) O da t a n a  l e b b u n j  przekład
Ignacego  S z y d ł o w s k i e g o .

O r l e ,  co czcicielów Feba

WlBiosisz przed t ro n  bogów z lo ty ,  
Natchnienie! w przepaściach nieba 

Zbłąkały  mię tw e  po lo ty .

Gubię  z oczu kulę ziemną,
U rsb inę  błota nikczemną,

Godny cel p y c h y  mocarza! 
Gw iazdy  idąc p rzed  mem okiem 
Miiaią  milczącym tokiem;

A glos nióy Olimp powtarza .

Muzo! **) sy n tw ó y !  w ciężkim żalu 
P rzes tąp ił  T e n a ru  progi:

N a  tw oich  skrzydłach Dedalu,

Ja zwiedzam powietrzne drogi! 
>>,Piękne, lecz zgubne pochopy,
’> W zbiiać  się pod niebios s t ro p y .”

Stóy  rozumie opieszały! 
z Ikarem w zawody,

0chy mórz nieznanych brody

Skrzydła me z mianem zabrały. f

Pervet immensusque ruit profund* 
Pindarus ore H o r .

mień
■) K alli^^ iasm e.

n : T, 7; iV ./ ,  r. 1822. stycz, 7



Aroatońskiey gołębicy
Drżeć gdy niebo g rom y eiska;

Urąga  ptak błyskawicy
Król powietrznego siedliska:

I móy zapęd równie  dzielny;
Nie zdobi lan r  nieśmiertelny

Głów trw oźnych  w wielkim zamiarze 
Odwaga try u m fy  płodzi;
J cóz zgon bardów obchodzi,

Jeśli z ich grobów  ołtarze?

M ilczcie  kolosy zuchwałe,
W ysi loney  sztuki płody!

Sprostaiąż dłonie omdlałe
Pamiątkom wielk iey  przygody? 

N a tu ro  na tw e  skinienie,
Bodąc gwiaździste  sklepienie,

Etna,  Pireny, Kaukazy 

Dziwią  przerażone oko,
A sztulea przez cześć głęboką

Drżąca kreśli ich obrazy.

Przez  nie zionąć zem sty  ducha
Sąsiad P lu tonow ych  domów,

Encelad ogniami bucha,
N a p r z e c i w  J o w i s z a  g r o m ó w :

Z ust  iego iakby z pieczary 

L ecą  skrzydlate  pożary
S z t u r m o w a ć  n i e b i o s  s k le p i e n ie :  

Ś w i a t ł o ś ć  g ł ó w n i  p r z e r a ź l i w a  

L ą d y  i  morza ok ryw a
Szerząc  blask i spustoszenie.

H om erze,  wieszczu wysoki!
R ównie  tw e  śmiałe natchnienie,



Leiąc słodyczy potoki

M io ta  piorun i płomienie:
Z pałaiącey gromem ręki,
Rozrzucasz uroczne wzdięki,

Na tw e  nieśmiertelne płody.
1  ak Wrzącego morza wały ,
Matkę rozkoszy w ydały ,

Z podziwieniem króla wody. '

Orzeł ,  słysząc dźwięk  pieszczony,

Wolnieyszym  spuszcza się lotem;
I gtoźne rozłtfaia szpony

I r o i s ty r o  p iorunów grotem, 
Poezyo! tw em i da ry  

Słodsze p rzyynm ie  nek ta ry

Jowisz zm łodey  I l e b y  ręki:
T w ó y  powab piekła przenika,
Usypia  czuyność strażnika

Groźnego trzem a paszczęki.

N iecbay  Tyfona  katusze

w  Otchłaniach piekielnych znoszą, 
T w a rd e  i n ieprawe dusze

Gardzące lu tn i  roskoszą! 

W y z n a w c y  córek pamięci!

Wasz glos w ieczną  chwałę święci 

Ula wspaniałey Muz opieki." 
W ysław iaycie  wielkie czyny ,
W  aszą nagrodą w aw rzy n y ,

Zdobyczą  potomne wieki.

Gieniuszu nieprzeżyty!
Z grobowych  powstaiesz ciemnie; 

Choć ród twóy często u k ry ty
W  gęstey mgle ślepych taiemnic.
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K ied y  w sam otnćm  schronieniu. 
C hw ała tw oieniu  im ieniu

N ieśm iertelne  dni gotuiep 
Oko zw yczaynego człeka 
G ardząc to b ą  n iejdocieka, <

Ze  tw e  imie czai zwoiHie.

T a k  właśnie w spiekłey  kra in ie
C zarnych potomków' Memuor.a, 

Bez im ienia i czci p łynie
N il z w ie lk iey  m acierzy  łona; 

N ieznana św ia tu  Najada 

R az ze skał w ierzchołka spadap
W n et g inie w  ciem ney otchłani* 

W  końcu odrodzona z chw ałą, 
P rzym usza  M em fidą całą,

N ieść sobie bożki hołd w  dani,.

Darze niebios nieśm iertelny!
W  se rcu  tw ó y  zapał się rodzi.,.

Z niego płom ień uczuć  dz ie lny
Do duszy naszey przechodzi* 

W ład za  natchn ien ia  skw apliwa,, 
N arody , w iek i poryw a,

I razem  z sobą unosi:
N iech  łańcuch  sprzęźe b ieguny ,

Isk ra  co ro d z i p io ru n y
W  mgnieniu wzruszy obie 01L

W  ieczna geniuszom  chw ała;
Głos ich  n a tu rę  przenika.

Ziem ia się z m ieysca zerw ała.
N a rozkazy K opernika,

N ew ton  przez śmiałe rach u b y  
G ią ł gw iazdy w  ścisłe, k luby
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I królem się ich nazywał 
Frank lin  opanował gromy,
Mongolfier świat poziomy

Rzuciwszy,  pod niebem pływra,

Tajemna sprężyna bodzie
Um ysły  łakome sławy,

I n a  złość wszelkiey przeszkodzie
Spełnia  przeznaczeń u s t a w y ; '

Na wielkie dzieła marsowe 
Szczęsne n u r ty  grar.ikowe,

13uch Alexandra zagrzały.
Poddała mu świat fortuna,
1 zdumiałego Neptuna

Uyrzał ,  równie  sam zdumiały,'

Spiekłych Arabów kraina

Rodzi proroka, rycerza ,  i 
Czci zakon jego M cdyna,

1 na św ia t  cały rozszerza .1- 
Duch co Mahometem włada,
Możne mocarstwo zakłada,

Na przekor spiskom E u ro p y ;  ■
Rozum  z U ran iią  w  zmowie,

Na drug ićy  globu połowie

Jówyęięzkie postawił s to p y ,  •

Niezwiedziesz nadziejo chwały

Gdy natchniesz wielkiego mę?a!>!

Pod R awenną  Nemur siniały
W  Rokroa  Kandey zwycięża >

Przez  cię Amazonka śmiała 
T r o n  Gallów zbawić umiała,

Od napaści Albiiouu;
W tenczas  gdy  w mężnym zapale-1

7 / *
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D iunoa, L ah ir, S ę tra le ,

N ic  n ie w id z ie li  prócz zgonu.,

C zęstok roć stan ow cze ch w ile
P rzew id z ieć  rozum  s ię  w zd ry g a , 

C złek  ufny natchnienia s i le ,
W id z i i kresu dościga:

P ogląd ał Mahoń zdum iały ,

Jak na n iep rzystęp n e sk ały

D arli się  nasi bojanie;

W n ę t  z w y c ię z tw o  na ich  sz czy c ie  

S taw a i w zdryga  się  sk ry c ie ,

M ierząc bezdenne otchłanie..

N atch n ien ie , tw e m i skrzydłam i
W  zn ie ś  m i ę  p o n a d  m o r s k i e  w o d y !

W szak  i tam  sław a  lauram i

W ień czy  sm utne franków  szkody:.

T am  M ścic ie l *),, czoło  okrętów ,
W sław iając  przepaść, o d m ę tó w ,

P o św ię c ił  je zgonem  męskim.:.

L ed w o  go w ały  pożarły ,
Juz sic n ieb iosa otw arły ,.

D ając w stęp  cien iom  zw ycięzk im .

% •• •  •• • » • ’ •• •- •• •• ••  «•

T ryu m fów  śp iew ak  w  E lid z ie  **),
Z w y c ięzcó w  duchem  zagrzany,

IŁ# V e n g e u r . Jest w  zb iorze, p o ezy y  L rbrcna oda> na< 
ten  o k rę t o k tórey  w ydaw ca tak m ów i: M  L fb r u r i a  cpii 
uti, da ses a m is  rc p ro ch a it d e  n y avo ir  r ia n  p ro d u it  sur  
tfi bea u  su je t  d tt V e n g e u r , ci f a i t  p re sq u e  cVan seulf 
jjet cette. nouvellc. ode el.incxU anle d e  verve cJ da paesin .. 

*)l Ufik.



N a w y ś c ig i  z n im i  idz ie ,

R ą c z e  m ija jąc  r y d w a n y ;

W ó z  jego n ieśc ign ion  lo tcnij  

Ź a r tk im  r ą c z y c h  kó ł  o b ro te m  

R o z le g ły  zaw ó d  pozera :  

i ? d a  się w  m g łach  k u r z a w y  g in ie ,  

t»dy  z r ę c z n ie  m e tę  w y m in ie ,

1 pa lm ę z r ą k  im  w y d z ie ra .
I

T e  k o m e ty  ro z c z o c h ra n e ,

Co w  p r z e s tw o r z e  n ieb io s  p ło n ą ,
W  s w y m  locie n ib y  zbłąkane

T r w o ż ą  t łu szc zę  n iouczoną:

Rogląda  pełna p r z e s t r a c h u ,

B y  n ie  zżar ły  św ia ta  g m a c h u

Zapalone  n ieb ios  sklepy;

W z r o k  U r a n i i  bezp iecz n y ,

W i d z i  p o rz ą d e k  o d w ie c z n y

C o za ludn ia  g ó rn a  s te py .

A S T R O N O M I J A .

0  K o m e t a c h ,

Pokazanie się pięknego kom ety  w  1819 roku  
zadało  uczonym  wielkie i ważne prace , k tó re  
ttie p ie r w e j  ogłoszone zostały, jak w roku  ze
sz łym . T a k a  jest n iezm ordowana praca P. N ico
las Cacciatore^ dy rek to ra  obserw atorium  w Pa- 
lerm ie. O b se rw ac je  jego , na całkow item  kole 
Ramsdena robione, zaymują przeciąg czasu m ię
dzy 3 czerw ca a 11 sierpnia n . s. E lem en
ts. paraboliczne z ty ch  obserwacyy wyciągnioae*
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bardzo mało się różnią  od tegoż gatunku ele
m entów  Pana Bouward. Pan  Cacciatore powia
da, że postrzegał w jądrze kom ety  znaki nie je- 
dno-znaczne z fazauii. [phases), to jest odmiana
mi światła; skąd w nosi, że te  ciała nie są same 
przez  się świecące: ale, że jądro i cały ogon ko 
m e ty  oświecone są od słońca. T en  wnio
sek ścisleby był w y p ro w a d z o n y , gdyby ten  
as tronom  obserwował rzeczyw iste  fazy: lecz po
dług uw ag Pana Arago [Ann. de phi. et de Chirn.) 
to jest pew nem , że nieforemności w jądrze ko- 
m e ty  przez P. Cacciatore obserwowane, za t a 
kie uw ażane bydź nie mogą: i obserwacye a- 
s tronom a palermeńskiego raczey dowodzą, ze cza
sami jądra komet są nieforemne, i że w kró tk im  
cznsie odmieniają widocznie Swą postać; lecz nie- 
w yjaśniają wątpliwości as tronom ów  o na tu rze  
światła komet, Pan P ic te t  donosząc w Bihl. univ.  
o pracach  swoich,powiada,że niemożna n a?p arzy ć  
p rzyczyny  widoku tych  faz, bez domyśl, nia się 
w komecie ruchu  obrotowego, i jedney powierzch
n i natura lm e odbijającey, a drugiey połykająeey 
światło . ,

K om eta  widziany, 1819 roku, ma się poka
zać znowu w roku 1822. Pan Olbers, si ny a- 
s tronom  w Brem en, podał wiele szezęgujów,  t y 
czących  się jego biegu, aż do pokazania się . o- 
Wtórnego, mającego przypaść W potow i:  iw<ja, ł 
aż de tad  nie będzie w id/iauy w Turopy : lecz 
sic zdaje, iż także nie będzie w idzian ' m i na 
półkulu południowem: i że w miesiącu ,:zerv ou, 
gdy szerokość południową mieć będzie 77, s w a -  
tło  jego '26 razy  będzie mocnieysze , niż 1 i 
W,, ten  c z a s ,  gdy przez Pana f ’ons, astre wa-
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V/ L o n d y n ie ,  26 października 1818 roku  n. s. 
odkry tym  został. Jest więc w ażną  rzeczą, do
daje P. Olbers; obserwować go na pólkulu po- 
łudniow em  jakoto: w Botany Bay, i na p rzy ląd
ku  D obrey  nadziei: gdzie w ystaw ienie  obser
w atorium  byłoby wielką pomocą do p rzyszłych  
postępów astronom ii. Życzenie tego astronom a 
sławnego, prawie już jest zaspokojone; gdyż rząd  
angielski, trosk liw y  o dobro nauk, kazał w ys ta -  
w ić  obserw atorium  na ty m  przylądku, zupełnie 
podobne temu, jakie jest w Greenw ich. Pan F. 
Fallows z Cambridge jesi* m ianowany jego d y 
rek torem .

T o  pokazywanie się kom et, w  czasach, k tó 
re  częstokroć naw et z w ielką  dokładnością w y 
rachow ać można, jak tego wielki m am y p rz y 
kład na komecie 1680 roku, było powodem Pa
nu  Ołbers do umieszczenia a r ty k u łu  w N ew  rnon- 
t l y  M a g a zin e , w k tó ry m  s tara  się dowieśdź: źe 
fenix s t a r o ż y tn y , im aginacyi s tarodaw nych 
Egipcyan  p rz y p isy w an y ,  i o k tó ry m  domyślano 
się, że jest ty lko symbolem pew nych  rew olu- 
cy y  niebieskich, n iczem  nie j e s t , ty lko  ry s u n 
kiem  hieroglificznym tego sławnego 1680 roku  
komety.

O w ulkanie na x iq zycu .

K apitan  II. K a te r  doniosł T o w arzy s tw u  k ró 
lewskiem u londyńskiemu, w liście do prezydenta  
p isanym  (8 lu t.  1821 r. Londyn), że 4 lulegp' 
t .  r .  w  części ciemney x ięźyca, postrzegł św ia
t łą  p la m ę , k tó rą  on chce przypisać w y -  
Ibuchającemu w tem  m ieyscu wulkanowi*



Obserwował ten fenomen przez wyborny te 
leskop newtoński, 6i- cali otworu mający , a 74. 
razy powiększający siłę widzenia. XiążyC był 
właśnie dwa du; tylko po nowiu , a wieczór tak 
światły i powietrze czyste, iż naywyraźniey mógł 
widzieć całkowiką tarczę xiężyc.a, w części jego 
ciemney. W yniesiony był 10 stopni nad po
ziom , a 70 stopni miał poziomołuku na za
chód.

W  tern położeniu xiężyca, powiada P. Kater, 
o godzinie 6, -3o minucie , wulkan zdaw'ał się 
bydź odległym od brzegu północnego xiężyca, 
na Ic blizko średnicy tego planety (odległość o- 
Szacowana okiem). W ydaw ał się on jak świe
tna  gwiazda m glis ta , od 5 do 4 sekund śre
dnicy.

Światło iego nie było stałe: często pokazy
wał się w środku tey mglistości, punkt świetny, 
jakby gwiazda między szóstą, a siódmą wielkością, 
który mknął i znowu się pokazywał j w prze
ciągu czasu od 3cb do 4ch sekund.

Nie mogąc następnego wieczora P. Kater sam 
obserwować, zobowiązał dwóch swoich przyja
ciół, aby go z tymże samym t e l e s k o p e m  zastąpi
li. Też same postrzegli łenomena , ale daleko 
słabsze, co przypisuje P. K ater mniey światłe
mu wieczorowi.

D 6 mówi P. Kater,obserwowałem, ten sam 
fenomen, lecz światło jego daleko było słabsze, i 
mniey częste pokazywanie się punktu błyszczą
cego. Widziałem go jednak dobrze przez szkło 
okowę, 4o razy tylko powiększaiące. Gdy się 
xiężyc zbliżył do poziomu, samo tylko pokazy
wanie-się punktu  błyszczącego dostrzegać 1*0-
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głem. Tegoż wieczora ukazywałem go P. II. 
Browne członkow i to w arzy s tw a  królews iego.

M ocno'4 żalujęt żc móy te'esi-mp nie miał mi
krometru; zdaje mi sią  j e d n a k ,  ze odległość wul
kanu od naybliższegc tu zegu x ięży c a ;  wynosiła  
hlizko - a  jego średnicy. Lin;ja mierząca tę od
ległość, czyniła  tego wieczora, z liniją poprowa
dzoną przez dwa rogi światłe xi<jżyca, kat bli
sko 50 stopni wynoszący.

łku brzegowi xiężyca , postrzegłem plamę 
Ciemną, dobpze od astronomów znaną; z którey  
oceniłem, żc wulkan trzy razy był odlegleyszy 
od brzegu xięźyca, niż ta plama.

W idzieć można na mappie xiężyca, wydaney  
przez Dokt. Kitchener (yestto naylepsza z małych  
mapp toga planety, jakie znam tylko), górę do
syć blizką mieysca mniemanego wulkanu, co po
twierdza móy domysł, że te dwa punkta są lez -  
same.

D. 7 widziałem jeszcze wulkan, i punkt błysz
czący w środku;|Iecz wątpię, żeby który z obser
watorów, w tern jego zmnieyszaniu s ię ,  bez po
przednie zego przestrzeżenia , mógł dostrzedz. 
W szelako śmiem utrzymywać , że to zmniey- 
szenie pozorne światła , należy przypisać 
powiększającemu się światłu xiężyca, nie zaś 
rzeczyw istey  odmianie światła wulkanu.

Napisawszy móy list, przekonałem się potym,  
że mieysce xiężyca, y-którem wulkan widzia
łem, odpowiada plamom x ięźycow ym  , które A- 
riatarchem  zowią. Mieysce to szczególniey ob
serwowane było przez Heweliusza, który nazwał 
je M on t P orph yrites, a o którem wprzódy się do
myślał , że jest natury wulkaniczney. Jeźoli u-
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fae można dokładności jego rysunku, tedy widok 
tego mieysoa znacznie się odm ienił, od czasu, 
w którym je uważał

W ill, Herschel w Transactionsphilosophiques, 
zapisał jednę obserwacyą trzech wulkanów, po
strzeżonych na xiężycu, 19 kwietnia 1787 r. o 
j o  godzinie i  0 0 '  czasu gwiazdowego. Jeden 
z nich, który, powiada Herschel, wybuchał rze 
czywistym ogniem, albo materyą światłą, odległy 
był od brzegu północnego xiężyca na 3 ' 57", 5 , 
a średnica punktu błyszczącego nie przechodziła 
trzech sekund. Znalazłem , że ta obserwacya  
przypadła około 9 godziny wieczorney , ninięy  
dwoma dniami po odnowieniu się. Z położenia 
plamy zapisanego przez Pana William, zgoła nie- 
wątpię , że była taż sama, o którey teraz mów'i- 
łem.

F I Z Y K A .

. O samowolnem ulatnianiu się m erkuryuszu.

Od dawnego rczasu w iadom o, źe w końcu 
próżnym termometru merkuryalnego, albo baro
metru, statecznie się znayduje atmosfera merku- 
ryalna bardzo małego natężenia stopnia. Pan 
iharaday  świeżo pokazał, że p o d o b n a  atmosfera 
tw orzy się także nad p o w i e r z c h n i ą  W'anieiiki 
z merkuryuszem. Na'ten koniec wdał 011 do bu
telki szklauney, dobrze wprzódy wypłókańcy i 
wysuszoney , sześć uncyy merkuriuszu tak, a- 
by ten formował na dnie warstę na ósmą część  
cj.la grubą: i starał się tak go do niey w'pvo-
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wadzić, aby naym nieysza  cząstka  m erk u ry u szu  /
nie przylegała do w yższych  ścian butelki. P r z y 
tw ie rdz ił  potem  blaszkę czystego z ło ta  do k o r 
ka, aby po zatknięciu nim butelki, blaszka ca ł
kowicie zaymowała jey szyję. Poczem  postawił 
ją w inieyscu cietnnem i świ&żem , i tam  przez 
dw a blisko miesiące zostawała n ieruszona. Po u- 
p łyn ien iu  tego czasu, postrzegł, że listek złoty, 
pobielony został m erkuryuszem , chociaż wszyst- 

le części samey butelki, jako i ^merkuryuszu,
Z( awa y  się bydź takie same, jak były  na po
czątku uoswiadczenia. Kilka razy  pow tórzone  
to  doświadczenie, przekonało, że m erkuryusz  s ta 
tecznie s ij  otacza a tm osfeną z w łasney  sw’ojey 
is to ty  u tw orzoną  (.Tour. de V In s t. I i o vale.)

m e t e o r o l o g i j a .

O g ra d zie  z ją d rem  m eta licznem .

W  Irlandyi na początku miesiąca czerwca 
w  hrabstw ie  May o w ypadł grad osobliwszego skła
du: jądra jego były z massy nieznaney. Ciemność 
i n iedow iarstw o w ty m  kraju ludzi, były powo
dem, z» leciwe przy nayw iększćm  staran iu  mo
żna b y ł o  zebrać n iek tó re  szczeguły, tyczące się 
tego "fenomenu. N aypierw ey to faktum postrze
gło dziecie, k tó re  wziąwszy w gębę ziarno g ra
du do roztopienia, znalazło w środku m a te ry ą  

U z. m ie ń . T . / ,  ŻV. i .  r. i S a i  8
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tw a rd ą .  Skoro doniosło o tern swym  rodzicom  
i wieść się rozeszła, wielu poczęło zbierać te 
z ia rna  i w  wielkiey ich liczbie znaleziono ją d r a  
( tak nazyw ają tę  massę twardą). G rad  ten  
sięgnął blizko na cz te ry  mile kw adra tow e ro z 
ległości kraju. Powiadają, że Dokt. W ollas ton , o- 
t rz y m a w sz y  w Londynie jedno z  ty ch  z ia r n ,  a- 
nalizow ał je, i zgoła w  niem  nie znalazł żelaża. 
Przeciw nie  z a ś ,  F rancuzi,  w  cząstce sobie p rz y -  
s łaney  tego jądra, pomimo jey małości, o cz y w i
ście postrzegli s ia rczyk  zę laza  (pirit), k rys ta lizo 
w an y  w dwónasciauy pięciokątne. Jądro  całko
w ite  dawało się ła tw o pod m łotem  rozbić na cząst
ki. W y staw io n e  na p łom ień la m p y ,  paliły się 
ogniem, wydając zapach siarki. Pozostała po spa
leniu reszta  łatwo się rozpuszcza ła  w kwasie wo- 
dosolnym, z k tó rey to  solucyi, przez wodosinian po
tażu p r e c y p i t o w a l  s ię  osad w k o l o r z e  błęk itnym . Co 
nie zawodnie p rzy tom ność żelaza okazywało.

Jeżeli to faktum  jest prawdziwe , poparłoby 
w ięc mniemanie ty ch ,  k tó rzy  u trzym ują ,  że k a 
mienie m eteoryczne tw o rz ą  się w atmosferze. 
A  jeżeli także jest to  p r a w d ą ,  że W o lla s to n  nie 
znalazł żelaza w ziarnie gradowem , które o n  
rozbierał, a zaś nie w ą tp liw ie  znaydoyrało się 
w cząstce przysłaney z Irlandyi, chemikom fran- 
cuzkim; stądby wnieść wypadało, że m alerya  tych  
jąder nie była jednaką.

♦

9
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0  szc zeg ó ln ym  p ro d u k c ie , zn a le z io n y m  p o  u de
rzen iu  p io ru n u  w  kupę sia n a .

W O vvelgonne , w  o ld en b u rsk im  , 6 s ie rpn ia  
1820  r .  po n iezn o śn y m  upale 2 4 ° R . w ieczo rem , 
zac iągnęło  się niebo g ru b e m i  c h m u ra m i ,  a  t e r 
m o m e tr  spadł n a  i 4 °. W  blizkości s łyszano  
g rzm ien ie .  O koło  p ó łn o c y  cz ę s te  i p o tę ż n e  
g r z m o ty  p rz e b u d z i ły  m ieszkańców . D w ie  b u 
rz e  jedna z p ó łn o cy ,  d ru g a  ze s t r o n y  po łu d n io -  
W o -z a c h o d n ie y , z w o ln a  ku  sobie p o s tęp o w a ły .  
N ag le  p o ty m  u d e rz y ł  p io ru n  z p o w ta rz a n y m  łos 
k o te m , do w y s t r z a łó w  z a rm a t  p o dobnym . P o -  „ 
czem  n a s tą p i ła  s t ra sz l iw a  b ły sk a w ic a  z o k ro p n e m  
g w izd an iem  i huk ie  m. N igdzie  n ie  w idziano  p o 
ż a ru .  N a z a ju t r z  o pó łgodz iny  d rogi od O w e l-  
gonne, znalez iono  k u p ę  s iana  ro z t rz ą ś n io n ą  i k u 
r z ą c ą  się, w  k t ó r ą  p io ru n  u d e rz y ł ,  ale n ie  zap a l i ł  
o gn iem . W e  c z te rn a śc ie  blisko godz in  po t e y  
b u rz y :  gdy  jeszcze się część  s togu  k u rz y ła ,  w ie 
lu  c iekaw ością  z d ję ty c h  udało  się n a  to  inieysce, 
p o ro z rz u c a ło  k u rz ą c e  się, a p o w ię k s z e y  części 
w  ęgiel juz zam ien ione  siano, i z w ie lk iem  za- 
t z iw ien iem  pos trzeżono  , t a k  pod  n ie m  jako
1 W blizkości te y  t le jącey  k u p y ,  m assy  kam ien is te ,  
z w e y rz e n ia  do k am ien i  p m n e x o w y c h  podobne.

16 W szystkie  sz tu k i  ró w n ie  b y ły  tw a rd e  i g ę -  
e ' jedne z n ich  b y ły  jak p u m ex  d z iu rk o w a te ,  

l Higie żuźlaste : n ie k tó re  z b ia ło sz a ra w eg o  z d a 
w a ły  się w p a d a ć  w  s z a ro -ż ó ł ta w y  kolor: inne  z b ia-  
°scx m le c z n e y  do n a y c ie m n ie y sz ey  zie loności 

p rzech o d z i ły .  Jed n e  m ia ły  c iężkość  g a tu n k o w ą  
1 ,0 7 0  (Jq , )5o0) d rug ie  zaś od i , o 4 5  do 1 ,oóow. 
m~ tó r y c h  b y ł y  ś lady  źdźb ła  w  w ęgie l zam ie 

s i



nionego, a na innych nitki, jak w ałunie nitkowa
tym  (federalaun). W  niektórych kawałkach znay- 
duje się, jakby roztopiona materya krzemienista, 
podobnie jak wstrzałkach piorunowych. Smak 
lżeyszych kawałków' był słabo-alkaliczny, w nie
których nieco ściągający: ale w  większey ich 
liczbie zgoła go nic dostawało. Bardzo wiele by
ło tak twardych, że szkło rysowały. W szystkie 
zaś w ogólności potarte, wydawały zapach gazu 
wodorodnego siarczystego, k tóry  stawał się wy- 
raźnieyszyńi , gdy na nie wlano wodo-selne- 
go lub siarczanego kWrasu. Z rozbioru che
micznego pokazało się, iż na 1,000 częściach 
jznayduje się 9 5 S2 krzemionki, 4o siarczanu i so
lanu sody, 28 żelaza i raanganezu. T en  atoli 
stosunek części składających bardzo jest różny: 
gdyż Pan Fischer, k tóry  to opisanie podał, i sam 
był świadkiem tego fenomenu, same tylko nay- 
większe i naytwardsze kawałki analizował.

Jakim sposobem powstawała ta massa kamie
nista? zgoła tego nie wiadomo. To jest tylko pe- 
wnem, że siano, przez naymocnieysze ciepło, nie 
może wydać takich części składających, ani też 
nastapić może talc wielkie skupienie. Jedyną 
zdaje" się bydź przyczyną ich znalezienia się 
w tein micyscu, spadnienie ich 1 powietrza. Pan 
Chladni wiele podobnych fenomenów przytacza, 
w rozprawach sw'oich o inassach me.teorycznych, 
pod artykułem o deszczu kamiennym z hukiem i 
pękaniem się kul ognistych. I tu także mówi za 
pękaniem się massy: gdyż P. Fischer w kilka dni 
potym, wiele znalazł kawrałków, o kilkanaście kro
ków od tego mieysca porozrzucanych. Często 
się przytrafia, iż ciała rozżarzone, spadłszy z po-
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wietrzą, udzielają ciałom palnym na ziemi swego  
ognia (*).

ROK METEOROLOGICZNY W  W IL N IE .

Od ig o  styczn ia  do 5t  grudnia n. s. 1 8 2 r..

N ajw iększa wysokość barometru 28 c. 6. 1,, 
czyli lmy stopy paryzkiey 342,5: przypadła dniai 
27 października przy w i e t r z e  południowym-  

Naymnieysza wysokość barometru 26,. c. 9,61 1',. 
czyli liniy st. p. 021,6, przypadła dnia 2^  
grudnia przy wietrze południowym..

DVa lata  temu-, jak w OWelgiTnne' u d e rzy ł  piorum 
W ize w o  i Zapalił je Roszczepiono lo palące się d rz e -  
r lalo  Z"i f,z’ono ,v niem twarde,  żólto-białego kolorut 
d W .  Z gA p° dobni?- *«»by kwas s iarczany w y -
bvln  liważa • °t ° r °  ! laruzysty .  W ielu  skłonnych! by ło  uwazac tę  massę za produkt- piorunowy..  Podo
bnie  dziwne zjawisko, lubo niemające podobieństwat 
z pierwszem, zdarzyło się widzieć  Panu Scherbovv» 
w ioj i r .  W'miesiącu lipcu, w  L andenburg  blisko H e i
delbergu. Wczasie  nagle * wielkim świstem po w s ta -  
łey b łyskaw icy ,  postrzegł św ie tną  ognistą kulę, wielko
ści m ałey  bomby, k tó ra  szybko wzniozłszy się w  gó
rę ,  pękła , i u tw orzy ła  słup ognisty, w połowie zła*- 
111 any, sięgający prawie  horyzontu  , i z nadzwyczaynąt 
Szybkością na wszystkie strony miota jący  iskry. N a 
zajutrz udał się Pan S cherb  na to mieysce; gilzie muw 

ten  fenomen zdawał jawić ',  i znalazł, mnó— 
szlamu delikatnego, okopconego pyłem z d ro — 

? , \ k ló ry  tam i ówdzie porozrzucany leżał- Szlam tern 
I °dobny b y ł  do massy lipkiey , obficie na roslinaehi 
tak^ • -l^ ce7  : ni*a â dlugiemi krzyżujące się dziuikis: 
tdól 1Z było podobieństwo do grubego uicianegt®
F na., fenomen, przez wielu  „tamecznych
^^cow^dęstrzęzonyj jednozgpdnie, ,  był- opisy wany;.

A
/
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OscyBacy a całoroczna barometru w ynosi 20,9  
lin iy  s. p.

N ayw iększe prężenie atm osfery panowało 
w  miesiącu październiku, w którym  wysokość  
średnia całom iesięczna była 27 calów, 1 i ,333 
liniy.

N aym nieysze atmosfery' prężenie było w mie- 
siącu g r u d n i u ,  w  którym średnia w ysokość ta 
ro metru była 27 calów, 6 ,o63 liniy.

Średnia całoroczna wysokość barometru 27 
8 , 465  lin iy, czy li 3 3 2 ,4 6 5 , liniy.

Temperatura atm osfery w W iln ie  na termome* 
trze  R eau m ura .

Nawiększe ciepło -1- 24  przypadło dnia 28 ma
ja przy w ietrze południowym.

N ayw iększe z im n o —  2 3 przypadło dnia 5- 
snarca przy w ietrze północno - zachodnim.

Całoroczna oscyllacya termometru 4.7 stopnń.
M iesiąc w  całym  roku nayciepleyszy był li

piec, w którym  temperatura średnia była 1 2 , 6 1  

Stopni, przy w ietrze zachodnim.
M iesiąc w  całym  roku nayzim nieyszy był 

styczeń , w którym temperatura średma była 
3 ,g 35 przy w ietrze niestałym.
Ciepło średnie całego^ roku 4 - 5 ,626  stopni}; 

w iatry południowy i zachodni były panujące..
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S Z A C K I ,  

o d z w o n i e  n u r k o w y m  ( i ) 

(W y ją te k  z Bibl. Univ. na  r. x8 j i m iesiąc lipiec.)

W  rzędzie licznych zastosowań umiejętności 
do sztuk i rzemiosł, ważne jest bez w ątp ien ia ,  
doprowadzenie do wysokiego stopnia doskonało
ści dzw onu nurkow ego, k tó ry  dzisiay nie tylko 
jest użytecznym  w sztuce budowania pod wodą, 
w  wielkich głębokościach, ale też służy do w y
drążenia i rozsadzania skał, tam ujących  weyście 
do portow, nadto nie mnieyszego jest u ży tk u  w  ło 
wieniu pereł, korali i gąbek, oraz w  w ydobyw a
niu z m orza  drogich  rzeczy , k tóre  p rzy  brze
gach w czasie rozbicia się okrę tu  s tracone z o 
stały.

Pan Colladon, członek T o w a rzy s tw a  helwe- 
tyckiego umiejętności p rzyrodzonych , w  czasie 
swego zwiedzania Irlandyi, w  roku 1820 w mie
s iącu wrześniu, słysząc od wielu o tem  n a rzę 
dziu, k tó re  oddawna w  H ow th , nie daleko Dubli
na  , ciągle jest używ ane , oraz o uczuciach, k tó 
ry c h  doświadczają spuszczający się w  głębokość 
m orską  , przeięty  ciekawością spraw dzenia ty ch  
w szystk ich  faktów, k tó re  m u opowiadane były* za

(*) Podobne bardzo opisanie dzwonu nurkowego i o c z u .  
ciach, k tó rych  doświadczają spuszczający się w morze, 
podane jest w Billiolcque universelle na rok 1820 mie
siąca m arca przez doktora  l iauici ,  nadwornego radcf_ 
<SŚ«ar,sko-ttossyskicgo.
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pierw szem  zdarzeniem udał się ze swoim przyjacie
lem (2), do H o w th ,  dnia 8 września, w celu pu
szczenia się w dzwonie na dno morza. Robotnicy 
byli wtenczas na dnie m orskiem  zatrudnieni oczy
szczaniem weyścia do portu . D zw on przezna
czony od Pana  Sou ter , inżeniera  portowego dla 
Pana  C olladon, był to  pewien gatunek skrzyni 
podługowatey, z jedney sztuki lanego żelaza, o- 
tw a r ty  u dołu: a, 6 stop długości, 4 szerokości, 
5 zaś wysokości m ający; ciężar iego wynosi, 
c z te ry  beczki (80 kwintałów ): grubość ścian u do
łu była na t rzy ;  a w górze na półtora  tylko cala; od
lany  był w  Londynie i kosztowrał blizko 200 
l iw rów  szterlingow ycb, licząc w to razem  i inne 
do jego użycia potrzebne rzeczy , oraz pompę 
t łoczącą .  Ponieważ dzwon daleko jest cięższy 
od w ody p rzezeń  w ypchnię tey ,  p rze to  wdasnym 
ciężarem , bez żadnego ociążania na dół spada. 
W  górney  części dzw onu jest ośm lub dziesięć 
o tw orów , k tóre, ty ląż  w ypukłem i szklankami ze 
szkła bardzo grubego są opatrzone z te  służą 
dla w puszczenia  św iatła  do dzwonu. Szklanki 
te  osadzają się w o tw o ry  dzw onń następującym  
sposobem: 1) są mosiężne pierścienie czyli r e fy
mocno do szkła p rzyszrubow ane : 2) m iędzy p ier
ścieniem, a częścią  odpowiadającą dzwonu kładzie 
się w ars ta  cym entu . i tak  mocno znow u  się ś ru 
buje, żeby dzwon h erm etyczn ie  był zamknięty.. 
W  samym w ierzchołku  jest jeszcze o tw ó r na je
den lub na dwa blisko cale średnicy, w k tó rey  
osadzona jest skurzana ru ra ,  p rzeznaczona  do>

(*) Z a p e w n e ’z Panem  Harael , g d j  ż zu p e łn ie  p o d o b n e  o p i 
sanie  p oda ł  Pan  Haroel  do w y ż e y  c y to w a n e g o  j}isina>, 
w  roku.  zesz łym .
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przesyłania  pow ietrza, pchanego z góry  za po
mocą. pompy tłoczącey. U końca tey  ru ry  w e
w n ą trz  dzwonu, p rzypraw iona  jest klapa, k tó ra  
zamykając o tw ó r pozwala tylko wchodzić z góry  
t łoczonemu pow ietrzu , a broni w yciskać się ze 
skrzyni.  W e w n ą t r z  dzw'onu poobudwóch jego 
s tronach  są dwie małe ław ki z poprzecznikiem:
1 cz terech  ty lko ludzi w  sobie mieścić może. 
Ze środka sklepienia spuszczone są łańcuchy do 
u trzy m y w an ia  kosza żelaznego, do którego r o 
bo tn icy  składają kamienie i to wszystko, co t y l 
ko z wody wydobydź chcą. D zwon, w  k tó ry m  
się P. Colladon spuszczał, zawieszony by ł przez 
środek na g rubych  p o w ro z a c h , a w p ra w ian y  
w ruch  za pomocą pewmego gatunku żuraw ia  czyli 
ko łow ro ta  ruchomego, ustawionego na  pokładzie 
s ta tku  m ierney wielkości. Pan Colladon z swoim 
przyjacielem, w ziąw szy  dwócli tam eczuych  ro 
botników, wsiadł do dzwonu, i puścił się w g łę 
bokości m orskie. Skoro tylko dzw on cały za 
n u rz y ł  się w' wodzie, p o cz u liśm y , powiada P. 
Colladon, w  uszach i na czole ciśnienie, k tó re  
przez  kilka m inu t ciągle się powiększało. Ł u 
bom  nie doświadczał żadnego bolu w  uszach, kol- 
lega móy jednak mocno cierpiał, i zmuszeni by 
liśmy przez kilka m inut wrs trzy m ać  się z dal- 
szem spuszczaniem. Robotnicy, dla zapobieżenia, 
t e y  dolęgliwości, radzili nam  połykać ślinę, i m o
cno zamknąć nos i gębę, oraz przez  niejaki czas 
w s trzy m ać  oddychanie. Mało to  ulgi p rzy n io 
sło m em u jkcledze, k tó ry  cały zbladł, i blizki by ł 
omdlenia. Jego mdłość pochodziła zapewne 
z gw ałtownego bolu, złączonego z bojażuią, k tó 
r e j  nie by ł  panem przezw yciężyć . T o  doświad-

I
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czenie całkiem przec iw ny  na mnie sprawiło sku
tek .  Byłem w stanie ocucenia się, jakbym w ypił  
kielich mocnego trunku ; nic nie cierpiałem w p ra 
w dzie , ale doświaczałem znacznego uciskania gło
w y, jakby żelazny obręcz był na nię mocno wsa
dzony. Rozmawiając z robotnikam i w ielką  mia
łem  trudność ich słyszeć, k tó ra  do takiego potem  
doszła stopnia, że przez  t r z y  lub cz te ry  m inuty , 
ani m ówiących, ani sam siebie, zgoła nie słyszałem, 
chociażem tak  głos p o d n io s ł , jak ty lko mogłem: 
nakoniec i szum naw et , k tó ry  gw ałtow ne pły- 
nienie o ściany dzw onu sprawiało , nie docho
dził do moich uszu. A tak  sprawdziłem p ra k ty 
cznie t o ,  co W o lla s to n  przewidział z. teory i,  
w  ciekawey i bardzo w aźney rozpraw ie o gło
sach, k tó re  p rzez  pew ne uszy nie m ogą bydź 
zgoła słyszane (Trans, phil.)  W reszc ie  s tanę
liśmy na dnie m o r z a , i tam  prawie zupełnie 
us ta ła  wszelka dolegliwość. Byliśmy w  ten- 
czas na 27 stop głęboko: w yznać szczerze m u
szę, iż wyobrażenie tey  ogrcm ney kolumny w o 
dy  nad m ąjg łow ą prącey , złączone z t ą  uwagą, 
że naym nieysza przeszkoda w strzym ująca  grę 
k lapy , mogłaby natychm iast wodę podnieść 
w  dzwonie, czyniła  mię przez niejaki czas b ar
dzo niespokoynym. Jeden  z robotn ików  zapra
szał z uśmiechem p rzy p a trzy ć  się szklance nad 
m ą  g łow ą umieszczoney; k tó ra  tak  b}rła we środ
ku  rozsczepiona, że s trum ień  bęblów pow ie trza  
s ta tecznie  znaydował Bobie w olny  przechód. 
P rzez  cały  biąg naszey w izy ty  pod wodą, oddy
chaliśmy dosyć łatwo, często doświadczaliśmy wiel
kiego ciepła, m om entam i m ocney transp iracy i;  a 
czasami tak  ^ ę s tą  p a rą  dzwon się napełniał, że



Iedwom mógł rozróżnić naprzeciwko mnie sie
dzących robotników. Lecz za danym znakiecm, 
powietrze z góry przysyłane łatwo odmieniał* 
nasze, i ta niedogodność natychmiast nikła. Nasz 
puls żadney nie podlegał odmianie. P. Bald  
(przyjaciel w Howth P. Colladon) k tóry  dwóma 
dniami pierwey przede mną spuszczał się w je
dnym z dzwonów używanych w Howth, i k tóry  
komniumkował mi swoje obserwacye, opatrzony 
był w termometr, znalazł, że temperatura wody na 
jednę stopę od dna morskiego (to jest 19 stop pod 
powierzchnią) była 5 6 ° Far. ( io° , 7 R.); kiedy na 
powierzchni wody była 65°. Far. (10, 8. R.). 
Światło, przez szklanki do dna morskiego dosta
jące się, było żywe: słońce wielkim świeciło bla
skiem: łatwo mogłem czytać i pisać. Pan Bald 
widział ogromne ryb stada, raki i inne miesz
kance morza, uciekające od zbliżającego się do 
nich dzwonu : zebraliśmy wiele fu c u s , które po- 
przyczepiane były do skał. Te skały, które 
zdają się powiększać każdego roku, podług u- 
wagi inżyniera w Howth, pokazują w swey bu
dowie środek wytłumaczenia ich tworzenia się, 
które, podobnie jak koraldw, przypisać można 
pewnym zwierzętom morskim. Część dna mor
skiego , niezawalona skałami, składa się 7. pia
sku, albo z drobnych okrągłych kam ien i) lub 
też mułu czarniawego. Płyuienie było nader 
gwałtowne: kolor wody, patrząc przez szklanki, 
wydawał się nam bladey zieloności: w dzwonie 
zaś, gdzie jey mieliśmy blizko do dziewięciu lub 
dziesięciu cali, była bez koloru i zupełnie prze
ź r o c z y s t a ,

i  r zebywszy więcey, niż półgodziny, na dnie
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morskiem, i p rzy p a trzy w szy  się robotnikom , z t a 
k ą  łatwością, pracującym , jak na wolnem powie
trzu ,  uradowani z tego, cośmy widzieli , dziw iąc 
się łatwości i bezpieczeństwu ich.podwodney p ra
cy ,  za danym  znakiem poczęliśmy się w górę 
podnosić. W  czasie tego podnoszenia się, uczu
cia nasze całkiem były  różne od tych. jakich, 
spuszczając się na dno doświadczaliśmy: zdawa
ło się nam, że głowy nasze coraz, stają się w ię
ksze, i wszystkie  kości, jakby się rozsypać  chcia
ły . Takie uczucie nie długo t rw a ło  : bo w k ró t 
ce uyrzeliśmy się na  pow ierzchni wody, nie 
ty lko  ucieszeni tern, cośmy widzieli, ale bardziey  
tern, że zdrowi wym knęliśm y się, z ciasnego w ię
zienia.

Przed spuszczeniem się n a s z e m , robo tn icy  
zgubili byli kosz na dnie morza, dla znalezienia k tó 
rego, musieli za pomocą sw ych znaków, czynić 
na wszystkie s trony  z m ach iną  pbróty; co nam 
dało sposobność poznania trybu , jakiego u ży w a
ją do zrozumienia się z sobą. Z n ak i  w  ty m  ce
lu przez robo tn ików  używ ane bardzo są proste: 
zależą one na uderzeniu  m łotem  o ścianę d zw o 
nu, mnieyszą lub w iększą  liczbę razy ,  podług ich 
potrzeby. Z nak i  te  ła tw o się dają słyszeć na 
pokładzie s ta tku  ; chociaż szelest i k rzyk , nad 
w odą spraw iony, zgoła nie dochodzi do środka 
dzwonu. W  każdym dzwonie nu rkow ym  dwa 
są końce stałe, jeden północny, a południowy 
drugi, na k tó re  stojący na brzegu w ielką dają 
baczność, i dzwon z na /w iększą  troskliwością m o
że bydź posuniony oardziey na północ lub połu
dnie; bardziey na wschód albo zachód, podług tego, 
jak praca robotn ików  w yciągać będzie. J£naki, u-
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żyw ane do kierow'ania dzw onem , są następujące.  
Jedno  uderzenie znaczy  w i ę c e j  p o w i e t r z a , albo 
c z y n n i e j  po mpować:  D w a  uderzenia: w s t r z y m a ć  
c a ły  ruch.  T rzy  uderzen ia: p o d n i e ś ć  dzwon .  
Cztery uderzenia- spuścić dzwon.  Pięć .  po i  u s z y ć  
b a r d z i e j  na  południe .  Ośm w  t y ł .  D z ie w ię ć  spu* 
i c ić  m z e y  kosz.  D ziesięć: podnieść  kosz obcitp- 
i.ony w górę  i t  d. R obotn icy  posyłać m ogą na 
brzeg kartki, ku tem u służące, na których piszą,  
czego ządaja. W y k o n y w a ją  natychmiast, jeżeli 
to można, a jeżeli nie, dają im znać tym że  s a 
m ym  sposobem, że to, czego żądają, nie może bydź  
uskutecznione. ' l e n  ca ły  manewr, w  ogólności  
s ię  odbywa za pom ocą powroza, którego jeden 
koniec iest w  dzw onie ,  a d iugi na pokładzie s t a t 
ku, do którego dzw on jest przywiązany Znaki, 
któreśm y w sk a za l i ,  służą także do w yszu k iw a 
nia  skał; co się w yk on yw a , podnosząc dzw on na 
kilka stop od dna morskiego. Skoro postrzegą  
wielk i kamień: natychm iast dają znak, i ruch .po
z iom y Wstrzymują, a dzw on się stawi na sam ym  
kamieniu. Jeżeli jest nieco na boku, robotnicy  
poruszyć  go m ogą na jedną lub dwie stopy, w ja
kim kolwiek k ier u n k u ,  wpierając się  ramionami  
W dzwon, a stając na dnie morskiemu D zw on  ten  
zaw ieszony iest na końcu żurawia, który sto i na  
pokładzie i n iewielk iey  jey w ysokości.

R obotn icy  w  H o w th  zajęci są szczególn iey  
°czyszczan iem  W'ejscia do portu. Są oni płatni  
w  stosunku do liczby beczek ciężaru z wody w ydo
b y ty ch  kamieni. Za każdą beczkę wagi, kamie
ni oderwanych prochem od skal bardzo twardych,  
biorą 6 szterlingow 6 pens : za b ec /k ę  w ie l
kich kamieni, la tw iey  się z m o r z ą  w y  dobywa ją- 

D z .  wi leń.  T . l .  N .  i , r .  1822 . s t y c z .  9
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c y c h , b io rą  5 s z te r l in gów  5 pens:  c z t e r y  zaś 
sz ter l ing i  za kamienie ,  woln ie  w  p iasku lub na  
mu le  leżące. Podług  te y  p ra c y  biorąc ś rednia ,  
z y s k a ć  mog ą  20 sz te r l ingów na ty dz ień ,  a to  prz ez  
ca ły  ciąg roku .

O p i s z e m y  t u  sposób u ż y w a n y  w  I r l a n d y i  
do ro zsadzan ia  skał  pod wodą .  za p o m o c ą  d z w o 
n u  nu rk o w eg o .  Do tey r o b o t y  u ż y w a  się t r z e c h  
ludzi ,  jeden z nich t r z y m a  na rz ę d z ie  do ś w i 
d ro w a n ia ,  czy li w y d r ą ż e n i a  o t w o r u  w  skale; 
d w a y  zaś d r udzy  g w a ł t o w n i e  bi ją w to n a r z ę 
dzie m io te m .  Gdy już ska ła  w y d r ą ż o n ą  zos tanie  
do przy  zw'oitey g łębokośc i ,  wprowradza się w teft 
o tw ór ,  ł a du ne k  c y n o w y ,  dwróch cali ś rednicy,  a 
n a  jednę s topę  d ł u g i , n a p e ł n i o n y  p rochem :  
z w i e r z c h u  przysy pu je  się piaskiem: i w  końcu  
tego  ładunka ,  w p r a w u j ą  c y n o w ą  ru rk ę ,  o p a t r z o 
n ą  W g ó r n y m  końcu  ś ru b ą  mos iężna :  podnoszą  
się p o t em  z w o ln a  w  dzwonie,  i do p ie rwszey  
w p r a w u j ą  d r u g ą  r u r k ę  cynowrą za pom oc ą  ś r u 
by:  i t a k  da ley  postępują,  aż nakoniec na  dwńe 
s to py  p r z y n a y m n i e y  r u r k a  w ych o d z ić  będz ie  nad  
p o w i e r z c h n i ą  w ody .  Dawnie  v nape łn iano  ją 
proc ł iem t a r t y m  i z a p a l a n o ; lecz nie r a z  się 
zdarzy ło ,  że lu tow anie  r u r e k  o d p u s c z o n e  zos ta ło 
c iep łem,  a woda,  d o s t a w s z y  się do ś rodka ,  gasi
ła  ogień. T e r a z  zaś r u r k a  zupełnie  jest p różna ;  
cz łowie k  m a ja c y  przesłać ogień do n a b o j u ,  w si a 
da w  łódkę ,  mając z s o b ą  piecyk,  vv k t ó r y m  są 
małe  kawałk i  że laza do czerwonośc i  rozpa lone ,  
i zbliża się do r u r k i ,  do k tó rey  k o ń ca  p r z y w i ą 
z a n y  jest sznur ,  k tó ry  011 t r z y m a  w rę k u .  po
czerń bierze sczypcam i  kawałek  żelaza z p iecy
k a  i w p u s z c z a  w r u r k ę ;  t e n  d o s t a w s z y  się do
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prochu, zapala cały nabóy i rozsadza kamień. 
Mała część rury  przy samym ładunku rozszar
panej zostanie, aie większa jey część utrzymana 
na sznurze, służy znowu do podobnego użycia. 
Robotnik w łodzi żadnego nie doświadcza wstrzą- 
smenia; jedynym skutkiem tey eXplozyi jest gwał
towne zawrzenie wody: ludzie jednak na brzegu 
morza stojący, albo na części skały należącey 
do tey-j która się rozsadza , doświadczają potę- 
znego wstrząśmema, które jest podobne do spra
wionego przez trzęsienie ziemi. Potrzeba pe- 
wney głębokości wody, żeby bydź wolnym od 
wszelkiego niebezpieczeństwa: a ta nad 12 stóp 
nie powinna bydź mnieysza.

Robotnicy nie mogą pracować W morzu, gdy 
to jest rozhukane: gdyż ruch bałwanów morskich,, 
mieszałby ich prace na dnie: owszem często
kroć. choć powierzchnia morza doskonale jest 
spokoyna, woda na dnie morskiem niezmiernie 
s1? miota, i przeszkadza robocie: i to w a n 
gielskim języku nazywają Ground Swell, fala na 
dnie: naydogodniey i nayłatwiey się spuszczać
gdy morze opadnie; wówczas mnieysze je3t ci
śnienie: lecz amatorowie wolą wtenczas stępo
wać, gdy morze jest wezbrane; a to dla pochlu
bienia się, iż na 20 lub 5 o stop byli pod wodą 
W dzwonie nurkowym. Zimową porą pospolicie 
robotnicy przez 5 godzin ciągle zostają pod wo- 

latem zaś, pierwszego dnia 10 godzin, a 
drugiego pięć. Pracują przez wszystkie pory 
roku, i małą znaydują różnicę w temperaturze. 
W oda  jest nieco chłodnieysza w zimie; i gdy 
się dostaną na powietrze, wtenczas czują chłód,, 
po mocneni ogrzaniu sie pracą na dnie wrody»

9 *



C zęstokroć przy końcu swey pracy robotn icy  
czują się słabymi: b iorą  wówczas kielich wódki 
i kaw ał chleba; i to mają za naylepszy środek po
krzepienia  sił swoich. Ludzie nowo zaciagnieni 
do tey pracy, pospolicie doznają boi u głowy i 
uszu: lecz ta  dolegliwość nie t rw a  długo. C zę
sto napastow ani są od kolki, k tó ra  zapewna 
stąd  p o ch o d z i , że nogi ciągle są wilgotne i 
zimne. Jeden z robotników doświadczał s ta 
tecznie dyary i,  k tó ra  się powiększała, gdy się 
W dzwonie spuszczał. Pan Souter spusczając się 
także prawie zawsze doświadczał tey  choroby: 
u ry n a  i ape ty t  znacznie się powiększały: i w  tym  
przypadku znaydowrał dobrem, napić się mocnego 
tru n k u .  Czas jego bawienia na  dnie, zdawał się 
mu zawsze krótkim: i zdarzyło  się m u przez 
siedm godzin pod wodą zostaw ać, sądząc, że t y l 
ko t rz y  godziny tam  bawi. Żaden  z robotników  
nie staje się głuchym: owszem zdaje się, iż w pe
w n y ch  przypadkach, działanie dzw'onu na uszy 
mogłoby służyć za lekarstw o głuchemu. Jeden 
z robotników  oddychający bardzo ciężko zw y- 
czaynie, został w  kró tk im  czasie doskonale w yle
czonym, zająwszy się pracą  pod dzwonem n u r
kowym . Ci lu d z ie , są w ogólności mocni i 
dobrego zdrowia: ich  życie pracowite w ym aga 
codziennie t r z y  razy  tw ardego jedzenia: herbata ,  
clileb, masło, jaja, szynka, kartofle i ryby, są ich 
pokarmem zw y cza jn y m . Nie piją nigdy do zbytku 
m ocnych  trunków , tylko po trzebną sobie miarę, 
k tó ra  bardzuby wielką bydź p o w in n a ,  żeby 
zły n a  n ich zrobiła skutek .



Nowe doświadczenie Rac Kongrewa..

Dowcipny wynalazca tych straszliwych na
rzędzi, nie dawno je wydoskonalił, i do sztuki; 
Wojenney zastosował, oraz pokazał ich użytek 
w czasie pokoju. ,

Dnia 12 czerwca 182a r. czyniono w  W ool
wich w szkole artyleryi z racami Kongrewa 
mnostwo doświadczeń, które na kilka klass roz
dzielono. Pokazywano naprzód puszczanie rac,, 
k tóie służyć miały za znaki wojenne, albo jako' 
przedmioty naukowe. Każda z tych rac, wy
niósłszy się pionowo do znaczney wysokości,, 
rozwijała w momencie ustającey przyczyny' pod
noszenia, dowcipnie zwiniony parasol; pod któ
rym zapalał się ogień bengalski, i przez p ięć  
minut jasnem i jaskrzącem światłem się palił., 

Przedmiotem drugiego ^szeregu doświadczeń;, 
były r a c e  z kotwicami, przeznaczone do dawa
nia ratunku topielcom. W  tym celu używane 
i ..ce, mają k o t w i c ę  z krótkim łańcuchem, doi 
którego przy W ązany jest długi powroz i w in 
da. Tak urządzona raca, puszcza się ze statkm 
pod ‘kątem 45 stopni; ta  dosiągłszy brzegu s ta -  

go, wbija mocno kotwicę w ziemię, a za po— 
mocą podw oynego powrozu i windy, kierując 
s ta tk iem , łatwo go do brzegu przyprowadzić 
można. l o  ciekawe doświadczenie, bardzo po
myślnie się udało. Postawiono statek na srodr- 
ku Tamizy, która jest bardzo szeroką w W ool
wich, i z niego puszczono racę z kotwicą; tai 
w odległości 1600 prętów dosięgła brzegu rze-  

1 tuk wbiła mocno kotwicę , że kilku, lud/ni 
silnych wyrwać jey nie mogło. Odwiązano pa>~
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t e m  od s t a tk u  b ac ik  mały, W k t ó r y  d w ó c h  
ludz i  w s iad ło  > c i  ro b iąc  w in d ą  i p o d w ó y n y m  
p o w ro z e m  do k o tw ic y  p r z y c z e p io n y m , n a ty c h 
m ias t  w ylądow ali .

T r z e c i  sze reg  dośw iadczeń  s to so w a ł  się do 
s z tu k i  w o jen n ey .  S trze lan o  ra c a m i  h o ry z o n ta l 
n ie ,  do t a r c z y  odległey n a  1200 p rę tó w .  W  b u 
d o w ie  r a c  z w y c z a y n y ch ,  d ługi ogon d re w n ia n y ,  
m a ją c y  s łu ży ć  za ła d u n e k  i w iosło, p r z y tw ie r 
dzano  do b o k u  w a lc a ,  skąd  pochodził  ru c h  ob ro 
to w y ,  k tó ry  częs to  sp ro w ad za ł  race  z linii r z u 
tu .  P a n  W .  K o n g re w ,  n a  p rz e d łu ż e n iu  jey osi 
p rz y w ią z a ł  pierścienie*, i t a  odm iana  z n iszczy ła  
w  r a c a c h  p r z y c z y n ę  zbaczan ia  ich  z d rog i r z u 
tu .  O p ró c z  tego, do w ózk ó w , n a  k tó r y c h  się  
w io z ą  ra c e ,  p rz y d a ł  że lazne tu b u sy ,  12 cali d łu 
gie , do k tó r y c h  k ład ą  się race ,  w* m om encie , 
g d y  się te  zapalać  m ają . T e  d w a  w y d o sk o n a 
lenia, nada ją  k ie ru n k o w i  ra c  ba rd zo  w ie lk ą  do
k ła d n o ść .  K ażda  r a c a  pod o s tro k rę g ie m  sk ład a
ją c y m  jego g ło w ę ,  m a  żelazny  m ały  g ra n a t ,  k t ó 
r y  się pęka , gdy r a c a  p raw ie  ko ń czy  d ro g ę  sw e
go r z u tu .

W  o s ta tn im  sze regu  dośw iadczeń  pokazano;, 
jak  za p o m o cą  ty c h  rac ,  kilku żo łn ie rzy ,  m o 
że w s t r z y m a ć  z n a c z n y  oddział k a w a le ry i .  S z y 
kuje się n a  ziemi p ew n a  liczba rac  rów nolegle  
sobie, a w p r o s ty m  k ie ru n k u  do m n iem anego  
n iep rzy jac ie la .  W  ty le ,  za t ą  p ie rw szą  lim ją. 
ob ro n n ą ,  gdzie ra c e  n ie  s ą  w  w ie lk iey  od sie
bie odległości, szykuje  się druga  linija rac ,  po
d o b n y m  sposobem, jak i p ierw sza; p o ty m  nieco 
dąłby k ładz ie  się trzec ia .  W  każdey  linii race- 
jpałączone s ą  z pa lney  m a te ly i  szn u rem . Skór-



l’o konnica zbliży się do nich na 5oo sążni, 
człowiek ku temu przeznaczony zapala sznur 
W pierwszey linii. Race z nadzwyczayną szyb
kością lecą ku nieprzyjacielowi, formując jakby 
ogień szeregowy: ogromną moc ognia wybucha
ją i ciskają pękaiące granaty. Po spaleniu 
pierwszey lini rac zapala się druga, a nakoniec 
trzecia. Skutek tych wystrzałów, tak się zda- 
■wał widzom bydź wielki i straszny, iż wszyscy 
przekonani byli, że niepodobna jest jakieykolwiek 
bądź kawaleryi utrzymać się w porządku, a tym  
bardziey postępować na przód pod tym ogniem.

Naywiększe z rac, które pod kalem 45ciu gra- 
dusów puszczano, sięgały na t rzy  tysiące prę
tów odległości ( i5oo  sążni). Jestto odległość, 
jaką zwyczayme granaty sięgają. Ponieważ cię
żar tych straszliwych rac jest tylko od 6 do 8 
funtów, przeto łatwo mogą bydź wniesione na 
wyniosłe góry, i mocno szkodzić artyleryi.

N iektóre doświadczenia i uwagi P, H um phry  
I)aw y nad zwojam i znalezionem i w roz- 
walinach zapadłego Herkulanum.

Rękopisma albo rzeczy' zwoje, z któremi P. Zła- 
w y  Chemik angielski miał do czynienia, podczas 
swego pobytu w Neapolu, a które przetrwały 
pasmo wieków zagrzebane w ziemi, w ogólno
ści były bardzo nadwerężone i, jak sam wyznaje, 
zaledwie mu rokowały jakąś nadzieję pomyślne
go skutku. Owszem, większa część prawie zu
pełnie zepsuta,, czarnego lub brunatnego koloru, 
była ałbo w iednę stbila massą, albo tak wątła,.



że należało się obawiać, ażeby  za samem dotknię
ciem n a  proch się nie rozsypały. Rozeznać je
dnak z łatw ością można było, że zwoje te, skła
dają się z gatunku papieru, znanego w staroży
tności pod imieniem papyrus-, a doświadczenia 
tegoż P. D aw y  pokazały, że atrament, którym były 
pisane, składać się musiał z gummy i węgla. Czar- 
ność zaś i wątłość tych manuskryptów, przy'- 
pisuje powolnemu na nie działaniu powietrza i 
wody, nie zaś ogniowi, jak niektórzy rozumieli.

Sposób, dotąd używany do rozwijania tych 
zwojow, podany przez P iaggi w Rzymie, zależał 
na tern, iżby po przyklejeniu cienkich zwierzę
cych błon do ich powierzchni, błony te po wy
schnięciu wraz z kartami ostrożnie, za pomocą 
nici jedwabnych odwijać. Lecz w tym  sposor 
bie zdarzało się bardzo często, że powlekając 
zewnętrze karty zwojow solucyą kleju w w o
dzie, kley ten niekiedy trzy  lub cztery karty  
przenikał, które też po wyschnięciu razem się 
odwijały. Czemu jednak zapobiegł II. D a u y , 
radząc wspomniony kley rozlewać przyzwoitą 
ilością wyskoku winnego: tym  bowiem sposobem 
solucya kleju, zamieniona po części w płyn ga
laretowy, nie wsiąka, lecz pozostaje na powierz
chni zewnętrzney. Ale oprócz tego te: że sam 
D a u y  postrzegł, że eter siarczany, saletr- wy 
lub wodosolny, zwłaszcza podczas ewaporacyi, 
może leż dzielnie do odłączania kart zwojow, 
dobrze wprzód w stopniow aiićm cieple w ysu
szonych, posłużyć. Do r-zdzielenia z..ś kart, 
składających rek--pisma zuptjme już zczerniale,. 
używał oprócz eteru s. !■ r, wopo i wodosolne- 
gOj. chloryny i kw: woduj uoruyvego, rozlanego)



wodą Pomimo jednakże wszelkich sposobow, 
których uczony ten Chemik angielski w tym  
celu doświadczał, nie wszystkie rękopisma dały 
imu się rozwinąć; tak dalece, że zpomiędzy 
stu kilkudziesięciu zwojow, które probował ro
zebrać , zaledwie w części udało mu się to 
uskutecznić na 2 3 ; zpomiędzy zaś 1265, które 
pozostają do odwinienia, jegoż zdaniem, ledwie 
80 jakąkolwiek robią nadzieję pomyślnego skut
ku. Nakoniec tenże D awy  r a d z i , a żeby odtąd 
svviezo odkryte rękopisma, nie były -wystawiane 
na wolny przystęp powietrza: sam bowiem do
świadczył, że część manuskryptu brunatnego, 
zamknięta W powietrzu nad żywem srebrem, po 
upłynieniu kilku tygodni, przyciągała kwasoród 
i formowała obficie kwas węglowry. Życzy  więc, 
ażeby nadal chowrać je raczey w tym  ostatnim  
gazie. F.

T E C H N O L O G I I  A.

Opisanie nowey machiny do bielenia i praniu 
płótna, bielizny, bawełny, szmatow na papier, 
i t. d. (*)

(P. W istenhauzen , dy rek to r  cesarskiey pa
pierni w P eterhofie , przy słał to opisanie machiny 
do prania i bielenia, P. Greczowi, redaktorowi pi
sma peryodycznego petersburskiego, Syna O j 
czyzny, przy następującym liście: „ W ie le  sza-

(*) Z Dzień petersb. Sr* Orczrzisr, r. i8a».
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nownych osób, które widziały w cesarskiey pa
pierni peterhofskiey, używany przezemnie sposób 
prania bielizny za pomocą palT> prosiły mię o- 
udzielenie im rysunku i opisania wszystkich 
machin i narzędzi, do tego używanych. Kie
dym dopełniał tak pochlebnego dla mnie wezwa
nia, przyszło mi na myśl, iż znaydą się tacy, 
k tórzy radzi przyymą szczegółową o tey rzeczy 
wiadomość. Dla tego umyśliłem prosić W Pana 
Dobr , ażebyś raczył przyłączyć móy rysunek 
do wydawanego przez siebie Dziennika , i w y
drukować w nim krótkie objaśnienie. Sposob ten 
może bydź użyty do bielenia i prania płótna, 
różnych rzeczy bawełnianych, szmatow, i t. p. 
połączyłem w nim wszystkie dotąd znajome spo
soby, i przystosowałem je do koła parowego, w y
nalezionego przez sławnego Kongrewa. Przy
dane i e s t  t a k o ż  i s u s z e n i e  b i e l i z n y  , do czego 
używa się zbywająca para. “ F. von W istenhau- 
zen. Peterhoff dnia 28 lipca 1 8 2 1 .)

Do bielenia płótna i w ogólności m ateryy 
bawełnianych i wełnianych , tudzież do prania, 
sposobem teraz w Rossyi używanym , biorą się 
różne materyały, szkodliwie trwałości materyy, 
dla medostateczney znajomości ich proporcji  i 
wyboru. Tym czasem w innych krajach spo
sób bielenia i prania doprowadzony do wysokiey 
bardzo doskonałości z oszczędnością materyałów, 
nieszkodliw'ych dla rzeczy , które się bielą lub 
piorą. Pragnąc bydź użytecznym dla mojey oy- 
czyzny, gotów jestem każdemu okazać to  w wy
konaniu, co tu  rysunkiem jest. wyobrażone: a co 
wszystko u mnie oddawna jest urządzone i w u- 
życiu.



W  bieleniu uważać należy na własności wzię- 
tey do bielenia materyi: proporcya bowiem ma- 
teryalów , potrzebna do bielenia grubey mate
ryi  , nie przyda się do cieńkiey , i na wzajem; 
zamiast więc szukanego pożytku, przez niewia- 
domość ; łatwo się może ponieść szkoda, albo 
daremnie czas stracić. Używające się do tego 
niateryały są : kwas siarczanny^ , (oleum vitrio- 
H) ■> manganez , sól kuchenna , potaż prosty i 
sclan potassu, wapno białe, szare, i solan wapna, 
mydło, chlory na i t. d.

iW y k ł a d  r y s u n k u .

A.  Bania ołowiana, do którey kładą się ma- 
teryrały dla otrzymania gazu kwasorodnego. Na 
rysunkach wyobrażona jest bania do rozmaite
go u ż y c i a .  Działanie odbywasię  za pośredni
ctwem trąb /,  yy y

C. Czop z obręczami żelaznemi, w  którym 
umieszczona bania A.

ilZ Szyja bani A. do jey czyszczenia.
G.  Wodny zamek bani A.
1). f-krzynka mierna do kwasu siarczannego, 

rozwiedzionego dostateczną ilością wody.
P.  Rura do sprowadzania wody zimney,
G> h /punt  drewniany w skrzynce D.
K- Bu r a ,  wyprowadzona ze skrzynki D do 

bani A, dla wypuszczenia mieszaniny z kwasem 
siarczanny m.

L. Rura parowa z kurkiem czyli goździem, 
do zawrżenia wody w czopie C.

G. Wodny zamek rury N.
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N.  Rura Wpuszczona do izdebki , czyli do 
skrzynki E.

E.  Skrzynka czyli izdebka do bielenia płó* 
tna, szmatow, i t .  d.

B. Czop do przygotowania solanu wapna, kie
dy się używa do bielenia inateryy lnianej j 
pieńkowey czyli konopney.

R. Czop do przygotowania tegoż solanu, 
używanego do bielenia inateryy bawełnianych.

G 3 i G 6 . Zamki wodne do b i r.
5. Skrzynia ze wszystkich stron zamknięta, 

prócz zamków wodnych G 4 i G 5, i rura  W .
F. Rura do połączenia zamków wodnych G i 

i G 4.
I. Rura do połączenia zamków wodnych G r 

i G 2 .
1 . R u r a  do p o ł ą c z e n i a  z a m k ó w  wodnych G 5

i G 6 .
X.  Czop, do którego kładzie się solan wapna 

dla jego rozwiedzenia czystą wodą albo zmiesza
ną z potażem,

Z.  Korba do rozmieszania wapna wodą.
Nra  i .  Kurek do wypuszczenia tey miesza

niny z czopu X. Kurek powinien bydź mosiężny 
tak wysoko, a żeby wapno mogło osiadać na dnie.

2 . Kurek do czyszczenia czopa X.
Y. Mierney wielkości skrzynia na mieszaninę 

Wyciekającą z czopa X.
3. Szpunt skrzvni Y.
4. Rura prowadzona ze skrzyni Y do koła 

parowego Nru 5.
6 . Skrzy nia na rozwodzenie potażu z wodą.
7 . Mierney wielkości skrzynia na wodę roz

wiedzioną z potażem.



8. Pompa do przelewania w ady  p o tażo w e j  
Z N ru  6 do skrzyni Nr. 7.

g R u ra  ze skrzyni N. 7 do koła parowego N. 5 ,
10 W ie lk ie  naczynie n a  wodę.
11 R u ra  z kurk iem  dla sprowadzania w ody 

do koła parowego , aby się mogło użyć do bie
lenia podobnie, jak koło wodne , również i do 
plókania.

5 Koło parowe czyli walec , w ynaleziony 
przez  Kongrewa  , ze sk rzynkam i nalewnemi n a-  
ksz ta ł t  kola wodnego. W e w n ą t r z  przeze mnie 
jest podzielone na 4 części z drzw iczkami, N. 12 
do nakładania różnych m a t e r y y ,  równie dla p ra 
nia , jak i bielenia. Na ścianach bokowych sa 
poświdrowane dziurki.

i 3 . Z ew n ę trzn y  w;alec , ze wszech s tron  
zam kn ię ty ,  w nim dwoje drzwiczek N. 18, z k tó 
ry c h  wyższe są dla nakładania, a dolne dla w yy- 
mowania.

id .  R ura  parow a z kurkiem N. i 5 , dla spro
w adzania pary z ko tła  parow ego N. 19 do wal
ca parowego N. 5 .

21 R ura  do w ypuszczenia zbyteczney pary  
z w'alca parowego N. 5 . do pieca N. 20.

17 K urek  ru ry  N. 21.
2 2 R u ra  dla łączenia t r ą b  N. 14 z N. 21, 

pojyinna bydź wtedy ty lko  u ż y t ą ,  kiedy N. t 5 
i 1 7 nie działają.

*6 K urek  t rąb y  N„ 22.
Kocioł parowy* z p rzyna leży tośc iam i, k tó re 

go wielkość zależy' od wuelkości koła parow e
go N. 5.

20 W e w n ę t r z n a  część pieca, na  k ló rey  wy'- 
dany  mi przyw iley . T a  część może bydź okrą- 

D z ,  w i l e n . 1 .  / .  iV. j ,  r, 1822. s t ycz .  10



głą ,  jak walec, co k ro p k am i jest oznaczono ; ale 
p o t r z e b a , a żeby położenie  m ia ła  poziome, jak 
jes t  na  r y s u n k u ,  dla zgody  z w y d a n y m  mi p r z y 
w ile jem . D o środka  jey, dla o g rzan ia  , w puszcza -  
się z b y te c z n a  para .  M o ż e  bydź  z żelaza sy ro w -  
ću , m o s i ą d z u , ż e l a z a , albo n a w e t  k ach lan y ,  ale 
m a m  d o św ia d c z e n ie ,  że n ay lep szy  żelazny, P iec 
t e n  ok łada  się c e g łą ,  pom iędzy  k t ó r ą  zos taw ia  
s ię  m ieysce  p różne  , gzie świeże p o w ie t rz e  w y 
p ie ran e  w ia t ro p ę d e m  N. 2 3 , og rzew a  się i p r o 
w a d z i ,  dokąd  p o trz e b a .

2 4  R u r a  alboj k a n a ł  , k tó r y m  się p ro w ad z i  
p o w ie t r z e  ogrzane , dokąd  p o trzeb a ,  dla suszenia .

2 5 R u r a  , k t ó r ą  się w y p u sz c z a  z b y te c z n a  
część  p a ry  z pieca N . 20. M o żn a  t e y  p a ry  użyć  
do o g rzew an ia  in n y c h  izb  , albo sp ro w ad z ić  tam , 
gdzie będzie  p o t rz e b n ą .  D o l n y  k o n i e c  r u r y  odey- 
nruje się dla ścieku w o d y  pozos ta jącey  od pa ry ,  
alko dla w y b ie ra n ia  s a d z y , jeśli się o g rzew a  
d rzew em .

26 R u r a  z k u rk ie m  w  z e w n ę t r z n y m  w a lcu  
N . 13 , p rz e z  p o ś re d n ic tw o  k tó re y  o znacza  się  
ilość w ody  m yd ianey ,  albo z kw asem , albo so lanem  
S zósta  część  ś redn icy  ko ła  pa row e.go  N . 5 , p o 
w in n a  bydź  nape łn iona  w odą.

27 R u r a  z k u rk iem  do w y p u szczan ia  wody 
z w a lca  ró w n ie  z e w n ę t rz n e g o ,  jak i W e w n ę trz 
nego.

28 M ach in a  r ę c z n a  do p ran ia  b ielizny, k tó 
r ą  m ożna  p rz y łą c z y ć  do działania  jak ieyko lw iek  
s iły  Składa się ta  m ach ina  z dw óch  części, s k r z y 
n i z e w n ę t r z n e y  i w a lca  w e w n ę t rz n e g o  K .

a) P rz e c ię c ie  bokow e.
b) P rze jęc ie  p rzodow e.



W  obu pvzecięciach pokrycie na rysunku zro
b ionym , jest o tw a rte ,  a żeby można było w i
dzieć  walec w ew nętrzny , na którym porobione 
są dziury dla wody. Machina ta  sprowadzona 
przeze mnie z Anglii, podała mi myśl użycia ko
ła parowego N- 5, do tegoż samego celu.

c) Szpunt dla utrzymania wody w ^ części 
średnicy walca, który  odpowiada kurkowi N. 26, 
W walcu parowym.

d) Szpunt do wypuszczenia wody ze skrzy
ni zewnętrzney, która odpowiada kurkowi N. 3 7.

k) W a l e c  wewnętrzny.
h) Rura parowa.
i) Rura do sprowadzania wody.
g) Korba do obracania walca K.
29 Machina do W’y k ręcy  wania wody z bieli

zny.
m) Płachta, do którey kładzie się wyprana 

bielizna, dla wyjęcia czyli w y k r ę c e n i a  wody.
p) Koniec płachty , przymocowany do pod

pory m a c h i n y  N. 2g.
n) Skrzynia pod płachtą dla ściekania w yci-  

śnioney wody.
q) Szpunt dla wypuszczania wody ze skrzyni n
o) Kołowrot do skręcania płachty, ażeby si&> 

lepiey wyżęła.

O działaniu koła parowego N . 5.
Górne drzwiczki N. 18, takoż wew nętrzne 

N. i s ,  odmykają się. Napełniwszy bielizną, al
bo czem będzie potrzeba , jeden oddział, pokrę 
cać ku drzwiczkom oddział drugi, trzeci i czw ar
ty ; potem zamykają się oboje drzwiczki N. 121 
i  zamazują się kitem.



W s z y s tk ie  kurk i powinny bydź zamknięte.
O dtyka  się kurek N. n ;  woda na tychm ias t  

póydzie z wielkiego naczynia N. io ,  ustawicznie 
się nanow o napełniającego.

Z a tyka  się kurek 11, odtyka się 26, k tó ry  
pozostaje n ieza tkn ię ty  d o p ó ty , dopóki zebrana 
Woda me przestanie z niego w ypływ ać.

Daley odtyka się znowu kurek  i i ,  od czego 
koło zaczyna działać. Z początku  działania od
ty k a  się kurek  27, ażeby w o d ę ,  w ypływ ającą  
z 1 lgo u trzy m ać  w  jednakiey proporyi z kurk iem  
26, Działanie to  t rw a  dłuźey lub k ró c e y , po
dług ga tunku  m a t e r y i , w z ię tey  do f ran ia .

Z  doświadczenia wiadomo mi, źe pół godziny 
dostatecznym  jest czasem na przem ycie wszelkiego 
g a tunku  bielizny.

Po tem  kurek  11 znow u się zatyka, i wszyst- 
k ę  wodę n a l e ż y  w y t o c z y ć  z w a l c a  z e w n ę t r z n e g o  
i 5 , przez  ku rek  27. potem kurki 26 i 27 zno- 
w'u się zam ykają , i czysta  woda w ypuszcza się 
przez  kurek  r r —dupńtyy dopóki nie zacznie iśdź 
p rzez  kurek  5 o, w ted y  się kurk i 11 i 3o  zam y
kają. M ierna sk rzyn ia  7 napełnia się wodą, z ro z
wiedzionym  potażem > a l b o  z wapnem  w skrzyni 

, 6, za pomocą syfona .
Po napełnieniu skrzynki 7, o tw iera  się kurek  

w  ru rze  9, dla w ytoczen ia  mieszaniny do walca 
i 3 . Działanie to, pow tórzyw szy  razy  4 , za ty
k a  się kurek  w  ru rze  g. W te d y  należy przygo
to w ać  parę w kotle parow ym  19. O tw orzyć  ku
re k  i 5 . Para z kotła  19 póydzie p n e z  ru rę  do 
zew nętrznego  w alca 13 , i weydzie w jednę zdol
n y ch  skrzyń  koła parowego 5, od czego koło za
cznie się obracać.
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W  tymże czasie od pary woda wrzeć zaczynaj 
od gatunku zaś materyi zależy, ca  ile czasu zo
stawić ją we wrzeniu.

Z powierzchowności1 i przez kurek 5o bar
dzo łatw'o poznać ,. kiedy woda wrzeć zacznie:: 
wtedy kurek 17 odetknąć należy r ażeby zby
teczną parę wypuścić przez rurę  21 do pieca 2oi' 
Należy zachować ostrożność, ażeby natężona pa
ra nie zaszkodziła machinie. Od kwadransa do pół 
godziny dosyó jest czasu na gotowanie materyi.. 
Kurki i 5 i: 1 7  zatykają się, a kurek 16 otwie
ra należy także otworzyć kuiki 26 i 27 dla 
spuszczenia wody brudney.

Kurek 27 zatknąć, a odetknąć' 1 1, i jak ty l
ko woda zacznie wypływać z kurka 26 , w ted y  
kurek 27 zatknąć należy,, co się już wyżey po
wiedziało^

Działania nie przedłużać nad godzinę: potymi 
kurki 26 i 27 zatknąć, a wralec 13 napełniaćWo
dą, dopóki woda nie zacznie wypływać z kurkai 
3o; wtedy kurek 1 1 zatknąć , kurek 3 o takoż: 
powinien bydź zatknięty, skoro się z niego wo
da pokaże,

Mierna skrzynia Y napełhja się' z kurka r  
szpunt 5 wyjąć i kurek w rurze 4 odetknąć,, 
co także powtórzyć należy razy 4.

To zrobiwszy, kurek 16 zatyka, się a na jego> 
mieyscu odtyka się 15, a daley tak sięzupełnie po
stępuje, jak powiedziano o pierw'szem gotowauiu;.

Potem materyą należy' wypłókać, jak po p ierw - 
S z e m  gotowaniu.

Lecz jeżeli w walcu 5 i i 3 potrzeba bę
dzie bielić za pomocą gazu solanu . wtedy/ 
gotrzeba tylko przydać / u r ę  , podobną do nm-

5f



r y  H  z  z am kiem  w o d n y m  G, p ros to  do w a lca  
i p o łą c z y ć  ją z b an ią  A , p rzez  p o średn ic tw o  r u 
ry  J, co ró w n ież  t r w a ć  m a  , jak w  objaśnieniu  
p o w ie d z ia n o .

Jednakże  uży w a jąc  do bielenia  gazu, w s z y s t 
k o  w o d ę  z w alca  i ó  w y puśc ić  należy .

Z d a n ie m  m ojćm , c h o c i a ż  bielenie g azem  id 7.ie 
b a rd z o  s z y b k o ,  w cale  jednak jes t  n iep o źy tecz -  
ne: b o  gaz t a k  jest szkodliw y dla m eta llu  i d rze 
w a ,  że w  k r ó tk im  czasie  w alec odm ien ić  p o t r z e 
b a  4będziej rad zę  z a ty m , do bielenia  gazern  mieć 
oddzie lną  izdebkę czyli, sk rz y n ię ,  jaka jes t  p o i  
l i t e r ą  E. W t e d y  p o trz e b a  będzie ty lko  , w y ją ć  
b ie lą c ą  się m a te r y ą  z d o ln y c h  d rz w ic z e k  i 3 ,  i  
w ło ż y ć  do izdebki, k u  te m u  s łużącey .

P o  w ybie len iu  gazem , m a t e r y ą  na leży  w y -  
p łókać ,  i żeby zn iszczy ć  żó łte  na  m e y  plam y, 
go tow ać  ją z m y d ł e m  p o t r z e b a ,  a  p o t v m  p rz e m y ć  
c z y s t ą  w o d ą , co w szy s tk o  m oże się z rob ić  
w  kole 5 albo na  m ach in ie  2 3. Po  w y p ló k an iu  ina- 
te ry i ,  na leży  w y ż ą ć  czy li  w y k r ę c ić  n a  m ach i
nie  2 <y, k ładąc  do p ła c h ty  m ,  nakon iec  na leży  
w y su sz y ć .

W s z y s t k o  to  daleko lepiey i p o ż y te c z n ie j  
m oże się objaśnić  na  sam ey m ach in ie .

A R C H I T E K T U R A .
U w a g i  n a d  t r v b e m  w ł a s c i w .y m  w y k ł a d a n i a

A R .C H tX E K .T m tY  P O  S Z K O Ł A C H  GŁ ÓWNYCH .

G d y  da jący  k u r s  a r c h i te k tu ry ,  w  jak ieyko l-  
wtifiK szkole g łó w m y ,  m e do tego, jak są d z ę .  zime-y
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r z a ć  pow inien ,  aby s łuchaczów,  w  c ią gu  jednego 
r o k u ,  na  u m ie ję tn ych  przysposobi ł  b u dow nik ów j  
ale ra czey ,  ab y  z n imi ,  t r y b e m  naukow } m i l i lo-  
Zof icznym,  to  jest:  p o rząd n ie  i z p rzekonanie m,  
zg łęb i ł  i s to t ę  przedsięw z i ę iey  nauki  i w y t k n ą ł  
n a y k r ó t s z ą  drogę ,  w i o d ą c ą  do założonego,  a z a 
wsze uż y tecznego  kresu.  W  szkole w ię c  g l ó w n e y  
ogólna  ty lko  nauka  a rc lu tekLury w y k ła d a n ą  bydź  
może .  Usposobien ie  zaś b u d o w m k ó w ,  z d a t n y c h  
do pełnienia sw oich obow iązków',  należy do szkół  
szczególnych  B u d o w n ic tw a ,  k tó re  wszakże  p r z y  
szkołach  g ó w n y c h  zakładane  by d ź b y  p o w i n n y .  
O w s z e m ,  gdy nauka  ogólna w kazdey  p r a k t y c z n e y  
u m i e j ę t n o ś c i , jest j akoby igłą żeg larską ,  za po
m o c ą  k t ó re y  m o ż n a  się z o r y e n t o w a ć  w każdem,  
chociaż  cale mezuajonien i  po łożeniu ;  t edy  i szko
ła  b u d o w n i c t w a  s z c z e g ó l n a ,  bez ku rs u  a r c h i t e 
k t u r y  ogól t iey, obeyść się nie może.

Cb <-ąc teyly porządnie ,  jasno i zwięźle  w y 
ło ż y ć  kurs  ogólny a r c h i t e k t u r y ,  sądzę,  że p r z e 
de w s z y s tk i e m  wy ł us zczyć  na l eży  r o d z a y  nauki ,  
z a m ia r  jt-y r z e c z y w i s t y  w skazać ,  g r an ice  obey-  
nn t jące  p r z e d m io ty ,  k t ó r y c h  się ty czy  , zakreśl ić;  
a  p o te m  prz ys tą p i ć  do n au czan ia  środkowy osia-  
gn ien ia  zam ier zonego  celu.

Jakby  to w s z y s tk o  do konać  można ,  w  na s tę -  
p u j ący eh  uw'agach k r ó t k o  w y ł o ż y ć  p rzed s i ęw z ią 
łem.

Ja ko  w k a ż d e y  nauce , clowiedzione na p o c z ą t 
k u  praw dy służą,  w da lszym jey c iągu,  do od
k ry c ia  in n y ch ,  a co ra z  za w i l sz y th ;  tak podobnie  
cale nauki ,  jedne,  pomagają dr ug im ,  do zbad an ia  
p rz y ro d zen ia  r z e c z y  i praw' s ta łych ,  t y m  r z e 
czom w ła śc iw y c h ,  k tó r e m i  s ię  każda  z n i ch  tru .-



dni.  Nie masz nauki,  któraby,  pod ty m  wzglę
dem uważana,  nie była stosowaną wielu innych 
nauk;  lecz właściwiey , te tylko stosowanemi,  
czyli  praktycznemi  nazywamy,  k tóre  ogólne pra
w a  z doświadczeń i rozumowania  wywiedzione,  
obracają na użytek i bezpośrednią korzyść w  ży
ciu tow arzyskiem,  każda wedle w ł a ś c i w e g o  sobie 
zamiaru.  Arch i te k tu ra  przeto, jest dwoiście; sto
sowaną umie ję tności ą , raz dla tego, że zbiera,  
z całego wydzia łu  nauk dokładnych,  prawdy t y 
czące się jey przedmiotu,  p o w t ó r e : że te prze- 
robiwszy na prawidła i sposoby ogólne, przyda
jąc właściwe sobie względy , uczy ich zastoso
wania , w  nadarzoney potrzebie.  Aby a r c h i t e 
k t u r a ,  tak  jak każda nauka użytkowa ,  była ogól
ną ,  prawidła  i środki jey naukowe,  mniey wię-  
cey,  ogólne też bydź powinny;  to  jest: u tw o rz o 
ne,  mimo przepuszczając szczególne względy,  mię
dzy sobą różne,  a skupiając w coraz ogólnieysze te,  
w których się rzeczy- porównywane z sobą zgadza
ją. Usiłując bowiem rzecz  każdą pod wszystkie-  
mi  względami  i w każdym,  zdarzyć się mogącym 
przypadku , wyłuszczyć,  nauka,  przestając bydź 
ogólną, przestaje bydź nauką,  staje się albo nie
skończenie rozwlekłą,  a więc,  w ograniczonym 
cz a s i e , niepodobną do nabycia , albo niezupeł
ną, a tak  nie będzie całą nauką.  Lecz,  z d ru -  
giey s t rony,  gdy prawidła ogólne zawsze są wzglę
dne , to jest: zamykające mniey więcey rzeczy 
nieoznaczonych,  które się wszystkie,  przy zasto
sowaniu prawideł  do szczególnego p rzypadku ,  
oznaczyć muszą; przeto  hudownik do bezpośre
dniego uży tku obracający umiejętność swoję, nai 
sposobach ogólnych przes tać nie może.  T ak  jestk



bez wątpienia , po trzeba mu okrom  tych ,  ła tw o 
ści do przewidzenia: i ocenienia zręcznego w szy
stkich względów, w każdym szczególnym p rzy 
padku, i w p raw y  do trafnego przerobienia p ra 
wideł ogólnych na szczególne. Oboje to  nabydź 
się może przez ćwiczenie dobrze skierowane, a 
naybardziey  przez nałóg stosowania środkow, ja
kie nauka podaje, do wrydarzoney potrzeby. N ad
to, ponieważ budowla jest pew nym  układem ciał 
stałych, k tó rych  przeznaczenie w  budowli zależy 
od ich własności p rzyrodzonych , położenia, wiel
kości i {postaci, dla tego też a rch itek tu ra  bierze 
praw dy, i wszystkie swoje sposoby w yprow adza , 
z nauk doświadczenia i umiejętności dokładnych. 
Należy więc nayw łaściwiey do oddziału nauk fi
zycznych i m atem atycznych  i jest rzeczywiście
osobną gałęzią tego ogromnego drzewa nauk u- 
ży tkow ych  , k tóre pod ogólnem imieniem inży- 
n iery i znamy.

W szystk ie  prawidła i sposoby ogólne, p o rz ą 
dnie zebrane, a stanow iące t reść  a rch itek tu ry ,  
m uszą zm ierzać do pewmego celu, k tó ry  zaraz 
n a  początku nauki ma bydź wskazany. Od za
miaru  obranego zależy całkowicie korzyść  nau
ki, tak  dalece, że iin porządniey i zupełniey u- 
tw o rzo n ą  będzie, tem  więcey uży tku  albo szko
dy s p r a w i ; użytku  : kiedy praw'dziwy i ko rzy 
stny} szkody zaś : kiedy urojony i zły cel dąże
n ia  naznaczym y. I  tak naprzykład, póki alche
micy, wynalezienie kamienia filozoficznego brali 
za kres ostatni wszystkich swoich prac i usiło
w ań , póty ich o d k ry c ia , jako niezaspakajające 
mylnego zamiaru, w nieładzie zwalone bez u ży 
tk u  leżały. A  lubo n iek tó rych  użyteczność na-



t y  chin iast okazała  się wie lka  , t a  przecie  nie w  
t y m  celu,  do k tór eg o  zmie rzano .  Ale skoro  opu
szczono zamia r  uro jony ,  obr aca jąc  się ku  p r a w 
dz iwemu,  a oto n a t y c h m i a s t ,  z n a w a ł u  a lchemi
c z n y c h  m a te r y a łó w ,  p ow s ta ła  p iękna  b u d o w a  che 
mii  ł i lozot iczney.  W  nauce a r c h i t e k t u r y ,  o w y m  
kam ie n ie m  f i lozof icznym była do tąd  p iękność ,  lecz 
z przyst .oyności ,  p o t r z e b y ,  i r o z u m n e y  oszczędn o
ści pows ta jąca ,  ale jakaś urojona ,  jak m oda  z m ie n 
na ,  niepojęta,  zależąca od p rz y w id zen ia .  Stałoby 
w ą t k u  n a  ob sz e rną  r o z p r a w ę  t e m u ,  k t o b y  chc ia ł  
wyp is ać  w szy s tk ie  s zkody  i n a w e t  klęski  d o t y 
ka jące  kra je ,  jedynie w y n ik łe  z n i e r o z s t r o p n e y  
chęc i  gonienia i pojęcia tego  w id m a  wrojoney 
p ięknośc i .  M y l n y  te n  z a m ia r  a r c h i t e k t u r y  i po 
b ra ta n ie  jey dla tego  z naukami ,  w p r o s t  naśladu-  
jącemi  p r z yr od zeni e ,  m a l a r s t w e m  i r zeźbą ,  b y ł y  
p r z y c z y n ą ,  dla k t ó r e y  a r c h i t e k c i  z a n i e d b y w a l i  i 
odrzuca l i  n a w e t  umie ję tnośc i  dokładne , jako sob i e  
n ie po t r zebne  do osiągnienia urojonego celu, L ecz  
ze w p r a k t y c e  za k a ż d y m  k rok ie m  po t rz ebę  ich 
c z u ć  p r z y m u s z e n i  byli ,  na ds ta wia l i  t edy  naś lado
w a n ie m  budowl i  e x y s t u  ą c y c h ,1 n ie dos ta te k  w ła 
śc iwej '  n a u k i , a  dziwraczne  swoje t w o r y  p rz e d  
o k ie m  rozsą dk u zasłanial i ,  c h m u r ą  n ie p r z e y r z y -  
s t ą  m n i e m a n y c h  pr a w id e ł  sz tuki .  Z t a d  p o s z ł o  
c ia r la ta ń s tw o ,  a za n im po ga rda  u ludzi  r o z s ą 
d n y c h  i s am ey ,  t ak  p łochey  umie ję tnośc i  i osób 
jey się poświęca jących .  Bo też  w p r a w d z i e  żadne  
po w oła n ie ,  p ró cz  lekarsk iego chyba ,  nie m i e w a 
ło  ty lu  s a m o r o d n y c h  professyonistów' ,  ile a r c h i 
t e k t u r a .  Jak  rządy ,  c z m r a j ą c e  nad bezpie czeń
s tw e m  zdrow ia  obywate l i ,  powściąga ją ba ła m u
t n y c h  lekarzy ,  u y n m j ą c  w k lub y  ścisłego exam i-
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n u , tak  podobnie powściągną łby mog ły  samo- 
Wolność archi tektów,  k tórzy  są z powołania sw o
jego, niejako szafarzami mają tków osób szczegól
ny ch  i skarbu narodowego.

N a  takim bezdrożu zastaw szy  ar ch i t ek tu rę  
p ierw szy  ku właściwemu celowi obrócił ją p ro 
fessor Durand,  w szkole politechniczney w P a 
ry żu i w t ey  jedynev , ile mi wiadomo, szkole, 
Wykłada się nauka a r ch i t ek tu ry  sposobem godnym 
naśladowania.  Myśli Duranda  są prawdziwe i 
pożyteczne;  ale że są zbyt  ogólne i pozbawione 
dowodów n iew ą tp l iwyc h,  k tó re  z nauk dokła
dnych  wycze rpną ćby  można, dla tego może nie 
są jeszcze upowszechnione i nie dość snadnie roz- 
W'inione. Sądzę przecie z w ł a s n e g o  przekonania,  
że posłużą w czasie do utw orzen ia  z ar ch i t ek tu
ry ,  umiejętności filozofie zney, a wówczas  p ierw
szy krok śmiały w  s t ronę  prawdziwego zamiaru  
nauki sprawiedl iwsza potomność Durandowi  przyr
żną, Jakiż, bowiem by'dź jnoże;poźyteczniey'szy 
zamiar  nad ten;  k t ó ry  ;ey wskazał  podać środki, 
jak wypełnić warunki  podanego na budow lę za
dania, z naywiększą  korzyścią a z nay mnieyszym
nakładem.  Obowiązkiem zatem budownika be- • *  ̂
dzie: rozwiązać,  a rzeczą  jego nauki  podać sposo
by pewne do rozwiązania,  w każdym Szczegól
nym  przypadku , zadania nas tępującego składu : 
mając dane warunki,  k tó ry m  przedsięwzię ta  bu
dowla zadosyć czynić po w inna ,  dobrać sposoby 
naypros tsze,  dające m axim um  korzyści pożąda
nych,  a potrzebujące m inim um  nakładów.

Nie podobna prawideł  i sposobów ogólnych 
w  za'dney nauce założyć, nie określiwszy pierw'ey 
granic przedmiotowi,  do którego się te mają sto-
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sować.  Dla tego , widząc ty lko że a r ch i t ek tu 
ra  uczy s tawiać  b u d o w le , należy p rzygo tow ać 
w myśli, czys te  i nayogólnieysze wyobrażenie bu
dowli ; a z ty m  w zorem  umys łowym porównać 
przedmioty podobne i te tylko,  kLóre się z nim 
w e  wszystkich względach zgadzają, zagarnąć w  o- 
bręb tey  n a u k i , różniące się zaś, w  is totnych 
względach,  lubo w niektórych  podobne, usunąć.  
T y m  sposobem granice nauki naznaczone,  będą 
pewne , i przedmioty  w nich zajęte jednorodnej 
z uwag przeto  nad niemi pows taną  zasady ogól
ne i na powrót  do wszystkich  dające się stoso
wać.  I tak  up. świą tynia  , okrę t  , most,  m łyn 
i t. p. są poniekąd jednakie rzeczy,  pod pewne-  
mi  uważane względami  j lecz że są cale rożne
go przeznaczenia i z różnych się części składająj 
zasady p r z e t o  o g ó l n e  j e d n e ,  a  m i a n o w i c i e  sposo
by wykonania  nie mogą bydź im wszystkim wspól
ne. Niech tedy będzie takie budowli właściwey 
opisanie: jest to  powłoka nieruchoma,  mniey wię-  
cey rozległey przest rzeni,  w którey zrobić i u- 
trzywnać możemy klimat sztuczny,  dla zdrowego, 
bezpiecznego, i wygodnego w  nim życia,  lub 
przechowania rzeczy jod w p ły w u  szkodl iwych 
im przyczyn.  Rówmając z takiem opisaniem w y 
mienione przedm io ty  , świą tynia  we wszystkich  
Względach jest budowlą: młyn, uważany jako po
włoka dla ochronienia machiny7, jest nią także,  
machina zaś jego i wszystkie inne do po równ a
nia tu  wzię te  przedmioty i tyrm podobne , nie 
należą do a r ch i t ek tu ry ,  lecz do osobnych inże- 
n ieryi  oddziałów7. Mając tedy wyłuszczone prze
znaczenie ogólne budowli właściwey,  ła two w y 
prowadzić  można warunki j  czyli pot rzeby słn-



żące każdey: a t e  są: moc i trwałość, zdrowfość, 
wygoda, a niekiedy ozdoba. Te będąc ogólne, są 
jeszcze, jak bydź powinny, takie, iż się w nich 
mieszczą objęte wszystkie szczególne, zdarzyć się 
W budowli mogące.

Lubo początki , czyli zasady ogólne każdey, 
dobrze utwrorzoney n a u k i , są wypadkiem i t re 
ścią uwrag rozsądnych-, zebranych przy roz trzą 
saniu pojedynczo każdego przedmiotu, zajętego 
w obrębach ' t e y  nauki; i nie inaczey wrynalezione 
bydź mogą, tylko drogą rozbioru i doświadcze
nia; lecz kiedy taka droga, lubo jedyna do utwo
rzenia zasad nieomylnych umiejętności, jest tyl
ko prawodawcom nauki właściwa, wykładający 
tedy przygotowane już wiekami zasady, ma po
stępować drogą odwrótifą, jako krótszą, bez po
równania, od pierwszey. Metafizyka przeto a r 
ch itek tury , czyli nauka o istocie tak samey u- 
miejętności jako i przedmiotów, do których się 
Stosuje, na początku sposobem zbiorowym w \ ło
żoną, a od uczących się w dobrey wierze przy
jętą będzie. O dobroci saś we wstępie do k u r 
su położonych zasad, wówczas zupełnie przeko
nać się będą mogli, kiedy je stosując do szcze
gólnych przedmiotów, przez naznaczenie większey 
liczby odmiennych względów, rozwiną, i na od
wrót, usuwając te względy, do pierwszey ogól
ności przywrócić je będą mogli.

Po wyłożeniu tedy zasad ogólnych nauki, ta- > 
kimby sposobem do roztrząsania sczególnego jey 
przedmiotów przystąpić można; rozebrać nay- 
zupełnieyszą budowlę, jaka tylko bydź może 
w  myśli pojętą, na części główne, te na człon
ki , członki zaś budowli na pierwia stki ją stno- 

D z. wilen. T, J} iV. / ,  r. 1822. stjcz. y i
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wiące, to  jest, ciała czyli w ątek , z którego bu 
dowla powstaje. Od poznania zatem  własności 
n iateryału , jako od kresu budowniczego rozbioru, 
n au k ę  anali tycznym  sposobem, professor ro z
pocznie. Poszykowawszy zatem  ciała, do budo
wli użyć się mogące , podług ich składu p rzy 
rodzonego naprzód, każdego osobno, roztrząsnie  
zalety i wady, przytaczając doświadczenia i w y
nalazki z nauk, w yłącznie t ru d n iący ch  się po
znaniem  ciał p rzyrodzonych , i dając statecznie 
baczność na  uży tek  i przeznaczenie ich w  bu
dowli. Powtóre: gdy' b ry ły  składające budowlą 
nie są w  surowym , czyli rodzim ym  stanie, lecz 
mają postać, wielkość i położenie , stosowne do 
swego w' budowli przeznaczenia: przeto  moc ich 
i trw a łość  nie tydko zależy od przyrodzonych  
własności czyli od w y t r w  ania na c z y n n o ś ć  dzia- 
łaczów  przyrodzonych i m ocy spojenia bezwzglę~  
dney  (resistance absolue); lecz tez od wielkości, 
położenia i kształtu , czyli od względów m a te 
m atycznych . Dla tego w  sta tyce o oporze bry ł 
przygotow ane w'zory w s k a ż e , a przez ró w n a
nie ich  m iędzy sobą da poznać, jak jedna i taż  
samd liczba cząstek , czyli jednakiey miąszosci 
b ry ła ,  przyymując różne ksz ta ł ty ,  różney też 
rozciągłości pow ierzchnią -objętą będzie, a od
mieniając, już postać, już położenie, rozney jest 
w zgłędney  m ocy spojenia  (resistance relative). 
N auczyw szy  tak  pod dwoma istotnemi względa
mi poznawać własności w ą tk u  budow'li, wskaże 
sposoby łączenia ciosu i innych m ateryałów  k a 
miennych z kamiennemi, sposoby łączenia d rz e 
w a  z drzewem i t. p. R oztrząsnąw szy  te  p ier
w otny  zw iązki w ą tku ,  w  tern t u  zaraz miejr-



scu nauki, uwolni śię od uw ażauia pod tyrn 
względem członków budowli, gdy o nich m ó 
wić będzie. I tak  ciągle w  nauce, opuszczając 
znajome , a przybierając coraz nowe względy, 
m nieyszą ich liczbę mieć będzie do uw ażania 
na  raz. Oprócz tego, t łum acząc sposoby łącze- 
nia m ateryałów , użyje p ierw szy  raz  rysunku, 
jako języka naydobitniey opisującego w yobraże
nia o postaci, położeniu względnem i wielkości 
b ry ł  łączonych; używając zaś go do nayprost-  
szych zw iązków usposobi powoli do łatw ego 
poymowania rzu tów  (projections) części bardziey 
złożonych.

Przeszedłszy taknn  trybem  część nauki o 
p ierw iastkach  przystąp i do rozbioru  członków 
budowli; k tó re  ogólnie podzieliwszy na podpie
rające pokrycie i p o k ry w a jące , rozbierze poje
dynczo każdy pod temi mianowicie względami: 
przeznaczenia, jakie W kaźdey budowli m a speł
n iać, postaci, położenia, wielkości, sposobu bu
dowania i ozdoby nakoniec, iaką od sz tuk  nado
bnych  przyjąć jest zdolny. Lecz zaraz tu  na 
począ tku  rzucić pow in ien  światło  na  całą  tę  
część nauki, rozwijając tę ,  zupełnie zaniedbaną 
od architektów , praw dę, że budowla, będąc ukła
dem b ry ł  , i przez  się ciężkich i obciążo
nych , w  spoczynku niew zruszonym  zostaw ać 
przeznaczona; opierać się w ięc powinna w szy
stk im  siłom, godzącym na zburzenie lub nadw e
rężenie tego spoczynku. Do liczby tymh sił n a 
leży sama ciężkość, albo we właściw ym  śobic 
k ierunku działająca, albo rozłożona i zamienio
n a  na par«ie; tudzież w szystk ie  siły  przypad
kowe, k tó rem i z przeznaczenia szczególnego bu-



dowla jest lub bydź może dotkniętą . Przeciw ko 
ty m  w szystk im  siłom staw im y jedyną, a t ą  jest: 
opór spojenia cząs tek  m ateryału . O pór zaś je
go w iększy lub mnieyszy zależy naprzód, od 
w iększey lub mnieyszey liczby cząstek, leżących 
na  płaszczyźnie, prostopadłey  do k ierunku s i ł y ,  
pow tóre  od w iększey lub mnieyszey przyrodzo- 
ney  mocy spojenia tychże cząstek; a tak  m am y 
już dwa sposoby m iarkowania oporu i z rów na
n ia  go zawsze z siłami przeciwnemi spoczyn- 
kpwi budowli. Nadto, gdy opór jedney i tey  
sam ey b ry ły  zależy jeszcze od jey postaci i po
łożenia; a tak  więc przyrodzone własności w ą t 
ku, przeznaczenie, -wielkość, położenie i postać 
cz łonków  budowli nie są obojętne i dowolne, 
lecz nawzajem od siebie zawisłe rzeczy . Ma
jąc tedy dane niek tóre  po trafim y w kaźdem 
z d a rz e n iu , oznaczyć inne. D ay my, że znane 
są: p rzezn aczen ie , a za tem  położenie jakiego
kolwiek członka budowli i znane prawo w z ro 
stu lub ubywania sił nań przypadających, mająo 
prócz tego z doświadczeń wiadomą moc spoje
nia m a te r y a łu , potrafim y łacno, na pierwszey 
podstawie p rze ła m a n ia  (base de fracture) , dot- 
kn ię tey  znaną po tęgą siły, naznaczyć liczbę p rz y 
zw oitą  cząstek  i zam knąć ją w obwodzie, jaki 
członkowi z przeznaczenia jego naylepiey p rzy 
stoi. W iedząc  zaś praw o sił działających na 
każdą nas tępną  podstawę przełamania, pow ięk
szać ją albo zm nieyszać ciągle lub n iestatecz
nie będziemy; a tak  urośnie postać ca łkow ita  
b ry ły , nayprostsza  w  danym  składzie okoliczno
ści. W p r a w d z ie ,  może b ry ła  daną sił po tęgę 
w y trz y m a ć ,  nie będąc tak  rozmyślnie ukształ-



I 2 5

fowanav lecz wóczas zawsze mieć będzie n ieroz- 
myślny tez zbytek mocy albo części jedne, ża
dnego nie doświadczające nciśnienia,. kiedy inne 
zaledwie mają nieodbicie potrzebny opór. W a 
lec np. utrzymujący dane brzemie c ięża ru . jest 
coraz mocnieyszy, kiedy jego podstawę powięk
szać będziemy, gdy bryła toczona, jakoby ze
stawów złożona, daje taki tylko opór, jaki był
by walca mogącego się w  nię od dołu; do góry 
wpisać, nie wychodząc za części dotykające się s ta 
wów bryły toczoney; a zatem wszystkie, powierz
chnią jego nieobjęte cząstki są bez uży iku -tracone;. 
A że prócz tego powierzchnia takiey pęk atey bryły  
jest zawsze większą od walca równey z nią miąszo- 
aci i wysokości, przeto jey wyrobienie więcey po
trzebnie prany i czasu. Słowem, wszystkie członki; 
budowli kiedy są  nayprościey, w danym zwią-.km 
okoliczności ukształcone; mając przyz woitą liczbę 
cząstek potrzebney mocy, stateczny i rów ny 
opór czyniących siłom na każde mieysce bryły 
przypadającym , zajęte są zawsze powierzchnią, 
naymnieyszey rozciągłości. Własność taka w b ry 
łach nazywa się własnością równego- oporm 
(d’egale resistance). Przeto nauczyciel zaleci słu
chaczom teoryą brył równego oporu,, jako zrzó- 
dło form naydóskonalszy chr gdyż ta  uczy w y 
bierać z niezliczonego mnóstwa brył. mających' 
opór potrzebny i stały te, które mają naymniey- 
szą miąższość i powierzchnią. Stosująo: następnie' 
teoryą taką do przeznaczenia każdego członkat 
budowli,, wyprowadzi ogólną postać fundamen
tów, ścian, podpór uwięzłych i odosobnionych^ 
sklepień i utrzymujących je ścian,, lub węgarów), 
tudzież' wszystkich innych' części budowli;.

5,*
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M ó w i ą c  o k a ż d y m  w  szczególnośc i  c z ł o n k a  
budowli ,  w sp ier ać  będz ie  pam ięć  i pojęćie uka -  
z o w a n ie m  r z u t ó w ,  w yo b ra ż a ją cy c h  w r o z m a i t y c h  
p o ło żeni ach  ró ż n e  jego części .

D a w s z y  ta k  p oz nać  w sz y s t k ie  cz łonki  b u 
dowl i ,  pod w laśc iwemi  im wz gl ęda mi ,  p r zen ie s ie  
uw agę  do r o z m a i t y c h  z w i ą z k ó w , jakie z n ich  
p o w s t a ć  m ogą .  Za c z n ie  na p rz ó d  od sz y k o w an ia  
p r z e z  s z e ro k o ś ć  i wys okość  budowdi,  czyl i  obok 
siebie i nad  sobą  k ł adz i onych  cz ło nk ów  jedn a
k ich ,  j ako to: ścian ze ścianami,  s łupów ze s lu 
pami ,  sklepień ze sklep ien iami  i t .  d.;  a p o t e m  
każdego osobno cz ło nka  z innemi  porobi  związk i .  
INakon ec szykuj ąc  gro m adn ie  pokaże;  jak z n i ch  
po wsta ją  ró ż n e  częśc i budowli ,  t a k  n a z y w a m y :  
pr z y s io n k i ,  i zby  , k ró czg an k i ,  dz iedzińce  i  t .  d. 
W y U i s z c z a j ą c  prawid ła ,  p rz e w o d n ic z y ć  mające  
ro b ie n iu  t y c h  r ó ż n y c h  części ,  w skaże  jako ich 
r ó ż n a  po s tać ,  zależy od uż yc ia  t y c h  lub o w y c h  
c z ło n k ó w ,  t y m  lub o w y m  sposobem s z y k o w a 
n y c h ;  jak użycie  jednych  c iągnie  za sobą  użycie  
t y c h  a nie i n n y c h ,  i jak t o  w s z y s t k o  na ko niee  
zawis ło  od wielkości  i p r z e z n a c z e n i a  objąć się 
m a ją c e y  pr zes t rzen i ;  k t ó r e  w zglę dy ,  p r z e z  Wa
r u n k i  zadania  na  b u d o w l ą , w y r a ź n i e  lub d o 
m n ie m an ie ,  zawsze bydź  m u s z ą  naznaczone .  1 
lubo p ra w id ła  ogólne w y p r o w a d z a ć  będzie z ogra-  
n ic zoney  l iczby p rz y k ła d ó w ,  r ó ż n y c h  części  b u 
dowli;  zaleci j ednak skarb ić  co nayw ię c e y  ta k i c h  
z w ią z k ó w :  bo k to  ich m a  w iększy  zasób i po- 
r z ą d n ie y  u s z y k o w a n y ,  t e n  m n ie y  doz na  t r u d n o 
ści  w d obr ani u  sposobów n a y p r o s t s z y c h ,  bą dź to  
jaau będz ie  chodziło  o z łozeme myśl i  na  c a ł ą  
budowlą)  bądź n a  czę ść  jey p e w n ą .



T a k  te d y  r o z t r z ą s n ą w s z y  części ,  z k t ó r y c h  
b u d o w la  pow stać  może ,  p o w ró c i  do z łożenia  b u 
dowli  caley  ze zna jom ych już części ,  na  k tó re  
ją, dla dokładnieyszego  ich poznan ia  na p o c z ą t 
ku  rozebr a ł .  Lecz, zacznie  naprzód  od u łożenia  
częśc i w  ogólną  całość;  ogólną,  to  jest ; n i e m a -  
j ą cą  szczegóinego p r z e z n a c z e n i a : bo to  c z y n ić  
będz ie  dla w p r a w y  w  łączenie  wielu r a z e m  i  
r o z m a i t y c h  części .  D r o g a  t a k a  roz bio rowa ,  k t ó 
r ą  W  nauce  p oprow adz i  s łuch aczów,  w y d a  t e  
dw ie wralne korzyści :  raz,  poda  z r ęczn ość  n a u 
czenia  w sz ys tk i ch  sposobów z a ra d z an ia  w budo
wli ,  z dar zy ć  się m o g ą e e y  pot rz eb ie ;  po w t ó r e  
n a s t r ę c z a ć  będz ie  za k a ż d y m  kr ok ie m  d o w o d y ’', 
pow twierdznjące dobroć  za łoż ony ch  p r o z a i k ó w ,  
p o s ta w i  je w zup e łn em świet le  i w p r z e k o n a 
n iu  s łuc ha czów n i e w z r u s z e n ie  u tw ie rdz i .  Z w ie -  
dz iwszy  t a k  za m o ż n ą  w  roz l iczne  sposoby k r a 
in ę  nauki ,  n im pokaże,  jak z ty-ch sposobów ko
r z y s t a ć  t r z e b a  , nie ods tąp i  od rz eczy ,  k iedy  
p ie rw ie y  w  d u c h u  zasad ogólnych ,  ro z t r z a śn ie  
wie le  ex ys tu jacy ch ,  znanego  przeznaczenia ,  b u 
dowli ,  pow o d o w a n y  zawsze,  na czy sty m ro z są d 
k u  o p a r t ą  k r y t y k ą ,  w y t k n i e  ich w a d y  i z a 
l e t y  wska że .  Z a p r a w i w s z y  t y m  sposobem n a  
c u d z y c h  p łodach swoich s łu chaczów,  do sk ła da 
n ia  myś li  na  budowle  danego p rzezn aczen ia ,  po
każe  n a  ki lku p rz yk ła dach ,  jak w  tev  pracy  po
s tą p i ć  sobie mają.  A  to tak:  uk łada jąc sam,  
z w a ru n k ó w ’ p e w n y c h ,  zadania  na  bud  w ie i t e  
do r o z w ią z a n ia  w obee w s z y s tk im  pod awać  b ę 
dzie;  zebrane  p o te m  myśl i ,  rozwiązują* e każde 
z a d a n i e ,  w  obecnośc i  w s z y s t k i c h ,  bez imiennie  
t o z t r z ą ś n ie ,  i co w n i c h  n agany  lub p o c h w a ł y



godnego znajdzie ,  na oko i do przekonania po* 
każe.  T u  właśnie będzie miał  zręczność w r a 
zić t ę , wiele znaczącą prawdę,  że tworzenie 
w  archi tekturze ,  cale nie zależy na wynalezieniu 
części lub związków zupełnie nowych ,  tecz ra-  
czey na  składnern dobraniu już znajomych, ale 
nayprościey przypadających do warunków przed- 
l i ęw zię tey  budowli.

K u rs  więc  A rc h i te k tu ry  ogólney, na  w ym ie 
nionych tu  t r a k t a t a c h ,  wykładający go zakoń
czyć może, lub przy zaniknięciu , jako w nay -  
wlaściwszem mieyscu,  poda w  treści  h is toryą  i 
bibliografią archi tektury .

W I A D O M O Ś C I  LIT E R A C K IE .

U n i w e r s y t e t y ,  A k a d e m i j e ,  T o w a r z y s t w a  u c z o 

n y c h  I  Z A K Ł A D Y  N A U K O W E ,

0  wym iarze stopniów w cesarstwie rossyyskiem,-
nakładem  uniwersytetu dorpackiego.

W iadomo , że w  os tatn ich  t rzydz ie tu  W i e c h ,  
as t ronomowie f r a n c u z c y , angielscy i szwedzcy,,  
bardzo wielką dla nauk uczynili przysługę , przez 
naydokładnieysze rozwiązanie pytania o figurze i 
wielkości ziemi. Niezmiernie t r u d n e  geodezyczne
1 as t ronomiczne działania , wymiarem  s to
pni naz y w an e ,  wykonywali  oni z na \po żą dań -  
szym skutkiem Rządy wspomagały ich wszel* 
kiemi sposobami w tem wszysikiem , cobykolwiek 
było potrzebnem do przedsięwzięcia tak  wielkiey 
wagi.  T y m t o  sposobem zo tały w y m h r z o n e  s to
pnie we F r a n c y i ,  S z w e c y i , Anglii  i Indyach* 
Wschodnich,  Ale zdaje się, że i te r a z  nie mn iey
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zw raca ją  uwagę  na ten  przedmiot.  Od tego s to
pnia szerokości,  gdzie się kończy angielski wy miar  
stopniów,  zaczyna się duński,  i wykony wa się z na- 
rzędzimi  i pomocami t ak  wybornenii, jakich w przed 
sięwzięciach tego rodzaju dawniey nie używano.  
W y m i a r  t en  rozciąga  się od rzeki  E lb y ,  do os ta
tniego północnego p u n k tu  lądu Danii. Podobnyż 
w y m ia r  zaczęto  w króles twie hannowerskietn,  
pod przewodnic twem znakomitego as t ronoma i 
m a tem a ty k a  Haussa. Roboty  t e ,  bez wątpienia,  
po ca łych rozciągną się Niemczech , tak,  że po
społu z przedsięwzięciem duńskiem złożą jedyną 
w  swym rodzaju całość.

Dla dokończenia rozwiązania , wyżey opisa
nego , a wielkiey w a g i , zagadnien ia , pozostaje 
jeszcze p r z e d s i ę w z i ą ć  , teraźnieyszemi  sposobami, 
wymierzenie stopni na północyr, k tó re  można przy-  
wieśdź do skutku w samem tylko Cesars twie  
Rossyyskiem albo w Szwecyi.  T y m  mocniey p r a 
gnąć  tego p o w in n i śm y , że naynowszy wymiar  
s z w e d z k i , me bardzo daleko zachodzi , i w y k o 
n y w a n y  z narzędziem as t ronomicznem , nie t a k  
Wy bornem , jakiegoby użyć należało , i że między 
ty m  wymiarem,  a drugim , n ierównie  nnaiey się 
rozciągającym,  przed niejakim czasem przez i ra n -  
cuzkićh akademików- w kraju ty m  robionym,  daje 
się dos trzegać niepodobna do wiary  sprzeczność.

W  prowincyach Cesars twa Rossyyskiego,  nffd 
morzem bal tyckiem położony ch, zaczęto  już w ro 
ku teraźnieyszym (1821) podobny w'ymiar. Na p rz e 
łożenie prołessora ast ronomii Struve  , re k to r  uni 
w e rs y t e tu  dorpackiego , profesor G us taw  E v e rs , 
podał wyźszey zwierzchności  plan lego w ym ia ru ,  
którym też  postanowiono uskutecznić kosztem u n i 
w e r s y t e tu ,  od 56 stopnia szerokości północney,  pod 
południkiem obserwatoryum dorpackiego. Plan  t e n  
zasłużył  na  zezwolenie Jego Cesarskiey Mości. 
Nadto  Cesarz Jpgomość nayłaskawiey darował  i o c ó  

czerwmnych złotych dla obse rwatoryum  dorpac
kiego, na zakupienie istotnie p o t r z e b n y c h , nowych



narzędzi.  Dla obszernieyszego zaś wymiaru  po
łączył  się z professorem Struve  , ast ronom w  Abo- 
doktor łYalbek, Jak tylko pierwszy z n ich ukończy 
część t rygonometryczną ,  od południowey granicy 
Kurlandyi,  do brzegów północnych zatoki fmlandz- 
k i e y , wtedy niezwłocznie , spoinie z doktorem 
W a lb e c k , przys tąpi  do przedłużenia t ró y k a tó w  
wgłąb F in l a n d y i , chociaż przyrodzenie w o’wey 
krainie wielkie s tawi  przeszkody.  Obadwa ci u- 
czeni mają zamiar  dóyśdź do 64° szer.  półn., je
żeli tylko będą mogli tego dokazać.  T y m  spo
sobem linija r ó w n o le g ła , pod 6o° znalazłaby się 
w środku całego wymiaru.  Teraznieyszego lata 
prołe.ssor Struve  obrał  t ró y k ą ty  w E s t o n i i , aż do 
odnogi f i n landzk iey : gdyż w Inflantach,  odDźwi-  
ny  zaczynając,  oznaczył  je w  czasie t ryg ono me
t rycznego w ym ia ru  z iemi ,  dawniey już przedsię
wziętego.  Razem też  zapewni ł  się P. Struve  , o  
możności ^połączenia obu brzegów pomienioney 
z a t o k i , przez pośrednictwo wysp łloch land  i L a -  
venzarn . Potem jezdził o n ,  razem z profcsso- 
rem f f 'a lbekiem  z Abo wgłąb Finlandyi , dla po
znania położenia mieysc tamecznych.  Podróż t a  
ukazała im naypoźądańszą nadzieję, przedłużenia 
t r ó y k ą t ó w  ku północy z pomyślnym skutkiem.  
T araźn ieyszey jesieni spiesznie zaczęło s tawić  
sygnały miernicze , od Dźwiny do zatoki  finlandz
kiey , i nie mało z nich już ukończono , tak , żft 
l iastępney wiosuy można będzie , bez naymniey-  
szey już zwłoki , do wymia ru  kątów przys tąp ,ć t 
W y k o n a  się to używrając narzędzia  , sporazdzo- 
nego przez  znajomych a r ty s tó w  w Monachium,  
Reichenbacha i JSrteła. Przewyborne  to  n a r z ę 
dzie as tronomiczne,  me tylko służy do mierzenia 
k ą tów  poziomych, ale też,  za pomocą szczególne
go p r z y r z ą d z e n ia , usposobione jest "do uważania 
kół pionowych i odległości. Do uważania  tych  
os ta tnich  użyje się jeszcze pionowe koło Rei 
chenbacha pow tarzalne,  wielkości 18 calów, a nie
wą tpl iw ie  jeszcze i koło dwunożne Liebhera,
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do abowskićgo obserwatoryum należące.  T a k  
więc , nay t rudm eysza  część tego wymiaru  będzie 
Wykony w a t r ą , przez  użycie t r ze ch  ast ronomi
cznych n a r z ę d z i , zupełnie różnego urządzenia.

Cesarskie Tow arzystw o gospodarstwa w ie jsk ie 
go 1% M oskw ie  , dnia 7 l istopada r.  z. , odprawiło 
zw yczayne swe posiedzenie, pod przewodnictwem,  
Hrabiego P iotra  T ó h te g o , na k tó re m  znaydo- 
w ali się członkow ie Rauy , oraz wielu cz łonków 
rzeczywis tych  1 honorowych.  Po przeczytaniu  
pro tokołu  ostatniego posiedzenia zwyczaynego,  
sek re ta rz  Rady , Stefan M a s lo w , czyta ł  listy do 
T o w a r z y s t w a  : od minis t ra  sp raw wewnę trzn yc h 
Hrabiego  Koczubcja z uwiadomieniem o złożeniu 
Cesarzowi  Jegom ości D z i e n n i k a  R o l n i c z e g o  , Wy
dawanego przez Towarzys tw o,  i o Nayłaskawszym 
dla niego d a r z e , w dniu 6 w rz eś n ia ,  70cm dzie
sięcin ziemi , w powiecie m oskiew skim, pod n a 
zwaniem pustoszy Tolm aczew o , Horbowo , takoż 
od NX. Cesarzcwych E lżb ie ty  A lex ie jew n y  i M a 
t y i  F ederow ny , z oświadczeniem Nayłaskawszego 
zadowolenia d l aT o w & r z y s t w a ,  za przysłanie 2go 
N ru  Dziennika Rolniczego ; od członka r zeczyw i 
stego Stefana A p ra ks in a , list de prezydenta,  Xią- 
i ę c i a  Dymit ra  G ahsz.yna, z wyrażeniem,  ażeby T o 
w arzys tw o  przyjęło do sw ego zarządzenia ziemię 
jego,  pod M o sk w ą ,  M ało je Petrowskoje nazwaną^ 
z całem zabudowaniem na lat  12,  bez żaduey o- 
p ł a t y , z pra wem  robienia tam wszelkich zapro- 
w a d z e ń , z obowiązkiem przyję tym na siebie i 
nas tępców ' , zostawienia jey We w ład a n iu ,  na 
rz ecz  T o w a r z y s t w a ,  i na czas dalszy nad za- 
*amierzony , jeżeh działania T o w arzy s tw a  t r w a ć  
będą. Do tego l i s tu , k tó ry  ma służyć za doku
m e n t ,  przyłączony jest plan tego doinu. T a p a -  
t ry o ty cz n a  ofiara szanownego członka ,  przeję-  
tego gorliwością c dobro powszechne,  napełni ła 
wdzięcznością se ica  obec nych ,  k tó rzy  jednogło
śnie prosili wice-prezydenta  , ażeby J W .  A p ra -
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ksinowi wynurzył  wdzięczność Towarzystwa 
za tę ofiarę , podając o mey do publiczney wia
domości i razem uwiadamiając wszystkich nie
obecnych członków , a żeby się mogli stać uczę- 
stnikami tak przyjemnych uczuć.

Potym dyrektor  Towarzystwa Grzegorz Fiszer 
zdał sprawę, i) O czynnościach i rozporządze
niach iRady od czasu ostatniego posiedzenia zwy- 
czaynego. Rada , dążąc do osiągnienia celu To
warzystwa ,  zwróciła szczególne staranie o naby
cie pewney liczby dziesięcin ziemi w blizkości sto
licy , dla urządzenia gospodarstwa doświadczal
nego i wzorowego} przez pośrednictwo zwierz
chności duchowney wzięła w dzierżawę na 12 lat 
210 dziesięcin ziemi,  na Butyrkach  , za roczną 
opłatę 600 ru b l i , z prawem ponowienia tey u- 
mowy na czas dalszy. Ziemia ta nierówna,  po
kry ta  kretowinami i poryta, służyła tylko na wy
gon dla bydła mieskiego i do niczego więcey przy
d a t n ą  nie była. Rada Towarzystwa,  nasamprzód 
zajęła się okopaniem jey rowami i osuszeniem 
niektórych mieysc błotnistych, ludem najemnym, 
takoż uprawą jey pługami , przysłanemi od pre
zydenta Xiążęcia Dymitra  Włodzimierzewicza 
Golicyna , od członka honorowego Hrabi  Miko
łaja Piotrowicza Rumiancowa. i od członka rze
czywistego Stefana Stefanowicza A praksina , ile 
też  czas pozwolił , wykopano 1060 sążni rowów 
i 8 dziesięcin ziemi zrytey podniesiono. 2) Ze 
w przeciągu tego czasu od wielu członków To
warzystwa z guberniy naydalszych otrzymano li
sty , z oświadczeniem gorliwey chęci należenia do 
prac towarzystwa. Przy listach od członków 
honorowych , z Archangela od W ojennego jenerał 
gubernatora Alexego Fedotowicza Kłokaczewa i 
z Permu od gubernatora wojennego Antoniego 
fon Kridenera  nasiona modrzewiowe (meleze- Lar -  
chenbaum) i sosny (pichta); z Orenburga od wo
jennego gubernatora Piotra Essena  nasiona roślin 
kucharskich z wiadomościami o rolnictwie w gu-
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berni i  orenburskiey z Kur ska  od Xią żęcia Bo
ra tyńskiego , nasiona sporku rolowego (sperguta  
arvensis) z opisaniem tey  rośliny; z Homla od H r a 
biego Rumiuncowa , płody tegoroczne jego gospo
d a r s tw a  , jakoto : kłosy żyta  , 3% a rszyny długo
ś c i : dwie r z e p y ,  jedna biała 17^ f u n t ó w ,  druga 
czerwona 1 i ł  fant. ,  i rotobago 10 funtów' ważące.  
Płody te składane były na posiedzeniu , i T o w a 
rz ys tw o  postanowiło oświadczyć tem u  szanowne
m u członkowi poważenie i wdzięczność za ich 
przys łanie , życząc razem , ażeby i inni cz łonko
wie To w arz ys tw a ,  w Moskwie n irznaydujący się, 
przysyłali  mu godnieysze uwagi płody swego 
gospodarstwa.  3) Ze do kassy Towarzystw a wnie
śli opłatę ofiar jednorazowych i corocznych, cz łon
kowie honorowi  i czynni :  jenerał  major K a ra - 
m f  szew  corocz. 5o r., marszałek gubernii kos t rom- 
skiey Sergiusz Tatyszczew  i 5o r.  jpdnorazowie 
i 5oj r. corocz.,  marsz,  guber.  W łodzimier,  jener.  
maj,  M erkułow  corocz. 5o, marsz,  guber.  smoleń. 
Sergiusz Leśli  100 r. jednor. 5o r. cor., marsz.  gub. 
chersońskiey W i k t o r  Skarżyński  100 r.  jednor.  
5o r. corocz. ,  marsz .  gub. ołoneck. Jan  Bek 5o 
r .  corocz. , marsz.  gub. wileb.  Felix Ciechano
wiecki 5o r.  jednor. 5o r. cor.,  Alexv Beklemi- 
szew  5o r. co r . ,  członkowie czynni :  Mikołay De-  
midow  2000 r.  jednor. , jenerał  gubernato r  Ba-  
łaszew  100 r. jednor. , marsz,  mohiiew. Michał  
H ołyński 5o r.  cor.,  mar .  guber. grodzień. Kazi mierz 
H ra b ia  Grabowski 5o r. corocz.,  Alexan der Afro-  
simow  5o r. jednor. 4) Wyl iczają  się dzieła, ofia
rowane do biblioteki Towarzystwa. .

Daley człon. Alexy Puszkin  czyta ł  roz prawę  
członka czynnego Xiążęcia Mikołaja IViaziem
skie go  , o chorobie ziarn zbożowych rożkami w ję
zyku rossyyskim n a z y w a n ą ,  i o szkodliwości ich 
używania.

Czł. ćz. P aw elAzanczewski, e ry t .  uwagi  X ią i ęc ia  
Boratyńskiego  , o sporku ro lo w y m ,  którego za 
s iewanie ,  jako roś l iny,  dającey wyborny k an n

B>z. wileń. T. I, N .  I , r. 1822 stycz.  12
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dla bydła i przysposobiającey ziemię do zasiewu 
ż y t a , w Rossyi bardzo użyteczne bydź może.

Sekreta rz  Rady , Stefan M asłów  , czyta ł  list 
Xiążęcia  G agaryna  z Berl ina , o zakładzie w Me- 
gelmie znamienitego agronoma Tera. Wszys tkie  
te  pisma postanowiono drukować w dzienniku T o 
w arz ys tw a .  Czł cz. Alexy M ilu tin  czyta ł  uwagi 
P.  Rajewskiego,  mar  z- pow. nowooskol.  o ma
chinie do ta rc ia  lnu , wynalazku P. Christiani.

Po skończonein c z y ta n i u , wybrani  na człoh- 
kow h o n o r o w y c h : Andrzey B o ło to w ; H r .  M o
stowski, minis ter  sp raw w ew n ę t rzn y ch  k róles twa 
polskiego w  W arszaw ie  ; Hr .  M ałaba jli K anał, 
p re zydent  tow arzys tw a  ekonomicznego w Pradze;  
na cz łonków rzeczywis tych : Jan  N a r y s z k m ,  T e -  
odozy R a je w s k i, Mikołay S z a tr o w , Alexander  
A frosim ow  , doktor L a ja l ; na członków korres-  
pondentow : profes.  K a rlin g  w Sztokolmie , prof.  
K erte  w Megelinie , Samuel Parkes  w Londynie,  
Mateusz  Uombal w Nancy.

Szko ła  {wzorowa w zajem nego uczenia  dla dziew 
cząt w Petersburgu.

Angielka,  Sarra  K ilham  , znajoma z chrześci 
jańskich swoich prawideł  i nabytego długą p r a 
cą  doświadczenia w wychowaniu  dzieci i uczeniu 
ich podług metody wzajemnego ucz en ia ,  w tymże 
celu do Petersburga  przybywszy , więcey roku 
uczyła  się języka rossyyskiego , a t e r az  za Nay-  
wyższem pozwoleniem , pod wiedzą mimsteryum 
spraw duchownych i narodowego oświecenia, za
łożyła wzorową szkółkę dla dzieci płci niewie- 
ściey. Do szkółki tey  pr/.yynniją się dzieci ze 
s tanu tylko ubogiego , uczone będą sposobem 
wzajemnego uczenia,  czytać  i pisać porossyysku,  
początkowych prawideł  a ry tm e ty k i  i robót r ę 
cznych żeńskich,  w pros tym stanie potrzebnych, 
tudzież wszystkich części gospodarstwa domo
wego praktycznie.  Obok wpajania moralności
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chrześcijańskiej7, przes t rzegać się będzie ścisły we 
wszystkiem porządek i rozs tropna oszczędność. 
Oddzielnie jeszcze będą nauczane Zakonu Bożego, 
i podług okol iczności , n iektórych początkowych,  
istotnie pot rzebnych wiadomości.  Szkoła ta o t w o 
rzoną została na początku października r.  z., w c z ę - ' 
ści narwskiey , w s tarey  ósmey rocie półku iz- 
mayłowskiego,  w domu śpiewaka nadwornego Bez- 
pałowa, pod N. 749* Przyymują  się dziew częta od 
roku 8 do 10; na początek przyjęto dziewcząt  10, 
na koszt Cesarskiego to w a r z y s tw a  człekolubnego, 
przez  samoż to w ar zy s tw o  wybra nych ,  z ubog.oh 
s ierot różnego s tanu , a we wszystko , do u t r zy 
mania potrzebne,  - stół,  odzienie,  od tow arzys tw a  
opat rywanych.  Na takieyże osnowie w poźniey- 
szym czasie zrobi się urządzenie względem przyy-  
mowania i innych dziewcząt,  na zupełne u t r z y -  
manie za pewną opłatę.  Chcący pożytk ować z t e 
go zakładu , nie oddając dzieci swoich albo in
nych , na  zupełne  u t r z y m a n ie ,  mogą przysyłać  
na sarnę naukę do t ey  szkoły codziennie,  oprócz 
dni niedzielnyoh 1 św ią tec znych ,  p łacąc za to na 
rok po rubli  12, a składając z góry  na sześć mie
sięcy. Bzeczy do nauki pot rzebne i xiążki  cd 
Szkoły dane będą. Nauka  zwyczaynie  zaczyna 
się od godziny 8mey ranney i t r w a  do i2 tey;  po 
południu od godziny 2rey do 4tey.

Akadem ija umiejętności w M on ach iu m , d. 12 
paździer.  r.  z. n. s. na  obchódimienin N. Króla Jmci  
B aw a rs k i eg o , odprawiła publiczne posiedzenie, 
Da k tó rem  doktor  S p ix  miał  mowę- ,0 rozw ijaniu  
się stanu B rezy  li i od je y  odkrycia a ż do naszych  
czasów. ,W p ie rw s z e y  części t e y  m o w y ,  w y s t a 
wi ł  obraz dziejów poli tycznych B raz y l i i , p i erw
szych w niey o s a d , rozma i tych odmian rządu  
W przeciągu t r ze ch  wieków , i wypadków ta“m- 
teyszych  za naszych czas ów ;  w  drugiey części 
zdawa ł  sp ra wę z odbytey podróży przez siebie 
1 P. M a rtiu sa , na wezwanie królewskie p rz ed -

5*
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s ięwzię tey.  Podróż  t a  t rw a ła  o d r .  1817 do 1820. 
Podróżni  w różnych kierunkach zwiedzili t ę  roz
legły * błogą krainę.,  o d 2 i °  szerokości południo
w c y  , pod ró w n i k i e m , wdłuż  jego , od Para  do 
wschodnich brzegów Peiu .  Zbiory płodow przy
rodzonych , w ' rozn ych  szerokościach zebranych,  
składaja się z suchych i żywych roślin , nasion, 
drzew,  “nowych medykamentów,  z preparowanych 
i żywych  zwie rzą t  kiass wszystkich  , z ich skie- 
l e l ó w ,  j a y , gn iazd,  z opisów tak  l icznych po
koleń in d y an ó w , z minera łów i płodow górni 
czych kra jów , k tó re  objechali , już do Euro py  
szczęśliwie przybyły.  Zbiory piśmienne wazniey-  
szych wiadomości jeograficznych,  s ta tys tycznych ,  
medycznych , f izycznych , etnograficznych , filo
logicznych , tudzież opisy z w i e r z ą t , roślin i mi
n e r a ł ó w ,  t a k  mało znajomey krainy,  ze skarbami  
natura lnemi  ostatniey w y p r a w y , znaydują się 
w  ręku  podróżnych.  Nieoszacowane te skarby ze 
Wszystkich króles tw przyrodzenia , z woli króla,  
umieszczone zostaną w  osobnym gmachu , k tó ry  
M uzeum  B r a z j l i js k ie m  nazywać się będzie. Nie
k tó re  z tych  zbiorów już są przeniesione do tego 
gmachu 1 sys tematycznym układają się porząd
kiem. Dla podróżnych zostaje p r a c a : opisać t ę  
rozległą kra inę , w  jey ro zmai to śc ia ch , piękno
ściach 1 bogactwach,  podług własnych post rzeżen.

W  P aryżu utworzyło  się n iedawno T o w a rzy
stwo ieogr&ficznc, mające  się t rudn ić  sporządza
niem nowveh k a r t  i wydaniem uczonych zapisów; 
ezynić pomoc podróżującym , wcelu nowych od
k r y ć  , daw ać  im nagrody. Towarzystwo przyy-  
muje za członków i cudzoziemców, chcących się 
przykładać  do wspierania jego celu. Na wstępie 
do T o w a rzy s tw a  płaci się 25, a potem corocznie 
po 35 franków.

W  Paryżu u tworz ył  się zakład nowego ro 
d z a j u , p®d nazw an iem :  Cabinet special pour la
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littera ture, les sciences et les arts. (Gabinet szcze
gólny l i te ra tu ry ,  nauk  i sztuk). Założyciele, PP.. 
F er i Dombel mieli w  zamiarze zrobić K antor  
m aklerski dla uczonych i a r ty s tó w  , podług w ła
snego ich w y ra ż e n ia , dla pomagania piszącym, 
w p racy  i wyszukiwaniach , w skazyw ać dla ludzi 
znakomitych ta len tów  sposobność zbywania dziej 
swoich i zalecać ich tak im  , k tó rzy b y  mieli im; 
co do poruczenia. Naprzykład : jeżeli l i te ra t  ma; 
po trzebą  wyszukania czego w bibliotekach publi
cznych , powziąć o czem wiadom ość, przeczytać; 
xiegi w językach , k tó ry ch  sam nie umie , p rze 
pisać na czysto swoje dzieło, przedać je x ięgarzo- 
wi, albo własnym  nakładem  w y d ru k o w ać :  w t a 
kim razie uczony nie ma potrzeby' sam się tem; 
w szystkiem  za trudn iać  : dość aby posłał m a ły
bilecik do jednego z maklerów', a już wszystko- 
będzie mu sprawione. Już ci maklerowie b iegają  
po mieście , p rzew raca ją  x ię g i , w yczy tu ją  rę k o -  

 ̂ pismą , przepisują  na czysto , um awiają się , do -  
stają pieniędzy , 'a wszystko to  za małą płatę.. 
W  ogłoszeniu PP. F era  i Dombela wryraźnie po- 
W'iedziano, iż się odtąd zgoła nie będą zaymowalii 
polityką.

W y n a l a z k i  i  O d k r y c i a .

O kroplach p ły n n y c h  , zdarza jących  si<i w  kar
m ieniach  tw ardych.

N iekiedy w e w n ą trz  szczelin górnego k ry s z ta 
łu  , Chalcedonu i A m etys tu  zdarzają  się krople.- 
nieznajomego płynu , k tó ry  pospolicie m ają  za w o
dę. Ze ten  p łyn  nie jest w o d ą ,  przypadkiem  o> 
tem  przekonał się P. Sokołów. Rozbijając k ą w a -  
łek  k ry sz ta łu  górnego, w  k tó rym  znaydowała się: . 
kropla p ł y n u , dla przydan ia  m u  pięknieyszego> 
k s z t a ł t u , uderzony został P. Sokołów' hukiem;- 
do pistoletowego w y s trza łu  podobnym : k uyy

JU2-*



szłał na kaw ałk i  się rozleciał. Z  początku  sku
tek  t e n ,  p rzyp isyw ał P- Sokołów, chw ilowe
m u w strząśn ien iu  po w ie trza ,  k tóre  się znaydo- 
w ało w  m edostrzeżoney jemu czczośei tego ka
w a łk a  : lecz poźniey zadziwił się niezmiernie, 
pos trzeg łszy ,  że ch u s tk a ,  k tó rą  m iał w  ręku , 
k iedy kam ień ten  ro z b ija ł , była p rzedziuraw ioną  
w  kilku  m iej scach , i ja kb y  kw asem  ja k im  poprze- 
g ryza n a . 'Bez w ą tp ien ia  podziurawienie chu
s t k i ,  p r z y p i s a ć  należy działaniu p ły n u ,  k tó ry  się 
znaydował w  czczościach rozbijanego kamienia. 
"Wielka szkoda ,  źe takie zd a rzen ie ,  nie może 
bydź pow tórn ie  doświadozonem , gdyż takie m i
n era ły  są rzadkie : w re sz c ie ,  żeby ten  płyn wziąć  
pod rozbiór c h e m ic z n y , zaledwoby ilość jego 
% dziesięciu kam ieni dosta teczną bydź mogła, dłaL 
grubienia jednego, dokładnego doświadczenia. 1)..

N ow e sposoby rozpuszczenia złota.

P . W łosów  w ynalazł nowe sposoby rozpuszcze
nia złota. Podług jego doświadczeń złoto się roz
puszcza : i)  W  spirytusie w innym , zmieszanym
z n iew ielką  ilością dymiącego się kw asu  saletro
wego. 2) W  kwasie sale trow ym  nalanym  na cu
k ie r  , gunnnę a rabską ,  lub dragant.  3) W  k w a 
sie octow ym  zmieszanym z kwasem sa le trow ym  
w  ró w n y ch  częściach.' 4) W  kwasie apelcyno- 
wym,zmieszany m z kwasem saletrow ym  5) W  kw a- 
»ic octow ym , nalanym  na saletrę, o) k l a s i e  
sa le trow ym  z cukrem  ołowiu- Jeżeli się złoto 
rozpuszcza w  spirytusie w in n y m ,  zmieszanym 
z dym iącym  się kw asem  saletrow ym  , i jeżeli u- 
ŻyTte będą rów ne zawsze ilości tych  kwasów i 
z ło ta  , następuje w ted y  wielka rozmaitość w ko
lo rach  p ły n u  i osadowy k tó re  zw ykły  byw ać cie- 
m no-fijoletowe, żółte, ciemno-zielone , białe i t. 
d. (Szczegółową rozp raw ę o tem  czyta ł P. W ła.- 
w w  »a posiedzeniu towarzystwa mineralogiczne-



g© petersbu rsk iego , \y  k tórego pam iętnikach u- 
mieszczoną zostanie. Pam iętniki te  w kró tce  
w y y d ą  na świat , nakładem  p rezyden ta  tegoż to 
w a rzy s tw a  , radcy taynego Barona Fityngofa.) D .

N o w y  sposob rozpuszczania  p la ty n y .
Robiąc w yżey  w zm iankow ane doświadczenia, 

P. W łasó w  rozpuścił i p la tynę w spiry tusie  w in 
n y m  , zmieszanym z kw asem  saletrow ym . Po 
rozpuszczeniu, robi się z tego ro z tw o ru  biały osad. 
Jeżeli zaś do ro z tw oru  , niezlancgo jeszcze z osa
d u ,  d o d a  s i ę  ro z tw o ru  alkali g ryzącego , w ó w 
czas biały k o l o r  zamienia się W czarny. D .

M achina, do robienia cegieł , ’w yn a la zku  Pana* 
C/iomas.

P. Chomas (w Dorpacie) w ynalazł nader  prostą ,  
a czas i w ydatek  oszczędzającą m achinę do robie
nia cegły, łsa machizie tey  w yrab ia  się cegła 
d ę ta ,  oraz cegła w ygięta  do sklepień, ru ry ,  wsze l
kie ozdoby a rch itek ton iczne  i t .  d. za pomocą 
Walców i form. M achina taka  żelazna, p rz e z n a 
czona do wielkiey  r o b o ty , kosztuje ty lko 200 
rub. assyg. T rzech  albo czterech ludzi może na 
n iey wyrobie na dzień i 5 do 20 tysięcy  cegły. 
Używanie dętey  cegły jest z w ielu względów po
ży te c z n e , prędzey  i lepiey w ysycha  i w ypala się, 
a tem  samem oszczędza m aterya ł  opalowy: p rz y  
tern jako m nieyszy ciężar mająca, p rzyda tną  jest 
szczegółniey do sklepień , a naw et do p o k ry w a
nia d ach ó w ; przez  to  z a ś ,  że zapraw a w ciska  
się w  szpary, ty m  mocniey i trwraley łączą  się 
osobne częśc i ,  w  jednę całość, jest t rw a ls z a ,  a 
ty m  samym w ystaw iona z cegły tak iey  budowa, 
ciepleysza i zdrow sza bydź musi. M achina ta  u- 
zy tą  także byds może do robienia surów ki czyli 
niepaloney ceg ły , i na wsiach z korzyścią użyć 
się może. Z  m achiną tą  łączy się także w y n a
leziona przez P. Chomas, m achina do lepszego



wyrobienia massy , piec clo palenia cegły z oszczę
dzeniem opału. W ynalazca miał szczęście zasłu
żyć na uwagę.TW, Ministra Spraw wewnętznych 
Hrabiego Koczubeja , i JW . Radcy taynego, je- 
neralnego gubernatora Syberyi Sperańskiego, w o- 
becności k tó rych , czynił doświadczenia ze swoja 
machiną, a za model wystawił z niepaloney ce
gły domek , którego dach pokrył z jedney stro
ny nie pal ona cegłą, a z drugiey polewaną. Dętość 
cegły może bydź podług upodobania ; podobnież i 
rury , dające się użyć do komrnunikacyy ognio
wych i wodnych, mogą bydź większe lub mniey- 
sze ; częściom zaś do ozdoby służącym, można na- 
dadź. jaką chcąc formę. _D.

Nowa teorya stosu Volty.
P. Robert Har, professor chemii w Pensylwa- 

n i y , ogłosił nową teoryą stosu galwanicznego, 
k tórą popiera ciekawemi doświadczeniami. ]Via- 
te rya  silna, objawiająca się pod czas działania sto
su , składa się podług jego m niemania, z cieplika 
i zwyczayney elektryczności. W yrzuca  chemi
kom , że przekładają stos galwaniczny z w ielkiey 
liczby krążków nad stos, z małey ich liczby zło
żony , ale mający krążki wiekszey średnicy. P. 
H ar, za pomocą jedney pary krążków miedzi i> 
zynku , wielkiey średnicy, rozpalał do czerwono
ści drót metalliczny. D.

S y m p i r  o m e t r .
P. A dy  W Edynburgu w ynalazł narzędzie, któ

re nazywa Sym pir om et rem, a które służy do po
strzegania naymnieyszey różnicy w ciężkościach 
atmosfery. Jestto rurka  z dwóma kulkami, napeł
niona gazem (nayfepiey wodorodnym) i jakimkol
wiek rozciekieni (wyjąwszy m erkuryusz , który 
małe ma powinowactwo do wodorodu i na który  
nie może działać gaz i powietrze). P. A dy  obrał 
za ten rozciek, olejek m igdałow y, zafarbowany
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brezyliją. R u rk a  ta k  napełniona, przystosow y- 
w a się do zw yczaynego barom etru . D.

K  r j  u o m e t r .
K rjuom etr, jestto  naczynie ostrosłupow e, z b la

chy lub m iedzi, pod czas m rozu w lew a się do 
niego 100 cali kubicznych w ody po zachodzie słoń
ca, k tó rey  tem p era tu ra  bydź pow inna równą, zero 
R e a u m u ra , i w ystaw ia  się na działanie zim na. 
Skoro dóydzie do nayw yzszego stopnia, co się zda
rza  o w schodzie sło ń ca , przebija się w ierzchn ia  
część lodu, w ylew a się p rzez o tw ór , ty m  sposo
bem z ro b io n y , w oda niezam arzła, i m ierzy  się. 
S topień zim na oznacza ilość zam arzłey wody. W y 
nalazca tego narzędzia  P. Floherh  podał sposoby 
oznaczania stopni na K rjuom etrze  , k tó re  są do- 
kladnieysze od w szystk ich , dotąd w ynalezionych  
podziałek term o m etry czn y ch . D.

N o w y  W  i l g o c i o m i e r  z.
P. A dy w ynalazł W  ilgociom ierz now y. Skła

da się on z m ałey  ru rk i, zrobioney z w ew n ę trz - 
n ey  błonki prostey  trzc in y  (arundo fragm ites) k tó 
ra  n ak sz ta łt ku lki p rzystosow yw a się do ru rk i 
term om etryczney . W szystko  się napełn ia m er- 
kuryuszem  , k tó ry  podnosi się albo opada podług 
teg o , jak błońka zw ęża się lub rozszerza. Czu
łość tego n a rz ę d z ia , tak  jest w ie lk a , że nay - 
m nieyszy stopień w ilgoci albo suchości atm osfe- 
ry  , w yraźnie się na nim  okazuje. D.

Tęcza białego koloru.
P. Sm etgursłorn , w idział tęczę  koloru  białego 

i fenom ena p rzy  objaweniu się jey opisał. Oko
ło godziny 2giey po południu, pow stała  na pow ierz
chni ziem i dosyć gęsta m g ła , k tó ra  była rzadszą 
w  'wyższych w arstach  atm osfery . T ęcza by ła 
w idzianą przez m głę w yraźn ie w  sam ym  środku,
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jakby p rzerw an a  szerokość jey była dwa razy 
większą od tęczy  zw yczayney, miała kolor szary, 
u  spodu b lad szy , w każdey połowie przechodził 
pas pięknie się lśkniący.

O cieple prom ieni ooiężyca.
D oktor Howard  (w Anglii) odkry ł ciepło w  pro

mieniach xiężyca. Poczerniwszy w ierzchn ią  kul
kę różniczkowego t e rm o m e t ru , w ystaw ił  go na 
ognisko i5  calowey soczew ki, obróconey ku świa
t łu  xiężyca w pełni. P łyn  w e 3o sekundach 
spadł na 8° i nieodmiennie się w  te y  wysokości 
t rzy m a ł.  G dy pomiędzy xiężycem  a szkłem pa- 
l ą c e m , postawił zasłonkę , w ted y  p łyn  do pier- 
w szey podniosł się wysokości i znowu opadł, gdy 
zasłonkę odebrano. Doświadczenie to  w różnych 
poźniey mieyscach było powtarzone, i też  same 
otrzym ano wypadki.

A g a t y  s z t u c z n e .
P. M a c Culloch , ogłosił niedawno sposob ro

bienia kolorowych agatów, używ any  w  Indyi. Za
sadza się on na  gotowaniu agatów w kwasie siar- 
c z a n y m : wówczas jedne blaszki stają się czarne, 
a inne zachowują swóy zw yczayny  k o l o r , albo 
s ta ją  się białe. Indyanie bielą tym  sposobem a- 
gatów p o w ierzch n ią ,  na  k tó rey  potem podług u- 
podobania dają rzeźbę ; albo pokryw ają  agat W ę
glanem  sody i na  fajerce kraciastey  mocno roz
grzewają ': wówczas robi się ua  nim emalia b ia
ła  , p rawie ta k  t w a r d a , jak sam kamień.

O liczbie ga tunków  zna jom ych  istot żyjących-
Z  bogatych skarbów paryzkiego m uzeum  hi- 

s tory i na tu ra ln ey  okazuje s i ę ; że liczba znajo
m ych  dotąd , jużto s k ry c ie , już jawnie k w i tn ą 
cych ro ś l in , dochodzi do 56,ooo gatunków : in 
sektów zaś tylko do 44,ooo, ryb  24oo, amfibiów
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7 0 0 ,p taków do 5,ooo, a zw ierzą t  ssących do 5oo. Po
dług rachunku  PP. V alenciennes  i Hum boldta, w y 
pada na  samę Europę, około 8 0  zw ierzą t  ssących, 
4oo ptaków  i 5o amfibiów. A zatem w tey  pół- 
nocney um iarkow aney s t re f ie ,  żyje pięć razy  t y 
le ptaków, co zw ierzą t ssących. G dy tyinczasenl 
wr teyże strefie, (w Europie) zn a jd u jem y  pięć razy  
więcey roślin s trączkow ych, a niżeli Órchideów i 
Euphorb iynych . P rzywiezione niedawno przez D e- 
la landa  , z przy lądka Dobrey Nadziei bogate zbio
ry  , porównane ze zbiorami PP. T em m in k  i L.e~ 
va illa n t  , okazują , że w tey  po łudn iow ej um iar
kowaney s trełie  , zw ierzę ta  ssące są w stosunku 
do p ta k ó w , jak 1 do -r. Ptaków a szczególniey 
amfibiów , zbliżając się ku strefie rów nikow ey , 
powiększa się coraz stosunek względem zwie
rz ą t  ssących. Z postrzeźeń P. C u v ie r , nad ko
ściami kopalnemi , z podobieństwem wnosić mo
ż n a , ze ten  s to su n ek ,  we wszystkich czasach był 
je d n a k i , i że przez dawmieysze odmiany , jakich 
kula  nasza d o z n a ła , zaginęło nierów nie wdęcey 
zw ierzą t  ssących , a niżeli ptaków.

Botanik  Leschenault, k tó ry  te raz  zwiedza gó
r y  Ludyy w schodnich , przj's ła ł 44 now ych ga tu n 
ków  roślin do wielkiego ogrodu botanicznego na 
w yśpia Bourbon. Z tego zaś ogrodu, nowe p rzy 
szły transpor tu  dla ogrodów botan icznych  do P a 
ryża  i Cayenne ; do ogrodu paryzkiego 024 ro 
ślin , k tó re  należą do i58 gatunków.

G r a d  m u s z l o  w y.
Angielski k u t te r ,  P olly , s ta ł  d. i5 w rześn ia  

( 1 8 2 1 ) p rzy  jednej rufie w' N eufoundland , gdy 
(około połudn ia ,  zaćmiło się s łońce, tak, że nic 
nic można było w idzieć: w ia tr  był g w a łtow ny  i 
deszcz z gradem , ;ak się m a j tk o m  zdawało. Ale 
gdy się niebo wypogodziło , uyrzeli z zadziwie
niem , że to  nie był grad , ale drobne muszle, 
k tó rem i okręt był tak  zasypany , że się nu rzyć
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Z  o d y  a k d e n d e r s  ki .
Sławny zodyak denderski , sprowadzony został 

r. Egiptu do Francyi. W azy  on 4o,ooo funtów., 
P. Saulnier, dawniey komrnissarz woyskowy, dla 
zdjęcia tego zabytku z podstawy sw ojey , spro
wadził z Paryża pił i innych narzędzi więcey , jak 
za 6,000 fr. . Gdy się go zdjąć udało , upomniał 
się o ten zodyak konsul angielski (Salt) , dając 
z a  przyczynę, źe stał w okręgu do wyszukiwań 
jemu pozwolonym. Ale Basza przyznał prawo 
francuzowi. Podług pożnieyszych wiadomości, za 
ten  zodyak dawano 200,000 franków , ale właści
ciele przyjąć nie chcieli.

P i s m a  f e r y o d y c z n e .
Dziennik medycyny, chirurgii i farmacyi, przez 

Cesarskie Towarzystwo Lekarskie w W ilnie  wy
dawany, zawierać b ę d z i e :  1) R o z p r a w y  i p o s t r z e 
żenia przez członków Tow arzystw a, lub inne o- 
soby podawane. 2) W yjątk i z pism zagranicznych 
i wiadomości o dziełach nowych lekarskich, z do
łączeniem ich rozbioru. 3) Kronikę towarzystw 
lekarskich. 4) Rozmaite wiadomości. W yydzie  
co trzy  miesiące numer 10 do 12 arkuszy. Pre
num erata na rok 1822 srebr. rub. 4 bez poczty, 
a z pocztą na całe państwo rossyyskie rub. sr. 5 
kop. 5o , przyymuje się w Wilnie u P. Macieja 
Szulca, ap tekarza , podskarbiego Towarzystwa i 
kawalera , na ulicy niemieckiey ; w  xiegarni uni- 
wersyteekiey u JP. Zawadzkiego ; u JP. Moryca; 
i w Expedycyi gazetney głównego pocztamtu li
tewskiego ; a w innych m iastach, we wszystkich 
kantorach i expedycyach pocztowych.

Nowy Pamiętnik W ar  .zawski zaczął wycho
dzić od igo stycznia r  t. n. s , wydawany przez 
Brodzińskiego , Skrodzkiego  i Skarbka, prenume
rować można w Expedycyi gazetney Główne
go Pocztamtu Litewskiego, cena roczna r. sr. 8.


